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Nieznane listy Juliana Marchlewskiego  
do W ładysław a O rkana

W  arch iw um  W ładysława Orkana, przechowy
wanym  w  dziale rękopisów  B ib lio te k i Jagielloń
skiej, znaleziono dnia 13 marca br. 21 nieznanych 
lis tów  Juliana Marchlewskiego do Orkana. L is ty  
te znaleziono podczas przeglądania korespondencji 
O rkana w  związku z poszukiwaniem m ateria łów  
dotyczących pobytu  W łodzim ierza Lenina w  Pol
sce.

Cztery z wym ienionych lis tów  ogłaszamy na 
s tr. 3.

U tw orzen ie  now ej K P  Jugosław ii 
n iezbędnym  w a ru n k ie m  obalenia 

k l i k i  T ito -R a n ko w icza
S O F IA  (P A P ). Pismo „N a - 

t>red“ , organ jugosłow iań- 
skich em igrantów  politycznych 
"" B u łg a r ii zamieszcza a r ty k u ł 
redakcyjny p t. „U tw orzen ie  
nowej Kom unistycznej P a r t ii 
"Ugosław ii —  niezbędnym wa
runkiem  obalenia k lik i T ito “ .

Po przeprowadzeniu analizy 
sytuacji w Jugos ław ii —  „N a - 
Pi’ed“  pisze: Is tn ie jące ju ż  w 
k ra ju  nielegalne organizacje 
komunistyczne, p rzys tą p iły  do 
tworzenia je dn o lite j p a r t i i.

, W  ten sposób rozpoczął się 
Już proces organizow ania no- 
'Vej  Kom unistycznej P a r t ii Ju 
gosławii. Orężem nowej rewo
lucy jne j p a r t i i je s t nauka 
Marksa —  Engelsa —  Lenina 

S ta lina , k tó ra  musi je j za
pewnić zwycięstwo.

G E N E W A . (P A P ). Z P ary  
^a donoszą: K om ite t obrony 
Jugosłowiańskich w ięźniów  po 
Etycznych podaje nowe szcze
góły o te rro rze  k lik i T ito  —  
Wańkowicza.

W śród dziesiątków uw ięzio- 
- tych profesorów  zna jdu ją  się: 

Radislav K ia u to  — pisarz i 
Profesor un iw ersyte tu  w Lu-

blanie, V incen t Loga r —  dy
rek to r g im nazjum  w Lublanie, 
p ro f. un iw ersyte tu  w B e lgra
dzie —  M irko  M arkovicz, b. 
uczestnik w o jny  domowej w 
H iszpan ii i au to r znakom itych 
prac w dziedzinie ekonomii po
lityczne j i in . Aresztowanych 
profesorów zastępuje się kola- 
boracjonistam i.

14 studentów un iw ersyte tu  
w Belgradzie zbiegło ostatn io 
na te ry to r iu m  W ęgier. Oświad 
czyli oni, że un iw e rsyte t bel
gradzki n igdy nie przechodził 
tak tragicznego okresu, ja k  o- 
becnie.

S O F IA . (P A P ). B u łga rsk i 
dziennik „Zemedelsko Zname“  
pisze: „M S Z  B u łga rsk ie j Repu
b lik i Ludowej wystosowało no
tę do rządu jugosłow iańskiego, 
wyrażającą energiczny protest 
przeciwko krw aw e j zbrodni, 
dokonanej przez jugosłow iań
skie władze pogranicza w dniu 
25 lu tego br. na te ry to riu m  
bu łgarsk im  w okolicy wsi Giu 
szewo. Zam ordowani zostali 
bułgarscy żołnierze w o jsk och
rony pogranicza —  M iłków  i 
Grozew. B u łga rska  opin ia pu
bliczna je s t w strząśnięta tą 
zbrodnią“ .

Rząd który użyje broni 
w celu agresji będzie

atomowej
uznany

za rząd zbrodniarzy
Delegaci na sesję Stałego K om itetu Obrońców P oko ju  w Sztokholm ie  

popierają wniosek prof. Joliot-Curie
S Z T O K H O L M  (P A P ). — Piątkowe posiedzenie stałego 

Komitetu Obrońców Pokoju w  Sztokholmie, rozpoczęło prze
mówienie rektora uniwersytetu praskiego — Jana Makarow- 
skiego. Mówca zapewnił, że hasła i cele Stałego Komitetu 
Obrońców Pokoju znajdują w  narodzie czechosłowackim cał
kowite zrozumienie i poparcie. Apel Komitetu spotkał się 
z jednomyślną aprobatą parlamentu czechosłowackiego. W  cza
sie obrad wygłosił obszerne przemówienie znakomity pisarz 
radziecki — Ilja Erenburg. Przemówienie to w skrócie poda
jemy na str. 2.

rozpowszechnienia ruchu poko
jowego pośród mas chłopskich. 
W alka o pokój wchodzi dziś w 
nową fazę. Gdy w najb liższych 
tygodniach zacznie przybywać 
do po rtów  w łoskich broń ame
rykańska, klasie robotniczej, 
a zwłaszcza robotn ikom  po rto 
wym  i kole ja rzom  przypadnie 
doniosła ro la. Mówca podkre
ś li ł ogromną wagę organizowa 
nia zawczasu ruchu solidarno
ści z ty m i bo jow nikam i za
równo w ska li narodowej, ja k  
i m iędzynarodowej.

Delegat francusk i gen. P e tit 
poparł wniosek pro f. Jo lio t - 
Curie, by każdy rząd, k tó ry  o- 
śm ie liłby  się użyć bron i a to
m owej, b y ł uznany za rząd 
zbrodniczy.

Po przem ówieniach delega
tów  A lge ru , Kanady i  D anii 
głos zabra ł przywódca soc ja li
stów w łoskich P ię tro  Nenni. 
Nenni poparł gorąco wniosek 
Jo lio t - C urie o uznanie za 
zbrodniczy rząd, k tó ry  p ie rw 
szy użyje  bron i atomowej. 
Mówca podkreś lił konieczność

D la  uczczenia Światowego 
T yg od n ia  M łodzieży ZMP -owcy 

z g m in y  M un ina  wzywają ko legów  
do w spółzawodnictwa 

w  pracach społecznych
_ (Koresp. w ł.)  W  gm in ie  Mu- 

tiina, w  pow. ja ros ław sk im , 
obradowała w  dniu w czo ra j
szym m łodzież w ie jska  z 9 
Sromad te j gm iny.
, W  czasie obrad przedstaw i

c i e  m łodzieżowych spółdziel- 
J11 produkcyjnych „Kom som o
lec“  i  „M ło da  G ward ia“  z 
" ie t l in a ,  w y s tą p ili z in ic ja -

t^elegacja węgierska 
11 tow. m in . D ietricha

Bawiąca w  Polsce delegacja 
'Z g ie rs k ie g o  M in is te rs tw a  
Bandlu W ewnętrznego w oso- 
®.ach szefów departam entów: J. 
fGesa, L . V ag vo lgy i i  dyrek
torów generalnych przedsię
biorstw  handlu uspołecznione- 
^ ° : E. Salgo, i  H. Faya zo- 
M ała prz y ję ta przez tow . m in. 
jh e tr ich a  i  w icem in is tra  K u - 
tina.

Celem pobytu gości węgier- 
skich je s t zapoznanie się z po
m p a m i polskiego handlu uspo 
*ecznionego.

Goście zw iedz ili szereg o- 
°r odków handlowych w  W ar- 
??awie. Łodzi, na W ybrzeżu, w 
«■atowicach i w  K rakow ie .

tyw ą wezwania do współza
wodnictwa w  pracy społecznej 
m łodzieży zorganizowanej i 
niezorganizowanej z całego 
k ra ju  w  celu uczczenia Świa
towego Tygodnia M łodzieży.

Na apel ten odpowiedziała 
m łodzież ze w szystk ich  9 g ro 
mad gm. M unina. (c. b ł.)

M łodzież w o j. śląskiego w 
dalszym ciągu podejm uje zo
bowiązania produkcyjne, p rag
nąc czynem uczcić Światowy 
Tydzień M łodzieży i  przyczy
nić się do u trw a len ia  pokoju. 
M. in . m łodzież 54 brygady 
„S P “ , pracująca w  kopaln i 
„M iku lczyce“  zobowiązała się 
w ciągu marca br. wykonywać 
133 proc. norm y, zam iast do
tychczasowych 126,7 proc.

M łodz i górn icy, pracujący 
na ścianie w kopa ln i „M ic h a ł“  
— M ro łek, Lewandowski, K u- 
gacz i  K rzew ińsk i zobowiązali 
się w  ciągu m arca br. pod
nieść dotychczasową w yd a j
ność pracy o 35 proc.

Ró m ież członkowie ko ła  
ZMP przy  m ają tkach PGR; 
Wieszowa ł  Grzybowice, w 
pow. bytom skim , zobow iązali 
się ukończyć prace związane z 
wiosenną akcją  siewną przed 
zaplanowanym term inem .

Fragmenty przemówienia 
IL J I ERENBURGA na 
sesji Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju w Sztok
holmie podajemy na str. 

drugiej

Córka Juliana  
Marchlewskiego  

przybyła  
do Warszawy

Dnia 18 bm. p rzyby ła  z M o
skwy do W arszaw y, w  celu 
wzięcia udzia łu  w uroczysto
ściach ku czci Ju liana  M a r
chlewskiego, córka w ielkiego 
rew oluc jon is ty  —  Z o fia  Mar
chlewska.

N a lo tn isku  na Okęciu p rzy 
byłą w ita ł w  im ien iu  K om ite 
tu  Obchodu 25-ej rocznicy zgo
nu Ju liana  M archlewskiego 
k ie row n ik  W ydz. H is to r ii Par
t i i  KC  PZPR —  tow. Tadeusz 
Daniszewski.

W dalszym ciągu przem a
w ia li: delegat Tunisu —  D je- 
rad, delegat w łosk i —  Sereni i 
delegat bu łga rsk i —  N adja- 
kow.

Delegat Tunisu, Mohammed 
D jerad zapew nił, że zwolenni
cy pokoju w Tunisie pójdą śla
dam i francusk ich  robotn ików , 
powstrzym ujących się od w y 
ładowywania bron i am erykań
skie j.

Przemówienie Wandy 
Wasilewskiej

Równolegle z obradam i K o
m ite tu  odbyw ają się wiece ro 
botnicze. Na przedmieściu 
Sztokholm u Solna, wobec prze
pełn ionej do ostatn iego m ie j
sca sali, przem aw ia ła  Wanda 
W asilewska.

„W iem  dobrze, co oznacza 
wojna —  ośw iadczyła m ówczy
ni. W  r. 1939 w  oczach moich 
płonęła W arszawa, w roku 
1941 płonął K ijó w , w r. 1942 
byłam  w M oskwie, gdy padały 
na nią niem ieckie bomby. W 
roku 1944 znalazłam  się na te 
renie obozu zag łady w M a j
danku. Stąpałam  po ziemi, 
p rzykryw a jące j tysiące ludz
kich zw łok. W śród nich zna j
dowały się też zw łok i moich 
krewnych i  p rzy ja c ió ł“ .

„P ragnę  was zapewnić o 
jednej rzeczy, k tó rą  przed wa
m i u s iłu ją  zataić. Zw. Radziec
k i pragnie pokoju, bo jes t to 
k ra j, k tó ry  na jbardz ie j uc ie r
p ia ł wskutek w o jny. Faszystów 
scy napastn icy sp a lili setk i ra 
dzieckich m iast, tysiące wsi za
m ie n ili w  kupy gruzów i  po
pio łu . Naród radziecki dobrze 
wie co oznacza wojna, nawet 
gdy je s t ona zwycięska. Naród 
radziecki dobrze rozumie, ile 
łez i  k rw i przynosi narodom 
w ojna“ .

Przemówienie W andy W asi
lew skie j do robotn ików  szwedz 
kich przerywane było w ie lo
kro tn ie  b u rz liw ym i owacjam i.

Lucyna Wyrzykowska 
pozdrawia kobiety 

szwedzkie
Na jednym  z zebrań szwedz

kich robotnic przem aw iała rów 
nież delegatka polska, p rzo
downica pracy Lucyna W y rz y 
kowska. Przekazała ona kobie-

D o ko ń c z e n ie  na  s tr . 2 -

N a ro d y  a z ja tyck ie  będą same 
decydow ać o sw ych spraw ach

Czou En-lai dem askuje podstępne kłam stw a i oszczerstwa Achesona

Ksiądz Boulier 
piętnuje antypolskie 
represje we Francji
G E N E W A . (P A P ). Ksiądz 

Boulier z ło ży ł dla czyte ln ików  
ukazującej się w  P aryżu „G a 
zety P o lsk ie j“  oświadczenie na 
stępującej treśc i:

Jako p rzy jac ie l nowej Polski 
z oburzeniem dowiedziałem się
0 represjach, k tó re  dotknę ły ty  
la Polaków, p rz y ja c ió ł F ra n 
c ji. K ilk u  z n ich było  i  pozo
staje nadal m o im i p rzy jac ió łm i. 
A kc ja  bo jow ników  o wolność i 
pokój obali tę p o litykę  gw a łtu
1 w o jny. N iecha j czyte ln icy 
„G azety P o lsk ie j“  będą tego 
pewni.

delegacja polska na sesją Komitetu Obrońców Pokoju
**»■*«« r*

P E K IN  (P A P ). — Minister spraw zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej — Czou En-lai, złożył następujące oświad
czenie na temat ostatniego przemówienia sekretarza stanu 
USA, Achesona, w  sprawie polityki Stanów Zjednoczonych 
wobec Azji.

W  przem ówieniu z 15 marca 
Acheson ośw iadczył m .in., że 
„S tany  Zjednoczone nie m ają 
zam iaru zabierać czegokolwiek 
narodom az ja tyck im  i  nie ma
ją  zam iaru zagrażać. ich w o l
ności i  prawom “ .

W  rzeczyw istości jednak St. 
Zjednoczone nie ty lk o  zagarnę
ły  F ilip in y  i inne ważne pod 
względem stra teg icznym  w y 
spy na P acy fiku  ju ż  50 la t  te 
mu, nie ty lk o  zaw ładnę ły Ja 
ponią i Koreą po d ru g ie j w o j
nie św iatow ej, lecz u s iłu ją  rów  
nież roztoczyć kon tro lę  nad 
Chinami, Indonezją, V ie tn a 
mern, Syjam em , B urm ą oraz In 
diam i. Rząd Stanów Zjednoczo
nych, us iłu jąc  'zawładnąć Chi
nami, pop ie ra ł Czang Kai-sze- 
ka i  dostarczał mu pomocy w 
wojnie domowej oraz odm awiał 
narodowi chińskiem u prawa do 
wolności, do niepodległości i 
do pokojowego życia. D otych
czas jeszcze rząd U S A  dostar
cza bandytom  Czang Kai-szeka 
samolotów dla  bom bardowania 
te ry to riu m  chińskiego.

Podobnych metod używa rząd 
USA, popierając m arionetkowe 
reżim y i  us iłu jąc  zdław ić ru 
chy _ narodowo - wyzwoleńcze 
w V ie tnam ie, Południow ej Ko-

re i i  na F ilip inach . M im o  to 
Acheson oświadcza, że St. Z je
dnoczone „po p ie ra ją “  ruchy nie 
podległościowe narodów az ja
tyckich.

Jest to ja w nym  wypaczaniem 
prawdy.

„D laczego nie prosicie o po
moc am erykańską? Stany Zjed 
noczone pragną ta k  bardzo 
wam „pom óc“  —  m ów i Ache
son do narodu chińskiego.

Jednakże z własnego doświad 
czenia naród ch iński w ie, co o- 
znacza tzw . „pom oc“  am ery
kańska. Oznacza ona śmierć 
dla m ilionów  ludzi, oznacza u- 
tra tę  wolności narodu i  wszel
kich jego praw . Odkąd naród 
chiński pozbył się tzw . „pom o
cy“  am erykańskie j, Chiny od
zyskały praw dziw ą niepodle
głość.

Jest to cenne doświadczenie, 
cenna nauka dla ludów całego 
świata, a w  szczególności dla 
narodów ko lon ia lnych i półko- 
lonia lnych, k tó re  stanow ią cel 
agresji im p e ria lizm u  am ery
kańskiego.

W  dalszym ciągu swego prze 
mówienia Acheson us iłow a ł pod 
kopać w ie lk i sojusz, zaw arty  
ostatnio pom iędzy Chinam i a

Zw iązkiem  Radzieckim . Jego 
k łam stw a i  oszczerstwa odno
szą ty leż  skutku , co w y s iłk i ko 
mara, k tó ry  chcia łby naruszyć 
fundam enty tw ie rdzy  pokoju 
światowego.

Czyż nie Acheson m ów ił 12 
stycznia, że Związek Radziec
k i „od ryw a  od Chin cztery 
w ie lk ie  okręgi północne? D la
czego nie ośm ie lił się pow tó
rzyć tego w  swym  przem ówie
niu  z 15 m arca? Acheson tw ie r 
dzi, że zaw arty  na prawach 
równości i  p rzy jaźn i sojusz mię 
dzy Chinam i Ludow ym i a 
Zw iązkiem  Radzieckim  „n iw e 
czy tradycy jną  p rzy jaźń “  ch iń
sko - am erykańską i  je s t „skie  
row any przeciwko interesom 
St. Zjednoczonych“ . Ostrzega 
on także Chiny, “by nie za jm o
w a ły  się sprawam i a z ja ty c k i
m i, gdyż zagraża to rzekomo 
„in teresom  narodów az ja tyc 
kich, sąsiadujących z Chinam i, 
interesom  narodu am erykań
skiego“  i  rzekomo je s t „sp rze 
czne z K a r tą  Narodów Z jedno
czonych“ .

Muszę oświadczyć panu Ache 
sonowi w  im ien iu na jw iększe
go narodu A z ji,  że jego śmie
szne pogróżki są anachroniz
mem, Sprawy narodów az ja tyc  
k ich muszą być rozstrzygane 
przez same narody az ja tyck ie  
i n igdy im peria liśc i am erykań
scy w  rodzaju Achesona i  je 
mu podobnych nie pow inni do 
spraw  tych  się w trącać!

W odpowiedzi na wezwanie tow. Markiewki

In ż y n ie ro w ie  i  te c h n ic y  P B P  
p o d e jm u ją  zobow iązan ia

Długofalow e współzawodnictwo zespołowe w PK S
Współzawodnictwo długofalowe zatacza coraz szersze krę

gi i przybiera coraz doskonalsze formy. Personel inżynieryj
no - techniczny Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysłowe
go w Kielcach jako pierwszy spośród przedsiębiorstw PBP, 
zgłasza długofalowe zobowiązania. Kierowcy PKS wysuwają 
już nowe formy długofalowego współzawodnictwa.

W  K ie lcach k ie row n icy  posz
czególnych budów PBP, w o- 
parciu o zobowiązania d ługofa 
lowe załóg, postanow ili dążyć 
do przedterm inowego wykona
nia p lanu na 1950 r .;  przejść 
całkow icie na produkcję b ry 

gadami specja lizowanym i; zwal 
czać wszelkie ob jaw y konser
watyzm u technicznego na bu
dowach i  zwalczać m arn o traw 
stwo m ateria łów .

Jednocześnie nap ływ a ją  da l
sze zobowiązania robotn ików

G ó rn icy  zrea lizow a li w lu ty m  
zobow iązania w 104,9 proc.

Siedzą od lewej: członek Prezydium Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju, red. O stąp 
Dłuski, prezes Zw. Literatów Polskich — Leon Kruczkowski, przodownica pracy—Lu
cyna Wyrzykowska. Stoją: przedstawiciel chłopów — Wacław Przybysz, wiceprze
wodniczący CRZZ — Tadeusz Ćwik, rektor Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk Pla
stycznych _prof. Eibisch, red. Wojciech Kętrzyński i  przewodniczący ZMP — Wła

dysław Mat win F o to  S a lls te d s -S z to k h o lm

W  pierw szym  miesiącu re a li
zacji d ługofa low ych zobowią
zań produkcyjnych, gó rn icy poi 
scy w ykona li swe zobowiąza
nia w 104,9 proc.

Przodujące miejsce osiągnę
li  górnicy kopalń Bytom skiego 
Zjednoczenia P. W ., którzy 
przekroczyli swe zobowiązania 
o 34,8 proc. oraz górn icy Cho
rzowskiego Zjednoczenia P. W., 
k tó rzy  zrea lizow a li swe zobo 
wiązania z nadwyżką 31,1 
proc.

(K A T O W IC E , kor. w łasna). 
Wśród górn ików  G liw ickiego 
Zjednoczenia w wykonywaniu 
zobowiązań wyróżnia się b ry 
gada F r. Stachowiaka z kop.

„Sośnica“ , k tó ra  podję ła się wy 
konywać 180 proc. norm y, a wy 
konuje 204 proc. W  kop. „Z a 
brze - Wschód“  brygada chod
nikowa A l. Geislera wykonuje 
223 proc. norm y, podczas gdy 
zobowiązała się wykonywać 
205 proc. W kop. „M ieszko“  
dzięki przekraczaniu d ługo fa lo 
wych zobowiązań — wydobyto 
w I dekadzie marca ok. 2.200 
ton węgla ponad plan. (h .w .).

Należy zaznaczyć, że spośród 
13.927 górn ików , biorących ze
społowo i indyw idualn ie  udzia ł 
we współzawodnictw ie d ługo
fa lowym  — nadal przoduje je 
go in ic ja to r —  tow . W . Mar- 
kiewka.

PBP. W yróżn ia  się wśród nich 
zobowiązanie m urarza Feliksa 
Regulskiego, zatrudnionego w 
PBP N r  9, k tó ry  zadeklarował 
wykonanie ponad 400 proc. nor 
my w  ciągu całego roku  bieżą
cego.

*
Pracow nik w arszaw skie j D y 

rekc ji O kr. PKS —  Edward 
Słomczyński, w ysuną ł p ro je k t 
długofalowego współzawodnic
twa m iędzy zespołami, złożony
mi z trzech lub pięciu k ie row 
ców, obsługujących identyczne 
wozy. Do współzawodnictwa 
systemem „tró jk o w y m “  p rzy
s tąp iła  jako  pierwsza załoga 
ekspozytury PKS w Ciechano
wie: trz y  zespoły kierowców 
zobowiązały się przejechać na 
„Ohaussonach“  od 360 do 375 
tys. km . Nowa fo rm a  wsnółza- 
wodnictwa pozwala na zw ięk
szenie gotowości technicznej i 
eksp loatacyjnej całej g rupy po
jazdów.

*
Jak donosi nasz korespon

dent, tow. F . Gasiński z Zielo
nej Góry — trak to rzyśc i i  p ra 
cownicy SOM-ów pow. zielono
górskiego zobowiązali się w 
czasie kam panii siewnej do su
miennego wykonania orek i 
konserwacji tra k to ró w  oraz do 
prowadzenia wśród mało i śred 
niorolnych chłopów szerokiej 
akc ji, propagującej nowoczesne 
fo rm y gospodarowania.

50-lecie urodzin prof. Joliot-Curie

W  dn iu  dzisiejszym  kończy 50 ro k  życia p ro f. F ry d e ry k  
Jolio t-C urie .

P ro fesor Jo lio t-C urie  należy do tych w ie lk ich  uczonych
0 św iatow e j sławie, k tó rzy  całą swoją wiedzę oddali na 
usług i ludu, na us ług i poko ju  i  bra te rstw a narodów.

Należy on do te j liczne j rzeszy uczonych, k tó rzy  zrozum ieli 
głęboką prawdę m arksistowską, że jedynie w a lka  u  boku 
klasy robotniczej o zwycięstwo socjalizm u da możliwość ja k  
najszerszego i  ja k  najswobodniejszego rozw oju  nauk i i  k u l.  
tu ry .

P ro f. Jo lio t-C urie  jes t jednym  z na jznakom itszych przed
s taw ic ie li ludu francuskiego, walczącego bohatersko wbrew  
faszystowskiem u te rro ro w i B id au lt, de Gaulle‘a, ich socjal
demokratycznych sojuszników, w obronie pokoju, zagrożone
go przez anglo-am erykańskich podżegaczy atomowo-wodoro- 
wych. W odpowiedzi na rozszalałą przeciw  niem u kampanią 
prasoroą sługusów im peria lizm u  p ro f. Jo lio t-C u rie  oświad
czył, że n igdy nie przyczyn i się do p ro d u kc ji ene rg ii atomo
wej m ającej służyć celom zbrodniczej ag res ji.

Pamiętne są jego słowa jako przewodniczącego pierwsze
go Światowego Kongresu Obrońców P o k o ju : „m y  o pokój n ie  
prosimy, m y pokój na rzucim y".

Im ię p ro f. Jo lio t-C u rie  jes t dziś znane w szystkim  ludom, 
św iata jako  symbol te j o lb rzym ie j części ludzkości, k tó ra  
nie ty lko  pragn ie poko ju , ale gotowa jes t również bronić go 
wraz z całym  obozem postępu pod przewodem potężnego 
Zw iązku Radzieckiego.

Nam , Polakom, szlachetna postać p ro f. Jo lio t-C u rie  b liską  
jest również i  ze względu na liczne jego w ystąp ien ia  prze
ciw  p row okacy jne j nagonce an typo lsk ie j up raw ian e j przez 
reakcyjne kola francuskie .

W dn iu  jego urodzin  masy pracujące ca łnj  P o lsk i życzą 
wielkiem u uczonemu, w ie lk iem u obrońcy poko ju  i  szczeremu, 
orędownikowi p rzy ja źn i m iędzy naszym i narodam i, d ług ich  
la t życia, i  dalszej owocnej p racy na p o lu  nauk i, d la  dobru
1 szczęścia całe j ludzkości, dla przyspieszenia zwycięstwa obo
zu pokoju nad obozem podżegaczy wojennych.

G ratu lac je  d la p ro f. J o lio t-C u rie  
w  50 roczn icę  u ro d z in

Depesza Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju
P olsk i K om ite t Obrońców P oko ju przesła ł na  ręce p ro f. 

F ryde ryka  Jo lio t-C u rie , z okaz ji 50-ej rocznicy Jego u rodzin , 
lis t g ra tu la cy jn y , w  k tó rym  m. in. czytam y:

„W asza praca naukowa godnie reprezentuje tra d yc ję  po
koleń w ie lk ich  uczonych, k tó rzy  całą swą wiedzę i um ysł od
da li na usług i ludzkości, walce ze śm iercią i  z nieszczęściem.

W skazaliście swoim przykładem , że uczony i tw órca , k tó ry  
chce zabezpieczyć dla  ludzkości owoce swojej pracy, k tó ry  
chce tw orzyć z czystym  sumieniem, musi stanąć i  walczyć po 
stronie pokoju i  postępu, u  boku setek m ilionów  prostych lu 
dzi na świecie, k tó ry m  klasa robotnicza i  zbudowane przez 
nią Państwo socjalizm u wskazuje drog i zwycięstwa.

D latego Jesteście bliscy, ja k  towarzysz bron i, setkom m i
lionów prostych lu dz i w  Polsce i  na świecie.

Depesza CRZZ
Z  o ka z ji 50-ej rocznicy u rodzin  pro fesora  F ry d e ry k a  Jo lio t-  

Curie C entra lna Rada Zw iązków  Zawodowych przesła ła do 
Dostojnego Ju b ila ta  depeszę, w  k tó re j m. in . pisze:

„ Im ię  Wasze je s t drogie i b lisk ie  sercom ludz i p racy nasze
go k ra ju , k tó rzy  w idzą w  Was niestrudzonego szerm ierza spra
wy pokoju, w ie lk iego naukowca, związanego ściśle z klasą 
robotniczą, szczerego przy jac ie la  Polski Ludowej i  rzecznika 
p rzy jaźn i m iędzy naszym i narodam i.

Zgodnie z dewizą W aszą: „O  pokój nie będziemy prosić, lecz 
go sami na rzuc im y“ , polska klasa robotnicza nie będzie szczę
dzić swego w kładu do w a lk i o pokój, ja k ą  prowadzi ca ły  mię
dzynarodowy obóz postępu i dem okracji z w ie lk im  Związ
kiem  Radzieckim  na czele".

Depesza M inistra Oświaty 
tow. Stanisława Skrzeszewskiego

M in is te r O św ia ty d r  S tan is ław  Skrzeszewski przesła ł na 
ręce p ro f. F ryd e ryka  Jo lio t-C u rie  następującą depeszę:

„W  dn iu 50 rocznicy urodzin  składam Panu serdeczne g ra 
tu lac je  z powodu dotychczasowych osiągnięć w dziedzinie ba
dań nad energią atomową, i  w yrazy uznania za nieustępliwą 
postawę w  walce o zastosowanie energ ii atomowej wyłącznie 
dla celów twórczej p racy pokojowej wbrew naciskowi podże
gaczy wojennych.

Depesza Prezydium  
Akademii Nauk ZSRR

M O S K W A . (P A P ). W  zw iązku z przypadającą na dzień 
19 m arca br. 50 rocznicą urodzin w yb itnego uczonego fran . 
cuskiego i  bohaterskiego bo jow nika o wolność, pokój i  postęp 
—  pro f. F ryde ryka  Jo lio t-C urie  —  Prezyd ium  A kadem ii Na
uk ZSRR oraz w ydzia ł fizyczno - m atem atyczny Akadem ii 
w ystosowały do Jub ila ta  depesze g ra tu lacy jne  z życzeniami 
dalszych sukcesów w  twórczej pracy naukowej i  społecznej.

Depesza fizyków  polskich
F izycy  polscy przesia li na ręce p ro f. F ry d e ry k a  Jo lio t- 

Curie pismo, w  k tó rym  m. in . powiedziane je s t:
Prace Pana — genialnego kon tynua to ra  nieśmiertelnego 

dzieła naszej rodaczki M a r ii C urie  - Skłodowskiej i P io tra  
Curie — p rzyczyn iły  się w sposób decydujący do wydarcia  
przyrodzie jednej z je j najgłębszych ta jem nic. Prace te otwo
rzy ły  wspaniałe perspektyw y w ykorzystan ia  energii zaw arte j 
w atomie dla dobra i szczęścia ludzkości — perspektyw y, któ
re ju ż  dziś s ta ją  się rzeczyw istością w Związku Radzieckim.

Jesteśmy przekonani, że za przykładem  Pana pójdą coraz 
licznie js i uczeni, k tó rzy  odm awiając służenia im peria lis tycz
nym celom ag res ji i przygotowań wojennych przeciwko m i
łu jącym  pokój narodom, włączą się aktyw n ie  do w a lk i o po
kój i o zastosowanie w ie lk ich  zdobyczy nauki dla celów do- 
koj owych.
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P o  w y b o ra c h  
g re c k ic h

P o m im o  n ie b y w a łe g o  te r ro ru  
p rz e d w y b o rc z e g o , p o m im o  d e le 
g a liz a c ji w s z y s tk ic h  n a p ra w d ę  
d e m o k ra ty c z n y c h  u g ru p o w a ń  — 
z d e cyd o w a n ie  fa szys to w ska  p a r 
tia  „ p o p u l is tó w “ , na cze le k tó 
re j  s to i T s a ld a r is , p o n io s ła  w  
w y b o ra c h  g re c k ic h  d ruzg o cą cą  
k lę s k ę . W p o p rz e d n im  p a r la 
m enc ie  „ p o p u l iś c i“  p o s ia d a li 71 
p roc . w s z y s tk ic h  m a n d a tó w . O- 
becn ie  z d o b y li 53 m a n d a tó w , 
c z y li  z a le d w ie  23,2 p roc .

T e n  w y n ik  w y b o ró w  s i ln ie  za
n ie p o k o ił re a k c ję  g re c k ą  i  je j  
a m e ry k a ń s k ic h  o p ie k u n ó w . S ta 
ło  się rzeczą o c z y w is tą , że na ró d  
g re c k i, k tó r y  n ie  m ó g ł g łosow ać 
na sw y c h  p ra w d z iw y c h  p rz e d 
s ta w ic ie li  — z n a jd u ją c y c h  %się 
w  w ię z ie n ia c h , lu b  u k r y w a ją 
c y c h  się p rzed  p o lic ją  d e m o k ra 
tó w  — w y b ra ł „m n ie js z e  z ło “  i 
g ło so w a ł na te  p a r t ie  c e n tro w e , 
k tó re , ja k k o lw ie k  w is to c ie  s w e j 
re a k c y jn e , w y s tą p iły  do w y b o 
ró w  z d e m a g o g ic z n y m , d e m o 
k ra ty c z n y m  frazesem . W y n ik  w y  
b o ró w  g re c k ic h  w y k a z a ł d o b it 
n ie  c a łk o w itą  n ie p o p u la rn o ś ć  
m o n a rc h o - fa s z y s to w s k ic h  rzą d ó w  
w  n a ro d z ie  g re c k im .

Rzecz to  z ro z u m ia ła . W  c a ły m  
k r a ju  sza le je  n ie b y w a ły  te r ro r .  
S y tu a c ja  gospodarcza  je s t k a 
ta s tro fa ln a . W  c iąg u  d ru g ie j  po 
ło w y  g ru d n ia  ub . ro k u  o b ie g  p ie 
n ię ż n y  z w ię k s z y ł się o 300 m i
l ia rd ó w  d ra c h m , t j .  o b lis k o  20 
p roe . C eny s ta le  w z ra s ta ją , p o d 
czas g d y  w s z e lk ie  żądan ia  p o d 
w y ż k i p łac  są s y s te m a ty c z n ie  o d 
rzu can e . K r a j  z a m ie n io n y  w  k o 
lc u ję  p rzez  im p e r ia l is tó w  am e
ry k a ń s k ic h , s to i u  g ra n ie  nędzy 
i  w y c z e rp a n ia .

D la te g o  też  n ie  p o m o g ło  zd ep 
ta n ie  w s z e lk ic h  w o ln o ś c i dem o 
k ra ty c z n y c h  i G re c y  w  je d y n ie  
im  d o s tę p n y  w  te j  c h w i l i  sposób 
w y r a z i l i  zasadn iczy  p ro te s t p rze 
c iw k o  n a rz u c o n y m  im  rzą do m .

W y b o ry  g re c k ie  s ta ły  s ię  Jesz
cze je d n y m  d ow o d em  w o ln o ś c io 
w y c h  dążeń lu d u  g re c k ie g o . D ą 
żen ia  te  n ie  zos taną  o c z y w iś c ie  
z re a liz o w a n e  p rzez  re a k c y jn e  
p a r t ie  „ c e n t ro w e “ , k tó re  u z y 
s k a ły  w ię kszo ść  w  w y b o ra c h  po 
p ro s tu  ja k o  „m n ie js z e  z ło “ . N a 
ró d  g re c k i będz ie  n a d a l p ro w a 
d z ił  w a lk ę  o w o ln o ść  i  o d e m o 
k ra ty c z n e  p ra w a . B ę d z ie  ją  
p ro w a d z ił z a ró w n o  p rz e c iw k o  
w s z e c h w ła d n y m  w  k r a ju  im p e 
r ia l is to m  a m e ry k a ń s k im , ja k  i 
p rz e c iw k o  ic h  m ie js c o w y m  re 
a k c y jn y m  p a c h o łk o m , będzie  ją  
p ro w a d z ił,  aż do z w y c ię s tw a .

J .L .

Rząd belgijski 
podał się

do dym isji
B R U K S E LA . (P A P ). —  W

• sobotę prem ier Eyskens w rę
czy ł regen tow i dym isję  gab i
netu, k tó ra  została p rzy ję ta .

K om u n ika t urzędowy oświad 
cza, że w rządzie nie osiągnięto 
porozum ienia w spraw ie zwo
ła n ia  łącznego posiedzenia o- 
bu izb parlam entu, by prze
głosować sprawę zniesienia u- 
s taw y o regencji.

Również poprzedni rząd be l
g ijs k i zrezygnował przed sied
m iu m iesiącam i na tle  „s p ra 
w y kró lew sk ie j“ .

Strajk  robotn ików  
portowych w Glasgow

LO N D Y N . (P A P ). —  W Gla 
sgow rozpoczął się s tra jk  ro 
botn ików  jednego z doków por
towych, w zw iązku z czym 
przerwane zostało w yładow y
wanie w ie lu statków .

S tra jku ją cy  domagają się 
podw yżki płac. |

Wierność ideałom Komuny 
oznacza czynną walkę o pokój

Uroczysta akadem ia w P aryżu  w 79 roczn icę  K o m u n y  P a rysk ie j
G E N E W A  (P A P ). — Z  Paryża donoszą, że w sali M u 

tualité odbyła się z okazji 79 rocznicy Komuny Paryskiej uro
czysta akademia pod przewodnictwem Cachina*

Obok przewodniczącego za
siedli: Duclos, T illo n , p ro f. Pre 
nant, sekretarz CGT — Tour- 
nade, m alarz Fougcron i sze
reg innych w yb itnych  działaczy 
demokratycznych.

Akadem ię o tw o rzy ł Marcel 
Cachin, w ygłaszając k ró tk ie  
przemówienie.

Mówca podkreślił, że idee 
Kom uny stała się rzeczyw istoś
cią w Zw iązku Radzieckim . Lud 
francuski pod wodzą swej pa r
t i i  kom unistycznej dąży ró w 
nież do urzeczyw istn ien ia tegc 
samego ideału.

Kończąc swe przemówienie. 
Cachin ośw iadczył: „Synowie 
kom unardów są mocni i zdecy
dowani. Posiadają metody ak-

Ks. Uchman w okresie oku
pacji b ra ł czynny udz ia ł w tzw. 
„ tró jce  an tykom un is tyczne j“ , 
propagował stanie z bron ią u 
nogi i  wyczekiwanie na w y 
krwaw ienie się ZSRR oraz o r
ganizował te rro rys tyczne  w y 
stąpienia przeciwko dem okra
tycznym  organizacjom  podziem 
nym.

Po wyzwoleniu ks. Uchman 
s ta ł się jednym  z przywódców 
te rro rys tyczno  - dyw ersy jne j i 
rabunkowej bandy „M ew y“ . N r 
plebanii u ks. Uchmana w Sie
niaw ie odbyw ały się narady 
sztabu NSZ-owskiego.

W  czasie jednej z tak ich  na
rad ks. Uchman zw róc ił się do 
zebranych oświadczając, że 
członkowie PPR w inn i być w y 
mordowani. Na naradzie te j po 
djęto uchwałę o wym ordowa
niu członków PPR. .W spółtwór
cami uchw ały b y li ks. Uchman, 
Bożek, ks. Woś i „M ew a“ .

W krótce też zam ordowani zo 
sta li członkowie PPR: Mateusz 
W ilk , Józef D roździk, Jan No- 
bacz, A leksander W ik ie r, S ta
n is ław  B ib łek, Jan K ow al i in.

Oskarżony ks. Woś, w ika 
riusz p a ra fii S ieniawa, w  czerw 
cu 1946 r. zorgan izow ał m an i
fes tacy jny  pogrzeb jednego z 
członków bandy, w  czasie k tóre 
go naw o ływ a ł do bratobójczej 
w e lk i.

Oskarżony Bożek po wyzwo
leniu w g rudn iu  1944 r. — bie
rze udzia ł w odpraw ie o rgan i
zacyjnej NSZ, na k tó re j posta
nowiono u tw orzyć tę rro rys tycz  
no-dyw srsyjne zbro jne oddzia
ły  przeciwko oficerom  i żołnie
rzom A rm ii Radzieckie j, W o j
ska Polskiego, fun kc jon a riu 
szom w łącz bezpieczeństwa o- 
raz działaczom po litycznym  i 
społecznym. Bożek polecił zor
ganizowanie tak iego oddziału 
„M ew ie“ , przekazując dla uz
bro jen ia  bandy ca ły magazyn 
broni. Bożek b ra ł też czynny 
udzia ł w m ordowaniu człon
ków PPR w gm in ie  Sieniawa.

Czując, że pa li mu się g ru n t

e ji i organ izacji, k tó rych  b ra 
kło ich bohaterskim  poprzedni
kom w roku 1871. Przyszłość 
należy do nas“ .

Dłuższe przemówienie, po
święcone h is to r ii Kom uny Pa
rysk ie j i porównaniu zdrady 
burżuazji francusk ie j w roku 
1871 i  w  roku  1940 oraz zdra
dy, k tó rą  klasa ta popełnia 
dziś, zaprzedając F rancję  kap i
ta lis tom  am erykańskim  — w y 
g łos ił deputowany B illoux.

B ilłou x  podkreślił, że zasad
niczą przyczyną błędów K om u
ny b y ł b rak p a rtii k lasy robot
niczej, p a r ti i tak ie j, ja k  partia  
Lenina— Stalina, k tó ra  w yw a l
czyła t r iu m f socjalizm u w im 
perium  carów. M usim y nadal

pod nogam i, oskarżony Bożek 
wyjeżdża do Sosnowca, a na
stępnie do B ytom ia , obejmując 
stanowisko powiatowego in 
spektora ośw iaty ro ln icze j. Z 
polecenia n ie jak iego „Tadeu
sza“  organ izu je  przedpunkty 
dla tych, k tó rzy  w obawie 
przed ka ra m i za popełnione 
zbrodnie, uciekał: 'a e r -i pice 
Bożek w iedzia ł o tym , że punkt 
dla uciekin ie rów  kierowany 
by ł przez przedstaw ic ie li obcej 
ambasady i  bez wahania po 
szedł na us ług i obcego pań
stwa.

W toku przewodu sądowego 
oskarżony ks. Uchman usiłu 
je uchylić się od odpowiedzial
ności za w spółudzia ł w zabój
stw ie członków PPR, tłumacząc 
się, że nie w iedzia ł, jakoby na-

Sąd Najw yższy w dniu 14 
marca 1950 r . na posiedzeniu 
całej Izby K a rn e j-S ą d u  N a j
wyższego, w odpowiedzi na py 
tanie prawne zgłoszone przez 
M in is tra  Spraw iedliwości — 
po wysłuchaniu wniosku Pro
ku ra to ra  Sądu Najwyższego 
— orzekł, iż  samo skupywa
nie, gromadzenie lub uk ryw a 
nie tow aru w ilościach prze
kraczających w znacznym stop 
niu norm alne potrzeby, jest 
czynnością nieuczciwą, a zatem 
stanowi przestępstwo, z a rt. 14 
ust. 1 ustaw y z dnia 2. V I. 
1947 r . o zwalczaniu drożyzny 
i nadm iernych zysków w ob
rocie handlowym  (Dz. U . R. 
P. N r  43, poz. 218).

W  uzasadnieniu Sąd N a j
wyższy między innym i podkre
ś lił, iż o ile  celem handlu w 
państwie kap ita lis tycznym  jest 
ty lko  zbycie towarów  — ja k  
najszybsze i na warunkach naj 
korzystn ie jszych dla sprzedaw
ców bez względu na to, czy to
w ary te dostaną się do szero-

umacniać pa rtię  kom unistycz
ną, aby wszędzie k ie row a ła  sze 
ro k im i masami w ich walce o 
pokój, chleb i wolność —  oś
w iadczył mówca. —  Wierność 
ideałom Kom uny oznacza czyn
ną walkę przeciwko wszelkim 
próbom w o jny  ze Związkiem  
Radzieckim.

Francuska P a rtia  K om un i
styczna, pod kierownictwem  
Thoreza, M a rty , Duclos, Cachin 
i M auvais, uzbrojona w teorię, 
do k tó re j wzbogacenia przyczy 
r.iła się Kom una Paryska, u- 
rzeczyw istn i ideał, za k tó ry  g i
nęli kom unardzi.

W raz z Francuską P a rtią  Ko 
m unistyczną —  odniesie ju tro  
swoje zwycięstwo niezwyciężo
na Kom una Paryska —  zakoń
czył B illou x , wśród burzy okla
sków.

leżeli oni do p a rtii.  Jeden z nieb 
nie m óg ł należeć do p a r t i i,  
gdyż m ia ł zaledwie 15 la t, za
m ordowany został za to , że 
wskazywał W ojsku Polskiemu, 
gdzie m ieszkają członkowie 
groźnej bandy „M ew y“ .

Oskarżony ks. Woś przyzna ł 
się do zorganizowania pogrze
bu członkow i bandy. W  toku 
przewodu sądowego w yjaśn ia  
się, że ks. b iskup ud z ie lił os
karżonemu ks. W osiow i „rocz 
nego u rlopu“  na w yjazd do te j 
diecezji, do k tó re j Woś chciał 
wyjechać.

W  dalszym ciągu rozpraw y 
zeznawał os ta tn i z oskarżę 
nych, F ranciszek Bożek. P rzy 
znaje się on m. in. do u trz y 
m ywania ścisłego kon taktu  z 
n ie jak im  Łako tą , k tó ry  przerzu 
cał ludzi z k ra ju  na zachód

Po w ysłuchaniu osk. Bożka 
Sąd przystępuje do przesłucha 
nia św iadków, k tó rzy  w całej 
rozciągłości po tw ie rdza ją  ak t 
oskarżenia.

W  zw iązku z dopuszczeniem 
wniosków, zgłoszonych przez 
obronę, przewodniczący Sądu 
og łos ił przerwę w rozpraw ie 
do dnia 23 m arca br.

kich rzesz konsumentów —  o 
tyle rzecz przedstaw ia się ina 
czej w państw ie socja listycz
nym , względnie kroczącym ku 
socjalizm owi. W  państw ie so
c ja lis tycznym  celem, do które 
go dąży ap a ra t handlowy jes t 
rozdział towarów  między sze
rokie rzesze ludności, zaspoko
jenie potrzeb pracujących.

Stąd w yp ływ a dla każdego 
obywatela obowiązek zaopatry 
wania się w tow a ry  w tak ie j 
mierze ja k a  odpowiada jego 
potrzebom i potrzebom jego ro 
dżiny. Ten zatem, k to  skupuje, 
gromadzi lub ukryw a  tow a r w 
ilościach przekraczających w 
znacznym stopniu jego potrze
by, godzi w in teresy współoby
w ate li, postępuje społecznie 
szkodliw ie i nieuczciwie.

Orzeczenie Sądu Najw yższe
go ma doniosłe znaczenie dla 
zwalczania wszelkich p rze ja 
wów działalności speku lacy j
nej, godzącej w in teresy sze
rokich rzesz ludności p ra c u ją 
cej.

G E N E W A  (P A P ). —  Z Pa
ryża donoszą, że w prze
myśle budowlanym  i w łó 
kienniczym , oraz wśród p ra 
cowników zakładów użytecz
ności publicznej s tra jk  trw a  z 
niesłabnącą siłą. Zdecydowana 
walka robotn ików  francuskich 
zm usiła jednak już  dyrekcje 
416 zakładów pracy do udzie
lenia dodatku w kwocie 3 tys. 
franków , lub też rów now arto 
ściowej podw yżki płac. W  za
kładach tych praca została 
wznowiona.

P ro test mieszkańców 
St. Denis przeciw
represjom  p o lic ji

Zastępca mera w St. Denis 
kom unista —  Baron, k tó ry  pro 
testow ał przeciwko n ie lega l
nym aresztowaniom  robot
n ików  e lektrow n i, został pobi
ty  przez po lic ję i aresztowany 
pod zarzutem  „oporu  w ładzy i 
obrazy urzędn ika“ . W  mieście 
zapanowało powszechne obu
rzenie. Przed gmach p o lic ji 
udał się sam orzutnie pochód 
mieszkańców. M er J il lo t  przer 
wał posiedzenie rady m ie jsk ie j, 
k tó ra  uchw a liła  w łaśnie p rzy 
znanie s tra jku ją cym  pomocy 
w kwocie 5 m ilionów  frankó w  
i stanął na czele pochodu. M a
n ifestanci dom agali się uw ol
nienia zastępcy mera.

W  Nantes, po lic ja  wobec o- 
burzenia ludności m usia ła  e- 
wakuować m iejscową gazow
nię i  zw o ln ić  aresztowanych
robotników.

K om un ika t B iu ra  
Politycznego K P  F ra n c ji

G E N E W A  (P A P ). —  Jak 
donoszą z Paryża, B iu ro  Po
lityczne K P  F ra n c ji ogłosiło 
kom unikat, w  k tó rym  potę
pia rząd B id au łt za m obilizowa 
nie p o lic ji przeciwko robo t
nikom i  odmowę uw zględnie
nia słusznych żądań rob o tn i
czych w  spraw ie dodatku w 
wysokości 3 tysięcy franków . 
K om unikat wzyw a do popie
ran ia  s tra jku jących .

Potępia jąc przywódców so
c ja listycznych, k tó rzy  popie
ra ją  an tyrobotn iczą rep resy j
ną po litykę  rządu, B iu ro  Po
lityczne wzyw a Francuzów do 
dania wyrazu swej solidarno
ści z ro jo tn ik a m i portow ym i, 
m arynarzam i i ko le ja rzam i od 
m aw ia jącym i prze ładunku i 
transportu  broni.

Demonstracje 
robotników w Tu ryn ie  
przeciw neofaszystom

R ZY M  (P A P ). _  W  odpo
w iedzi na prowokacje faszy 
stów, potężna dem onstracja ro. 
botnicza, licząca k ilkadz ies ią t 
tysięcy uczestników, ruszyła  
w k ie runku siedziby organ iza
c ji neofaszystowskie j N S I i 
przerwawszy kordon po lic ji 
wdarła się do loka lu , z k tó re 
go okien wywieszono następ
nie sztandar oddziału p a r ty 
zanckiego, wsławionego w 
walce z faszyzmem.

Dem onstranci ■wynieśli na 
plac p o rtre ty  Mussoliniego, 
proporce faszystow skie oraz 
dokumenty, znalezione w loka.

K sięża N SZ-ow cy in s p ira to rz y  m o rd e rs tw  
d o k o n y w a n y c h  na  dz ia łaczach  
d e m o k ra ty c z n y c h  p rze d  sądem  

w o js k o w y m  w P rze m yś lu
Przed Rejonowym Sądem Wojskowym w Rzeszowie na se

sji wyjazdowej w Przemyślu rozpoczęła się rozprawa prze
ciwko księżom: Henrykowi Uchmanowi — proboszczowi par.
Sieniawa* pow. Jarosław, ks. Michałowi W osiowi —- wika
riuszowi par, Sieniawa, a ostatnio katechecie Państw, Szkoły 
Przemysłowej w  Bytomiu oraz Franciszkowi Bożkowi — in
spektorowi powiatowemu oświaty rolniczej w Bytomiu, oskar
żonym o przynależność i współpracę z N S Z .

D on iosłe  orzeczenie Sądu 
Najwyższego w spraw ie speku lac ji

Agresorów atomowych czeka los 
zbrodniarzy z ¡Norymbergi

P rzem ów ien ie  I l j i  E renburga  w S z tokho lm ie
W  czasie obrad Stałego Ko

m ite tu  Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju w Sztokhol
mie w yg łos ił przemówienie 
IIja. E renburg, k tó ry  po
wiedział m. in .:

M iasto, w k tó rym  dziś obra
dujem y zostało przez człowie
ka zdobyte w walce z p rzyro 
dą, z tw a rd ym i, n ieustęp liw y
mi skałam i... Jest to w ie lk ie 
zwycięstwo. Takich w łaśnie bez 
krwawych zwycięstw możemy 
życzyć wszystkim  narodom,

W Szwecji nie ma zwolenni 
kńw wojny. Obawiam się je d 
nak. źe n iektórzy Szwedzi nie 
mogą być jeszcze zaliczeni 
do zwolenników pokoju. Nie 
wystarcza pragnąć poko
ju  — należy umieć bronić po
koju.
. M in ą ł rok od naszego pa rys

kiego Kongresu. S iły  zwolen
ników pokoju znacznie wzrosły. 
W zrosły one tak bardzo, że 
zmuszają zwolenników w ojny 
do zdwojenia kłam stw  i dzie
sięciokrotnego wzmożenia gwał 
tu.

S iły  zwolenników pokoju nie 
wzmogły się jednak jeszcze w 
tak im  stopniu, by m cgly zmu
sić zwolenników w o jny do wy 
rzeczenia się swych zbrodn i
czych zam iarów. W kraczam y w 
decydujące stadium naszej 
w ie lk ie j b itw y  o pokój.

W yn ik  w a lk i o pokój zależy 
teraz od nas.

S iła  zwolenników w o jny

tkw i w tym , że przez stałe mó 
wienie o w o jn ie  o tum ania ją  o- 
ni ludzi i zmuszają prostego 
człowieka, bądź do tego, żeby 
nię w ie rzy ł w niebezpieczeń
stwo, bądź by uważał je  za 
nieuniknione. Obowiązkiem na
szym je s t rozw ian ie na iwnej 
n iefrasobliwości i pokonanie no 
nurego fa ta lizm u . Pow inniśm y 
przekonać prostych ludzi całe
go św iata, że od nich i ty lko  
od nich zależy czy wojna bę
dzie, czy też je j nie będzie.

N ie stanow im y sekty i nie 
jesteśmy klubem m yślic ie li. 
Jesteśmy praw dziw ym i przed
staw icie lam i narodów 5 części 
św iata, narodów, które nie 
chcą prowadzić w o jny i pro
wadzić je j nie będą. M usim y 
oświadczyć stanowczo wszem i 
wobec: „Czy w o jna będzie, czy 
je j nie będzie — nie zależy to 
od tego ilu  umysłowo chorych 
zajm uje odpowiedzialne stano
wiska w tym  lub innym  k ra 
ju.

Czy wojna będzie, czy też 
je j nie będzie — zależy od 
nas, od tych m ilionów  ludzi, 
które tu ta j reprezentujem y.

Zwolennicy w o jny us iłu ją  
przedstaw ić nasz ruch, jedno
czący ludzi na jrozm aitszych 
k ra jów  i ideologii, jako ruch 
rzekomo broniący Zw iązku Ra 
dzieckiego. Uważam za koniecz 
ne oświadczyć w yraźnie w 
im ieniu swoim i w im ieniu ca
łe j delegacji radzieckie j, że

nie zwolennicy pokoju bronią 
Zw iązku Radzieckiego, lecz na 
ród radziecki wraz z innym i 
narodam i, w raz z najlepszym i 
przedstaw icie lam i narodu ame 
rykańskiego i narodu angie l
skiego broni spraw y pokoju.

Naród radziecki broni pokoju 
dlatego, że jes t m ora ln ie s il
ny, dlatego, że w ierzy w swą 
przyszłość, w swą twórczą pra 
cę oraz w szczęście swych dzie 
ci. O naszej sile przekona
no się nie na paradach i olim  
piadach, lecz wśród gruzów 
S ta ling radu . Jeżeli w y trzym a
liśm y w strasz liw ym  po jedyn
ku przeciwko a rm ii faszystow
skie j, to dlatego, że m ieliśmy 
pancerz w y trzym a ły  na wszy
stko; pancerz naszej świadomo 
ści, naszego sum ienia i naszej 
woli życia. W  mieście tym , 
Sztokholm ie, k tó ry  przypad
kowo un ikn ą ł okropności w o j
ny chciałbym  stw ierdzić, że 
broniąc pokoju, my — ludzie 
radzieccy bron im y nie ty lko  
dzieci Leningradu, k tó ry  do
wiódł, że nie można go zła
mać, lecz także dzieci Sztokhol 
mu, ponieważ dla nas wasze 
dzieci — to przyszłość. Są one 
więc naszymi p rzy jac ió łm i.

Czymże są dla supermanów 
z ich superbombami dzieci 
Sztokholm u? Są one przypad
kowym celem dla bomb, drob
ną ka rtą  w krw aw ym  pokerze.

M y ludzie radzieccy jesteś
my pewni żywotności naszych

idei i  dlatego nie zam ierzam y 
ich popierać ani bombami, ani 
superbombami.

Chciałbym  jeszcze w y jaśn ić 
nasz stosunek do tych k ra jów , 
które  ho łdu ją  inne j ideo log ii i 
innym  zasadom gospodarczym.

N ie  chcemy narzucać n iko 
mu radzieckiego sposobu ży
cia. N ie je s t on przedm iotem  
eksportu.

W  Zw iązku Radzieckim  ro 
zw ija  się pokojowe współza
wodnictwo socjalistyczne. Cóż 
więc dziwnego, że m y ludzie 
radzieccy wzyw am y n ieżycz li
wych nam Am erykanów  do po
kojowego współzawodnictwa.

P lany zwolenników  w o jny 
nie zm ierzają do wywalczenia 
zwycięstw* jakiegoś systemu 
gospodarczego. P lany zwolenni 
ków w o jny zm ierza ją  do zn i
szczenia k u ltu ry  ludzkie j.

Zwolennicy w o jny w ym yś lili 
tzw. „k u ltu rę  zachodnią“ , prze 
c iw staw ;ając ją  nam —  zwo
lennikom pokoju. Chciałbym  
się zapytać, komu droższe są 
prace w ie lk ich  uczonych F ra n 
c ji —  Pasteura, Curie, Berthe. 
lo t i innych, czy panu Acheso- 
nowi, czy F ryde ryko w i Jo lio t- 
Curie? K to  troszczy się w ię
cej o losy ludu, generał F ra n 
co czy Pablo Picasso? K to  le
piej rozumie Szekspira — ro 
botnicy radzieccy, czy w łaści
ciele n iew oln ików  ze stanu 
M issis ip i ?

My, zwolennicy pokoju, nie
zależnie od tego ja k im  ideom 
hołdujem y, jesteśm y praw dzi
wym i obrońcami k u ltu ry  ludz
kie j. B ron im y m iast europej
skich, muzeów i szkół. B ro n i
my k u ltu ry  rozbudzonej A z ji 
,— te ' kolebki cyw ilizac ji.

M y, delegaci radzieccy w y 
powiadamy się za rozszerze
niem naszych szeregów, w y

ciągamy rękę do wszystkich 
zwolenników pokoju, niezależ
nie od tego, ja k ie  w yzna ją  o- 
n i idee. Radzi jesteśm y widzieć 
w naszym gronie ks. B ou lier, 
dziekana ka ted ry  Cantenbury 
i kapłanów na jrozm aitszych re 
lig ii.  Radzi jesteśm y widzieć 
w swym gronie libe ra łów , zwo 
lenników wolne j konkurencji, 
filozofów  - idealistów  oraz p i
sarzy, k tó rych  koncepcje este
tyczne i m oralne są nam ba r
dzo dalekie. Jednoczy nas t y l 
ko jedna m yśl —  w a lka o po
kój.

Zwolennicy w o jny  mówią 
chętnie o braku to le ran c ji lu 
dzi radzieckich, o tym  że od
gradzam y się rzekomo od 
świata.

Skądże znowu. Pan Rogge 
by ł na K rem lu  i b ro n ił "tam 
swych idei, różniących się zasad 
niczo od naszych. N ie zapro
wadziliśm y go za to do Fe
deralnego B iu ra  Śledczego, 
lecz rozm aw ia liśm y z nim  po 
przyjacie lsku. Gdzież je s t owa 
osławiona „żelazna k u rty n a “ ? 
Kto ośm ie lił się nie wpuścić do 
swego k ra ju  słynnego m alarza 
Pablo Picasso dlatego ty lko , 
że jes t on zwolennikiem  poko
ju ?  K to  zatrzasnął d rzw i przed 
dziekanem ka tedry Cantenbu
ry?  K ra j m arks is tów  czy k ra j 
pseudo - chrześcijan ? M y re
prezentujem y zwolenników po
koju, a dla zwolenników w o j
ny każdy obrońca pokoju to 
„ćzerw ony“ , to „kom un is ta “ , 
to człow iek, którego trzeba a l. 
bo wysiedlić w przeciągu 24 
godzin, albo zamknąć pod k lu 
czem.

rozm ow y dyplom atów trw a- 
ty zbyt długo. Zabawa obłąka
nych z bombami przedłużyła 
się w sposób niedopuszczalny. 
M usim y zaapelować do wszy-

I  O g ó ln o p o ls k a  W ystaw a P la s ty k i 
wskaże now ą d ro g ę  naszej sztuce

W związku z m ającym  się od 
być dnia 20 bm. otwarciem  
pierwszej O gólnopolskie j W y
stawy P la s tyk i, została zorga
nizowana wczoraj w Muzeum 
Narodowym  konferencja  praso
wa z udziałem wicemin. tow. So 
korskiego, organ izatorów  wysta 
wy i p rzedstaw icie li polskiego 
św iata artystycznego.

W ystawę, nad k tó rą  protekto 
ra t ob ją ł tow . P rem ier J. Cy
rankiew icz, zorganizowało Cen

tra lne  B iu ro W ystaw , dz ia ła ją 
ce z ram ienia M in is te rs tw a K u l 
tu ry  i Sztuki oraz Zw iązku Pol 
skich A rty s tó w  P lastyków ,

W icem in is ter tow . Sokorski, 
mówiąc o znaczeniu te j w ie l
k ie j m an ifes tac ji k u ltu ra ln e j, 
okreś lił ją  jako pierwszy krok, 
uczyniony przez polskich a r ty 
stów p lastyków  na drodze do 
sztuki rea lizm u socja lis tycz
nego.

W ie lk ie  przem iany po litycz .

L is t M a lika  do T rygve  L ie
Fala protestów przeciw barbarzyńskiem u  

terrorow i w Grecji
N O W Y JO R K  (P A P ). Se

k re ta r ia t ONZ podał do w ia 
domości, że sekretarz general
ny ONZ —  T rygve  Lie  — o- 
trzym a ł od przedstaw iciela 
ZSRR w ONZ — M alika , lis t 
stw ierdza jący, że pismo przed 
staw icie la G recji z dn. 28.11. 
br. rozesłane przez T rygve 
Lie w zw iązku z depeszą M a li
ka domagającą się in te rw enc ji 
ONZ w spraw ie skazanych na 
śmierć greckich działaczy de
m okratycznych stanow i jedy
nie usiłowanie rządu grec
kiego, aby p rzy pomocy 
oszczerstw oraz insynuacji 
przeciwko ZSRR uniknąć od
powiedzi na pytan ia  w przed
miocie uchylenia wyroków  
śm ierci na greckich działaczy 
dem okratycznych oraz zanie
chania barbarzyńskiego i nie
ludzkiego postępowania z więź 
n iam i po litycznym i na wyspie 
Makronisos.

_ Okoliczność ta  w yw o łu je  
niepokój o życie i zdrowie wie 
lu więźniów politycznych na 
wyspie M akronisos i wymaga 
niezwłocznych działań ze s tro 
ny ONZ.

*
LO N D Y N  (P A P ). Do pre

m iera A ttlee  nap ływ a ją  liczne 
depesze pd zw iązków i o rga
nizacji robotniczych, domaga
jące się in te rw e nc ji u rządu 
greckiego w celu ura tow ania

życia ośmiu greckich dz ia ła 
czy zw. zaw., skazanych na 
śmierć przez sąd grecki. W 
ostatn ich dniach nadeszły m. 
in. depesze od 1.50C górn ików  
z Y orksh ire , od Rady Zw. Za
wodowych w Deal, od Rady 
Zw. Zaw. w B irm ingham  i od 
pracowników spółdzielczości w 
S tra tfo rd .

N O W Y  JO R K  (P A P ). Se
k re ta r ia t ONZ podał do w ia 
domości, że przedstaw icie l 
czechosłowacki w ONZ zwró- 
s ił się do sekretarza genera l
nego ONZ — T rygve  L ie  — z 
żądaniem in te rw e nc ji w spra
wie greckiego działacza zw iąz
ków zawodowych, Ambatelosa, 
k tó ry  zesłany zosta ł na wyspę 
K o rfu , gdzie ma być dokonana 
egzekucja na jego osobie.

P R A G A  (P A P ). —  Sekreta
r ia t M iędzynarodowego Zw iąz
ku Studentów przesła ł gene
ralnemu sekre tarzow i ONZ 
T rygve  L ie  te legram , w k tó 
rym  domaga się od niego in 
te rw encji u rządu greckiego w 
spraw ie zwolnien ia z tw ie rdzy 
na wyspie K o rfu  chorego na 
gruź licę antyfaszystow skiego 
bojownika, M anołisa Glezosa, 
oraz 15 studentów, skazanych 
w roku ub. przez monarcho- 
fuszystow ski rząd ateński na 
karę śm ierci.

Jednocześnie Związek w y 
s ła ł te legram  podobnej treści 
do prem iera greckiego.

CRZZ p ro tes tu je  p rzec iw ko  
prześladow aniom  zw iązkowców  

w Ira n ie
W  ostatn ich dniach zostali 

deportowani na wyspy w Zato
ce P erskie j o zabójczym k lim a 
cie, od przeszło ju ż  roku  uw ię
zieni: sekretarz C entra lne j Ra
dy Zjednoczonych Związków 
Iranu  —  Mahmoud Gobhrati, 
sekretarz C entra lne j Rady Zw, 
Zaw. Ira n u  i  sekretarz Zw iąz
ku Pracowników  O św ia ty — 
Hossein D jow dat, członkowie 
C entra lne j Rady ZZ Iranu  — 
G holam -A li-Baba Zadeh, Zia

A lam ou ti i  E brah im  M ahzari 
oraz czołow i działacze zw iąz
ków zawodowych ko le ja rzy, 
transportow ców , w łókn ia rzy  i 
pracowników przem ysłu n a fto 
wego.

\y  zw iązku z tym  Centralna 
Rada Zw iązków Zawodowych w 
Polsce przesła ła  do prem iera 
Tranu os try  pro test przeciwko 
bezprzykładnym  represjom  i 
prześladowaniom czołowych 
działaczy irąńskiego ruchu za
wodowego.

Sesja Światowego K o m ite tu  
O brońców  P o k o ju  w S ztokho lm ie

D o k o ń c z e n ie  z e  s t r ,  1:

tom szwedzkim serdeczne po
zdrow ienia od kob ie t polskich 
i zobrazowała ich w a runk i ży 
cia i  pracy. P odkreśliła  ona 
w ie lk ie  zdobycze socjalne, po
lityczne i m ateria lne kob ie t w 
Polsce. F ak t, że w Polsce p ła 

ce kobiet są równe płacom 
mężczyzn, w yw a rł na szwedz
kich słuchaczkach duże wraże
nie, bowiem w Szwecji płace 
robotnic są o ok. 30 proc. n iż 
sze od płac robotn ików .

Przemówienie Lucyny W y
rzykow sk ie j było żywo ok lask i
wane.

Rośnie i  krzepnie ruch obrońców pokoju 
•  na całym  świecie

ne, gospodarcze i  społeczne, 23 
chodzące w naszym ^kra ju  oraz 
bohaterska codzienna walka kia 
sy robotniczej, wciągnęły rów
nież sztukę w swój g łęboki nurt 
i zm usiły ogół -p la s tykó w  do 
stworzenia nowych, s-ocjalistyC* 
nych k ry te r ió w  twórczych.

Zadaniem w ystaw y jes t więc 
ukazanie początku te j nowej 
drogi rozw o jow e j naszej piasty 
ki na określonym  etapie histo
rycznym  oraz przedstaw ienie u- 
działu naszych artystów-m ala* 
rzy, rzeźbiarzy i g ra fików  ^ 
budowie nowej rzeczywistości 
polskiej.

Po przem ówieniu wicemin- 
tow. Sokorskiego, dy re k to r Cen 
tra lnego B iu ra  W ystaw  A rty 
stycznych, A . V etu lan i podał 
bliższe szczegóły, dotyczące I 
O gólnopolskie j W ystaw y Pla* 
s tyk i.

W czasie trw a n ia  wystawy 
odbędzie się Ogólnopolski Zjazd 
D yskusyjny, na k tó rym  zostaną , 
omówione kluczowe zagadnie
nia p las tyk i po lskie j, w oparem 
o m a te ria ł, zgromadzony na wy 
stawie. Poza tym  ZPAP organi 
żuje od pierwszego dnia otwar
cia w ystaw y masową ankiet? 
dla widzów. N a jba rdz ie j cenne i 
ciekawe wypowiedzi, zostaną 
wydrukowane na łamach wzno
wionego w W arszaw ie „Przegl? 
du A rtys tycznego“ . Projektowa 
ne są również publiczne dysku
sje autorów wystaw ionych prac, 
z w idzam i.

W ystawa trw ać będzie od d 
marca do 25 kw ie tn ia .

W ie lk i sukces 
Czerny-Stefański ej 

w Amsterdamie
W w ie lk ie j sali Goncert 

Gebouw w Am sterdam ie, odbył 
się w p ią tek 17 bm. .koncert 
H a lin y  Czerny - Stefańskiej, 
la u rea tk i konkursu chopinow
skiego w ub. roku. M imo, ż® 
sala Concert Gebouw ma po
jemność 2.500 m iejsc, b ile ty  
na koncert naszej p ian is tk i 
wyprzedane b y ły  na 4 dni 
wcześniej. Setki osób odeszły, 
od kasy bez biletów .

Na sali zaję ła m iejsca prze
de w szystk im  publiczność ro
botnicza. W  program ie ' koncer
tu b y ły  u tw o ry  Chopina, Mo
zarta , Scarla ttiego, Rameau i  
Spisaka. Po koncercie publicz
ność zgotowała pianistce żywi® 
iową owację. H a lina  Czerny* 
S tefańska o trzym a ła  se tk i po
darunków od słuchaczy.

P olsko-brytyjska 
wym iana towarowa 

w ro ku  1 9 5 0
W dniu 17 marca 1930 r. p 

pisano w Londynie porozumie
nie, usta lające w ram ach obo* 
wiązującego pięcioletniego 
kładu handlowego po lsko-bryty j 
skiego z 14.1.1949 r. —  kontyn
genty towarowe na rok 1950.

Uzgodnione lis ty  przewiduje 
wzrost wzajem nych obrotów w 
warowych.

Polska będzie dostarczała <ł® 
W ie lk ie j B ry ta n ii: ' bekony, j 3* 
ja , drób, różne a r ty k u ły  rolni* 
czo-spożywcze, meble, porcela* 
lanę, szkło, teks ty lia  i inne, 3 
o trzym a wełnę, kauczuk, meta* 
le, k tórych dostawy będą kon
tynuowane w myśl postanowień 
zaw artych w układzie pięciolet
nim oraz samochody, maszyny: 
urządzenia i in s trum en ty  tech
niczne i  in. wyroby angielskie?® 
przem ysłu.

P E K IN  (P A P ). P rzew odni
czący chińskiego kom ite tu  o- 
brońców pokoju —  Kuo M o-jo, 
wystosował pro test pod adre
sem rządów A n g lii,  F ra n c ji i 
Ho landii przeciwko przeszko-

s tk ich  uczciwych ludz i św ia
ta, by podnieśli swój głos i 
zażądali natychm iastowego, 
całkow itego, bezwarunkowego 
zakazu zbrojeń atomowych.

Jeśli k toko lw iek  będzie u- 
s iłow a ł w ystąp ić przeciwko na 
szemu ruchow i, je ś li k to k o l
w iek ośm ieli się przeszkodzić 
prostym  ludziom  w jasnym  wy 
powiedzeniu się na rzecz po
koju, to tym  samym zdemas
kuje się, tym  samym przyzna 
się: Ju trze jszy  agresor— to ja .

Podczas procesu w N o rym 
berdze jeden z oskarżonych 
ośw iadczył: „N ie  m ogliśm y
przewidzieć, że skończy się to 
w łaśnie tak...“  Ludzie, k tó rzy  
pog rąży li Europę we k rw i, nie 
przew idzie li, że znajdą się na 
ław ie  oskarżonych.

Może pow inniśm y uprzedzić 
tych, k tó rzy  chcą przy pomo
cy bomby atomowej zniszczyć 
ku ltu rę , życie, przyszłość, że 
skończą oni ponad wszelką 
wątp liwość nie na tronach, 
lecz na ław ie oskarżonych.

Może pow inniśm y oświadczyć 
głośno, że państwa, przywódcy 
i w o jskow i, k tó rzy  ośm iefiliby 
się użyć broni atomowej dla 
celów ag res ji, będą uznani za 
zbrodn iarzy i  zakończą swe 
życie haniebnie jako ludobój
cy. Jeżeli w ja k im ko lw ie k  k ra 
ju, jacyko lw iek przedstaw icie
le w ładzy wystąp ią przeciwko 
naszemu postanowieniu uzna
nia za zbrodn iarzy wojennych 
każdego, kto  użyje broni a to
mowej, to tym  samym zdemas
ku ją się i dowiodą, że w łaśnie 
oni są pretendentam i na ławę 
oskarżonych.

Spełn iam y zaszczytny obo
wiązek. Przysięgam y, że w y
rw iem y z rąk nowych ludożer
ców śmiercionośną broń, że 
obronim y pokój, m yśl i  życie.

dom, czynionym  przez te rządy 
ruchow i obrońców pokoju.

G E N E W A  (P A P ). Z Paryża
donoszą:

Grupa żo łn ierzy 8 pu łku  i ha 
ta lionu transp ortu  wojskowego 
w Rouen, przekazała ze swego 
skromnego żołdu 3.200 f ra n 
ków na rzecz funduszu so lida r
ności z robo tn ikam i portow ym i, 
odm aw iającym i przeładunku 
sprzętu wojennego.

S ta ły  kom ite t francusk ie j 
organ izacji „B o jow n ików  o Po
kó j i Wolność“ , w ybrany na I I  
Zjeźdizie te j o rgan izacji —  u- 
konstytuow a ł się. P rzewodni
czącym kom ite tu  w ybrany zo
s ta ł Yves Farge.

N. JO R K  (P A P ). O dbył się 
tu w ie lk i wiec obrońców poko
ju. Uczestnicy wiecu uchw a lili 
tekst pe tyc ji, dom agającej się 
od T rum ana zakazu produkcji 
broni atomowej i  rozpoczęcia 
rokowań ze Zw iązkiem  Radziec 
k im  celem pokojowego uregu lo
wania spornych zagadnień. Na 
wiecu przem aw ia ł —  owacyjnie 
w itany  — znany pisarz postępo 
wy How ard Fast.

Rząd francuski 
utrudnia zwołanie  

zjazdu M O D  -u
G E N E W A . (P A P ). Z P a ry 

ża donoszą, że M iędzynarodo
wa O rganizacja Dziennikarzy 
spotkała się z trudnościam i 
przy urządzaniu swego kolejne 
go Z jazdu, k tó ry  ma odbyć się 
27— 29 bm. w Paryżu.

Rząd francusk i zam ierza —
| ja k  się zdaje — udzie lić wiz 

jedynie w bardzo nieznacznej 
liczbie, a możliwe jes t, że w o- 
góle odmówi wiz wielu delega
tom ze Związku Radzieckiego, 
kra jów  dem okracji ludowej i 
N iem ieckie j Republik i Demo
kra tyczne j.

W izy na w jazd do F ranc ji 
odmówiono ju ż  generalnemu 
sekretarzow i M iędzynarodowej 
O rgan izacji D zienn ikarzy, H ro- 
nekowi.

f
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P R Z Y G O T O W A N IA  
DO W IO S E N N E J K A M P A N II 

S IE W N E J
Z głębokim  uznaniem powi* 

ta ły  w ie lom ilionowe rzesze pi’3 
cowników ro ln ic tw a  socjalisty* 
cznego uchwałę Rady M in i
s trów  ZSRR i KC W K P (b ) vV 
spraw ie przygotow ań -do wio
sennej kam panii siewnej.

W kołchozach, sowchozach * 
stacjach maszynowo - trakto* 
rowych w całym  k ra ju  odbywa
ją się zebrania i wiece, poświę
cone doniosłej uchwale rzątłh 
i p a rtii.  W odpowiedzi na u- 
chwałę wiele kołchozów i soW* 
chozów zain ic jow ało społeczni 
akcję kon tro li stanu dotychcz® 
sowych przygotow ań do wio
sennej kam panii siewnej.

Na północy i na wschodzi^» 
gdzie śnieg topnie je  znaczni3 
w o ln ie j niż na południu, koł
choźnicy p rz y s tą p ili do rozpy
lania na powierzchni zaśnieżo
nych pól popiołu, suchej zieinł 
oraz innych substancji, w c h ła 
niających szybko ciepło. W ten 
sposób śnieg topnie je znaczni® 
szybciej, co um ożliw i wcześniO 
sze rozpoczęcie prac siewnych*

PO Z N IŻC E  CEN 
W Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K I-^

O broty w sklepach m o s k ie W *  
skich w ciągu 15 dni, k tóre U- 
p łynę ły  od trzecie j z kolei w ®" 
kresie powojennym zniżce c«0 
w ZSRR, znacznie wzrosły* 
Zw iększył się popyt na artyk® 
ły  spożywcze wyższych gatun 
ków, na de likatesy i w ina.

Przeciętna sprzedaż w ciąć1 
doby tak ich  przedm iotów ja l 
odb iorn ik i radiowe wzrósł® 
4-kro tn ie , patefonów — 5-krot* 
nie, zegarków — 6-krotn ie , 
tocyk li — 7-kro tn ie  i row eró^ 
— 9-kro tn ie . W zrósł znaczn'e 
popyt na w yroby jubilerski®* 
perfum y i wody kolońskie wy
sokich gatunków. W Moskwi® 
zakłada się dziesią tk i nowych 
sklepów i  domów towarnwvch*
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Rok 1923. J. B. Marchlewski, jako rektor moskiewskiego Komunistycznego Uniwersy
tetu Narodów Zachodu, obecnie imienia J. Marchlewskiego

M ilia rd  bojowników o pokój
W  Sztokholm ie odbywa się sesja Stałego 

K o m ite tu  Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju.

Ruch pokoju, skupiony w okół ostoi pokoju 
św iatowego —  Zw iązku Radzieckiego, ogar
n ą ł ju ż  81 k ra jó w  i  obejm uje m ilia rd  ludzi 
na ca łym  świecie. Jak podkreś lił Sekretarz 
G eneralny K om ite tu , L a f f i t te  —  „h is to r ia  
św ia ta  nie znała dotychczas ruchu o ta k im  
zasięgu i  tak  w ie lk ie j mocy“ .

Ruch pokoju prowadzi czynną walkę z im 
peria lizm em  i  podżegaczami wojennym i.

P iękny p rzyk ład  te j w a lk i dają francuscy 
dokerzy, k iedy odm aw iają transp ortu  broni 
am erykańskie j lub w rzuca ją  ją  do morza.
D a ją  je j p rzyk ład  robotn icy  francuscy, k tó 
rz y  p rze ryw a ją  pracę w fab rykach  broni, do
m agając się przestaw ienia ich na produkcję 
pokojową.

W yrazem  bojowej postawy w  obronie po
k o ju  je s t decyzja pracow ników  Francuskie j 
K o m is ji A tom ow ej, k tó rzy  niedawno po
s tan ow ili, że porzucą pracę, je ś li zażąda się 
od nich p rodukc ji-bom by atomowej. K iedy na 
sesji sztokholm skie j decyzję tę zakom uniko
w a ł znakom ity  uczony, p ro f. Jo lio t - Curie, 
zebrani odpowiedzieli żyw io łow ą owacją. Moż 
na powiedzieć, że w ciągu ostatniego pó łw ie
cza — p ro f. J o lio t - Curie w łaśnie skończył 
50 ro k  życia —  żaden uczony na świecie nie 
m ia ł okaz ji złożyć oświadczenia bardzie j za
szczytnego dla nauki i  k u ltu ry  ludzkości.

Podobne stanowisko za jm uje w ie lu uczo - 
nych w Stanach Zjednoczonych, W . B iy ta -  
n ii,  w  innych kra jach .

W a lka  toczy się na całym  świecie, pod 
w szys tk im i szerokościami geograficznym i.
K ie dy  żandarm i francuscy z ja w ili się w a f ry 
kańsk ie j wiosce Jamussucro, aby aresztować 
F e liksa  U fue, przewodniczącego „D em okra  - 
tyczne j U n ii A fry k a ń s k ie j“ , walczącej o w o l
ność i pokój dla Czarnego Lądu, wieść o tym  
zdarzeniu za pośrednictwem bębnów tam  - 
tam , k tó re  w A fry c e  zastępują te leg ra f, ro 
zeszła się lo tem  błyskaw icy. W  ciągu paru

godzin w wiosce zebrało się w obronie aresz
towanego około 10.000 ludzi. S tupa jk i impe
r ia liz m u  m usia ły  odstąpić.

Gdy dyplom aci am erykańscy zjechali się w 
Saigonie, aby układać swe ta jne  p lany agre
s ji, oddział v ie tnam skich pa rtyzan tów  obrzu
c ił g rana tam i salę obrad podżegaczy wojen
nych. W a lką  o pokój jes t ofensywa ludowej 
a rm ii v ie tnam skie j przeciwko francusko - 
SS-mańskim kohortom  Legionu Cudzoziemskie
go- je s t nią zbro jny opór ludu m alajskiego 
wobec agresji b ry ty jsk ie g o  im peria lizm u ; są 
n ią  demonstracje robotn ików  przed parlamen 
tern holenderskim , s tra jk  robotn ików  be lg ij
skich przeciwko pow ro tow i na tron  kró la  - 
ko laboracjon is ty ; w a lką  o pokój je s t akcja 
zajm owania ziem i przez chłopów w łoskich.

Ruch obrońców pokoju czerpie poczucie swej 
s iły  z entuzjazm u szerokich mas swoich zwo
lenników , a przede wszystk im  ze świadomoś
ci, że stoi za n im  cała potęga ZSRR i  jedno
lita  wola 200 m ilionów  obyw ate li K ra ju  So
cja lizm u. Przebieg i w yn ik  wyborów do Rady 
N ajw yższe j ZSRR zam anifestow ał niezłomną 
jedność narodu radzieckiego i  jego oddanie 
spraw ie komunizmu i  pokoju.

„P olscy zwolennicy pokoju —  ośw iadczył 
na sesji sztokholm skie j au to r „N iem ców “ , 
tow . Leon K ruczkow ski —  uważają, że obo
w iązkiem  ich je s t demaskowanie zakusów im 
pe ria lis tów “ . Polscy robotn icy i  chłop i, polska 
in te ligenc ja  i  m łodzież, w socjalistycznym  wy 
ścigu pracy sta ra ją  się pomnożyć dobra na
rodowe k ra ju . A lbow iem  każde wzmocnienie 
Polski, każde wzmocnienie k ra jów  demokra
c ji ludow ej —  to wzmocnienie ogniw  w ie lk ie 
go łańcucha solidarności narodów, opasujące
go całą kulę ziemską i  pętającego rozbójnicze 
zam iary podżegaczy wojennych.

M ilia rd  a k t y w n y c h  zwolenników po
ko ju  z 81 k ra jó w  św iata, wśród k tó rych  czo
łowe miejsce zajm uje Związek Radziecki — 
stanowi siłę zdolna do okie łznania podżega
czy wojennych.

-w- ISTY J. Marchlewskiego 
M . do Wl. Orkana, odnale

zione w zbiorach B i
blioteki Jagiellońskiej, po
chodzą z ,at 1902 - 1910. Pi
sane były przeważnie w Mo
nachium, gdzie mieściło się 
wydawnictwo założone przez 
Juliana Marchlewskiego. Je
den list pochodzi z Zakopane 
go, jeden z Steglitz koło Ber
lina.

Korespondencja Marchlew
skiego z Orkanem zawiązała 
się na tle umowy o wydawa
nie jego pism w przekładzie 
niemieckim. Z listów widać 
jednak, że stosunki wzajemr 
ne Marchlewskiego i Orkana 
coraz bardziej się zacieśnia
ły. Treść korespondencji wy
chodzi daleko poza sprawy 
wydawnicze i  sięga w dziedzi 
nę spraw literacko - artysty
cznych i kulturalnych a także 
politycznych.

Znaleziona korespondencja 
nie tylko orientuje w szeroko 
zakrojonej działalności wy
dawniczej Juliana Marchlew
skiego, który popularyzował 
utwory polskich pisarzy: Or
kana, Kazimierza Tetmajera, 
Żeromskiego wśród czytelni
ków niemieckich, wprowadzał 
na scenę niemiecką Maksyma 
Gorkiego „Na dnie“ , zabiegał 
o wystawienie tego dramatu 
w Krakowie. W listach do 
Orkana znajdują się również 
obszerne wypowiedzi March
lewskiego na tematy związa
ne z teorią lite ra tu ry , a uwa 
gi na marginesie „W  Rozto
kach“  o powieści społecznej 
stanowią w polskiej literatu
rze ważną pozycję.

Wydanie znalezionych l i 
stów jest rzeczą niezbędną. 
Ich geneza nie jest przypad
kowa. We Władysławie Orka
nie mógł Julian Marchlewski 
cenić nie tylko artystę o po
ważnych walorach, ale prze
de wszystkim pisarza, który
— jedyny u nas podówczas
— przejawiał głębokie zrozu
mienie spraw społecznych, wi 
dział i  opisywał krzywdę chło 
pów i walkę klasową nie ty l
ko pomiędzy chłopem i ob
szarnikiem, ale w obrębie 
wsi, pomiędzy bogatymi chło 
parni i  biedotą wiejską na 
Podhalu.

L is ty  Marchlewskiego od
znaczają się wybitnym zacię
ciem pisarskim, przebija z 
nich żywiołowy temperament

Zapewniamy naszej gospodarce 
planowy dopływ kadr

rewolucjonisty i głębokie za-1 kiem do charakterystyki po- 
interesowanie sprawami poi- staci Marchlewskiego, 
skiego życia kulturalnego. Listy Marchlewskiego przy 
Styl i język, swoisty i bardzo gotował do druku prof. Jó- 
barwny są istotnym przyczyn I zef Sieradzki.

I .

W-ny
Wł. Orkan-Smreczyński

Monachium, 23.11.1903

w Porębie W ielkiej

Szanowny Panie!

Przepraszani najmocniej, że dziś dopiero odpowiadam 
na lis t od Pana z dnia 12 b. m. Stało się wskutek nawału 
zajęć: Pierwsza rzecz „Na dnie życia“ Gorkiego, poszła 
bajecznie a powodzenie przysporzyło strasznie dużo pra
cy. Dramat ten grają w Berlinie, od miesiąca nie schodzi 
ze sceny a teatr co dnia pełny; mamy też już kontrakty 
z całym szeregiem teatrów niemieckich, z teatrem czeskim 
a teraz pertraktujemy z Krakowem i o przekłady francu
ski i włoski. — Gorkij, który dawniej był tu okradany, 
otrzyma kilkadziesiąt tysięcy marek. Pozwalam sooie 
przesłać Szanownemu Panu egzemplarz tłomaczenia nie
mieckiego, wywdzięczając się za przysłanie „Skapany 
świat“ .

Co do tłomaczenia nowel napisałem do pana Bytkow- 
skiego. Lecz obawiam się, że już przetłomaczył niektóre 
z kwestyonowanych przez Sz. Pana utworów.

Co do Pomoru: Skoro cenzura tak bardzo chlaszcze, 
to czy nie lepiej byłoby zaraz uratować te rzeczy? Druk 
rozpocząć możemy zaraz, lecz nie ma gwałtu, gdyż „Głos“ 
chyba będzie drukować kilka miesięcy. Proszę zatem 
o uwiadomienie, kiedy moglibyśmy otrzymać uzupełnienie 
podkreślonych ustępów, lecz tak, żeby drukarz miał od- 
razu druku na cały arkusz, albo lepiej jeszcze 2 - 3  arku
sze.

Proszę przyjąć wyrazy głębokiego szacunku i serdecz
nej życzliwości.

J. B. Marchlewski

Jeszcze będę się naprzykrzał. „Piekiełko“ niech koniecz
nie Pan da. Uważam, że to jedna z najpiękniejszych rze
czy w zbiorku. Bardzo pięknie proszę.

II.
W-ny Pan

Wł. Orkan - Smreczyński

Monachium, dn. 2Ą.X.1903

Poręba Wielka 
p. Niedźwiedź

Szanowny i  Drogi Panie!

Nareszcie słów kilka od Pana. — Nowelle Pańskie rze
czywiście leżą odłogiem, —  czekamy na przyobiecane 
dwie nowe. Tern większa radość z obietnicy. Oby się 
ziściła. A  jeszcze dramat nowy. Winszuję i z góry się cie
szę. — Czy dramat ludowy? czy też ogólniejszej treści, 
czy też z wybitnie lokalnym kolorytem (tu już wylazł 
wydawca).

A  teraz co do ciupagi: Byłbym dawno napisał i  pięknie 
podziękował, ale czekałem listu  i tak się odwlekło. Jest 
arcypiękna i  robi tu furrorę. Jeden z artystów zabrał mi 
ją  i  chce kopiować dla k ilku swoich przyjaciółek, którym  
się bardzo podobała. Jednakże jako dar przyjąć nie mogę,
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Fotokopia jednego z listów Juliana Marchlewskiego 
do Władysława Orkana

no stylem z Brodów. Cudaczne to tam bywają rzeczy. 
„Belki modrzewiowe“  n. p. przetłomaczyła „Wachholder
holz“  — z jałowca se belki wystrugała sztuką czarowni
czą. Autor powiada, że „wzięli działo“ , a u niej wyszło, 
że — pocisk ( Geschoss zamiast Geschütz) ;  autor powia
da „mąż stanu“ , a ona zrobiła „home du monde“ ;  no sło
wem cacane bzdurstwa. Siedzę tedy i klnę, a klnę jak fo r
nal, przerabiając trzy tomy tłomaczenia, a rękopis’ to 
wygląda jak szlachtuz zajuszony, bo czerwonym atramen
tem po nim tak mażę. Musiałem się uskarżyć, bo już mi 
ciężko strasznie z tym  gałgaństwem.

„Herkules“  śliczności jest. Więc jak  ty lko się przetło- 
maczy, postaram się umieścić w jakim  godnem piśmie. 
Co do dramatu: jeżeli będzie mowa wiązana, utrudni to 
przekład znacznie, ale i temu się podoła. Tylko, proszę, 
nie zaniechajcie sprawy i nie zwłóczcie nadto, żeby tło- 
macz miał czasu dosyć i  mógł się przyłożyć należycie.

Tomik liczę, ukaże się w marcu.

Jakże Wam, Kochany Panie, Szwajcarya służy? W gło
wę zachodzę, jakim  to szlakiem ciągnęliście, żeście nie 
zawadzili o Monachium. Liczę, że spowrotem tędy mach
niecie. A na lato to już liczę mocarne rzeczy będziemy ra
zem czyn-.ć. Kalkuluję: Lodowy, Łomnica a Kozie W ier
chy; pozatem ze dwie niedziele włóczęgi po górach a do
linach. Do Liptowa mi trza, psy kupować i jeszcze się tam 
co znajdzie.

Serdeczny uścisk dłoni
J. M.

IV.
Steglitz pod Berlinem. Forst—Str. 15. 31.10.10

Drogi Szanowny Panie!

Śmiem przypomnieć się Wam i w imię dawnej znajo-

Jan BrodzkiRealizacja p lanu 6-letniego 
uzależniona je s t w  decydującej 
m ierze od um iejętnego i  celo
wego w yko rzystan ia  kadr fa 
chowców, od z likw idow ania  wy 
b itn ie  szkodliwej, dla naszej go
spodarki p łynności tych  kadr 
i  od zapewnienia stałego do
p ły w u  nowych, w y k w a lifik o w a 
nych sił.

W  okresie przedwojennym  —  
zakraw a to na paradoks —  mie 
liśm y  jednocześnie zbyt m ałą 
i  zby t w ie lką  liczbę fachow
ców.

Z b y t m ałą —  w  stosunku do 
ogółu ludności, zbyt m ałą _ w 
stosunku do innych kra jów . 
A le  zarazem zby t w ie lką  —  
gdyż w warunkach naszego za
cofan ia i  zasto ju gospodarcze
go, p o lityka  rządów sanacyj
nych spychała i  ta k  nieliczne 
kad ry  fachowców w szeregi 
bezrobotnych.

Okres w o jny i  okupacji po
m n ie jszy ł jeszcze 'bardz ie j ka 
d ry  specja listów .

Dziś nie ty lk o  nie m am y w 
Polsce bezrobocia, ale z roku 
na rok odczuwamy coraz bar
dzie j do tk liw y  b rak fachowców 
we wszystkich dziedzinach.

D latego też ta k  doniosłe 
znaczenie m ają dwie uchwa
lone osta tn io przez Sejm usta
w y : o zapobieżeniu płynności 
kad r pracowników posiadają
cych k w a lifika c je  w zawodach 
lub specjalnościach szczególnie 
Ważnych dla gospodarki uspo
łecznionej, oraz o planowym 
zatrudn ien iu  absolwentów śred
nich szkół zawodowych i szkól 
Wyższych.

W alka z płynnością kadr
Zgodnie z ustawą o zapobie

żeniu płynności kadr, fachow
cy posiadający kw a lifika c je  
szczególnie ważne dla uspo
łecznionej gospodarki, mogą 
być zobowiązani do czasowego 
Pozostawania w uspołecznio
nym  zakładzie pracy na stano
w iskach, k tóre za jm u ją  obec
nie, lub też na takich , które 
odpowiadają ich is to tnym  kw a
lifik a c jo m .

W praktyce oznacza to, że 
Ustawa zawiesza prawo p ra 
cownika w n iektórych zawo
dach do wypowiedzenia umowy 
0 pracę na pewien określony 
czas.

Jednakże w  państw ie ludo
wym  ustaw y określające obo
w iązk i pracow ników, zabezpie
czają jednocześnie ich prawa. 
W ydanie na podstawie te j u- 
staw y rozporządzenia Rady M i 
n is trów , ograniczającego cza
sowo prawo wypowiedzenia dla 
całej ga łęzi czy zawodu —  w y 
maga porozum ienia z C entra l
ną Radą Zw iązków  Zawodo
wych.

Nakaz zobow iązujący do po
zostawania na zajm owanym  
lub równorzędnym  stanowisku, 
w żadnym wypadku nie może 
zm ienić na niekorzyść pracow
n ika  dotychczasowych m a te ria ł 
nych warunków  jego pracy; 
nakaz ta k i nie może również 
w żadnym w ypadku obejmować 
okresu dłuższego, n iż dwa lata.

Zatrudnianie absolwentów

W yrazem  d ługofa low e j prze
w idu jące j p o lity k i państwa, 
jes t ustawa o planowym^ za
trudn ia n iu  absolwentów śred
nich szkół zawodowych oraz 
szkół wyższych.

Tak więc absolwenci n iek tó 
rych średnich s‘zkół zawodo
wych oraz absolwenci n iektó
rych wydzia łów  wyższych uczel 
ni, mogą być zobowiązani do 
pracy w zakresie swoich spe
cja lności w uspołecznionych 
zakładach pracy. Równocześ
nie ustawa zabrania k ie row n i
kom tych przedsiębiorstw  za
trudn ian ia  absolwentów okre
ślonych specjalności nie skie
rowanych do danego zakładu.

Ustaw a zapewnia wszyst
kim  absolwentom pracę na sta
nowiskach odpowiadających ich 
kw a lifika c jo m , normalne wa
run k i przew idziane umową 
zbiorową, służbowe mieszka
nie i  zw ro t kosztów zw iąza
nych z przeniesieniem.

Jest rzeczą ważną, że czas 
trw an ia  obowiązku pracy ab
solwentów nie może p rzekra 
czać 3-ch la t.

Jest rów nież rzeczą ważną, 
a zarazem rzeczą cha rak te ry 
styczną dla ustawy wydanej 
w państw ie ludowym , że spra
wa każdego absolwenta bedzie

trak tow ana  indyw idualn ie , że 
skierowanie do pracy nie bę
dzie decydowane b iu rokra tycz
nie, lecz z uwzględnieniem za
m iłow ań absolwenta, jego sy
tu a c ji rodzinnej, jego stanu 
zdrowia.

Fachowiec
na właściwym miejscu
Obie te ustaw y przynoszą na 

szej narodowej gospodarce o- 
grom ne korzyści, likw id u ją  
szkod liw y, n ienorm alny w go
spodarce planowej stan p ły n 
ności s ił fachowych, kładą kres 
niezdrowej praktyce „w y ry 
w an ia“  fachowców przez po
szczególne zakłady pracy.

Jednocześnie zabezpieczony 
zostanie s ta ły , p lanow y dopływ 
kadr fachowych na przyszłość.

D z ięk i p lanowej gospodarce 
kad ram i zn ikn ie  m arno traw 
stwo s ił fachowych, zniknie 
nonsens za trudn ian ia  inżynie
ra hydrotechnika w  ceramice 
czerwonej, inżyn ie ra  chemika 
w m a łe j fabryczce perfum  lub 
w ysokokw alifikow anego tech
n ika  na stanowisku adm in i
s tracy jnym .
- Dotychczasowa płynność kadr 

i przechw ytyw anie fachowców 
przynosiło  zresztą szkody nie 
ty lk o  naszej gospodarce. P rzy 
nosiło to poważne s tra ty  sa
m ym  specja listom , k tó rzy  nie 
pracując w obranej przez sie
bie dziedzinie lub na n iew ła
ściwych stanowiskach nie m ie
l i  dostatecznych warunków dla 
pogłębiania ,Wiedzy fachowej. 
U staw ia jąc fachowca ha w ła 
ściwym  stanowisku, zapewnia
m y mu ja k  najlepsze w arunki 
pracy, walczym y o sta łą  po
prawę jego warunków  m ateria ł 
nych i  ku ltu ra lnych .

Wszystkich czeka praca
Ustawa o za trudn ian iu  ab

solwentów ma ogromne zna
czenie nie ty lk o  gospodarcze, 
ale i społeczne, z punktu w i
dzenia setek tysięcy młodych 
ludzi kończących zakłady nau
kowe.

N ig d y  dotąd nie było w  Pol
sce tak  ogrom nej tro sk i Pań

stwa o celowe zatrudnienie 
m łodzieży zgodnie z je j kwa
lif ik a c ja m i i je j w łasnym i za
m iłow aniam i.

W  parze z tym  idzie troska
0 stwarzanie ja k  najlepszych 
warunków  studiów  dla m ło 
dzieży.

W  okresie p lanu 6-letniego 
państwo ludowe sk ie ru je  do 
pracy ogromne rzesze m ło 
dzieży.

Podczas gdy praw ie połowa 
m łodych A m erykanów , k tó rzy  
ukończyli w  1949 r. wyższe 
uczelnie ( ja k  to w yn ika  z in 
fo rm a c ji B iu ra  S ta ty s ty k i Prą 
cy U S A ), zw iększyła  szeregi 
bezrobotnych, to V  Polsce L u 
dowej n ikom u z absolwentów 
bezrobocie nie g roz i, każdemu 
absolwentow i gw aran tu je  na
sze państwo ludowe zatrudn ie
nie.

Rządy sanacyjne celowo i 
tendencyjn ie przedłużały s tu 
dia, próbując w ten sposób 
bez sku tku  zresztą, zahamować 
postęp bezrobocia wśród in te 
lig e n c ji w ogóle, a wśród in te 
lig e n c ji technicznej w  szcze
gólności.

W  r. 1936— 37 na technicz
nym  k ie runku  studiów , po 3
1 4 la tach studiów  wydano za
ledwie 0,6 proc. ogólnej licz 
by dyplom ów, natom iast po 9 
i w ięcej la tach studiów aż 43,5 
proc. dyplomów.

Podczas, gdy w la tach 1918
—  1937, wydanych zostało 
8.815 dyplom ów ukończenia 
wyższych szkół technicznych
—  plan 6-le tn i przew iduje, że 
ogólna liczba absolwentów 
szkół technicznych wyniesie 
ponad 35.000. Ogółem plan sze
ścio letn i s taw ia przed w yższy
m i uczelniam i zadanie przygo
towania 120 tys. specja listów 
z wyższym  wykształceniem . 
W okresie tym  opuści również 
szkoły średnie zawodowe I I  
stopnia ponad 300 tys. absol
wentów, a szkoły zawodowe I 
stopnia —  ponad 700 tys. ab
solwentów.

1 wszyscy oni znajdą zatrud 
nienie w gospodarce narodo
wej.

(Dokończenie na str. 4)

w żaden sposób nie mogę. Wszak wiecie, że broni i  ostrych 
narzędzi darować nie wolno, inaczej „przyjaźń przerąba
na“ . Przesądny jestem, boję się. Więc zechciejcie koniecz
nie podać cenę, zaś już wydobycie tak pięknej rzeczy jest 
przysługą nielada.

Serdeczny uścisk dłoni
J. B. Marchlewski

III.
Monachium, 20.X.190Ą

W-ny Władysław Orkan 
Blonay sur Vevey

Szanowny, Drogi Panie!

W te j chwili otrzymałem rękopis i  list. Dzięki serdecz
ne. Czy te powiastki będą drukowane w jakim  piśmie pol
skim, czy też wejdą w skład jakiego zbiorku? Kiedy się 
ukażą ? Muszę o tym  wiedzieć, abym mógł postąpić odpo
wiednio z ochroną. Jeżeli bowiem ukażą się nie zaraz, to 
wydam tom ik zaznaczywszy, że te nowele są „tłomaczone 
z nieogłoszonego rękopisu“ .

Co do „Ręztoki“ . Chętnie bym się zabrał do tego, ale 
jakoś tłomacza godnego nie mam. Jak tam o zwyczajną 
prozę, to są, ale Wasze poematy to sprawa nielada. Ma
my jednego tłomacza tęgiego, to ten się zląkł, natomiast 
ofiarują mi się tłomaczyć różne gamonie (im mniej która 
szelma potrafi, tym  bardziej się porywa). Ale może temu 
poradzimy: Jesteście w Blonay pono w te j samej go
spodzie, gdzie był latem dr. Jonasz Fraenkel; ja  tego pa
na od 3 miesięcy szukam, znaleźć nie mogę. Może tam 
mają jego adres; wnetki by się tą sprawę załatwiło, bo 
ten to potrafi, samego by Słowackiego przetłomaczył. Po
starajcie mi się z łaski swojej jeno o adres, to już ja  go 
uproszę.

mości prosić Was o przyczynek do „M łota“ . Pisał mi re
daktor Fiedler*), że czyniliście mu obietnice i polecił mi pro 
sić usilnie o je j spełnienie. W iecie, że cała czereda z prasy 
warszawskiej miota się na „M ło t“ . My sobie to mamy za 
zaszczyt. Wśród zgrai dziennikarstwa warszawskiego lu 
dzi rozumnych a czystych pono na pięciu palcach poli
czy, więc ta cała powódź fałszów, śród których sfałszowa
nie cytaty o „trup ie  Polski“  jest wcale jeszcze nie na j
bardziej potworne, —  dziwić nie może. A  zresztą: wszy
stko w porządku. Przywykliśmy n. p. do tego, że 
o „Vorwarts‘ie“  lub „Humanité“  nigdy żaden publicysta 
burżuazyjny Niemiec lub Francji nie wyrazi się inaczej 
jak z pianą na ustach; dlaczegóż więc w Polsce mieli by 
inaczej traktować „M ło t“ ? Żywię przecież nadzieję, że Wy 
oceniacie tę nagankę jak należy i  ona nie powstrzyma 
Was od tego, abyście robociarzom warszawskim sprawili 
duszną „fra jdę “ , dając im w „M łode“  jakiś swój utwór.

Korzystam ze sposobnośd, aby Wam donieść o sobie,
0 ile się tym interesujecie. Więc: od 1905 do 1908 żyłem
całą piersią, pracując w Kraju. Bywało niekiedy szpetnie; 
parę miesięcy wszy jadły w kazamatach Waszego sługę, 
gorsze było, gdy w okresie reakcji obrzydzenie człowieka 
brało, ile razy musiał stykać się z „inteligencją“ , z „sym
patykami“  i innym plugastwem. Lecz zawsze, nawet w cza
sach najgorszych, było zawsze jeszcze dobrze śród owych 
rogatych dusz robociarzy polskich. Wierzę, że tych sam 
diabeł nie zmoże. ,

W roku 1908 już nazbyt ciasno mi się zrobiło: na pię
tach miałem psiarnię i  trzeba było wynieść się. Od tego 
czasu pełnię służbę po dawnemu: w partii polskiej i nie
mieckiej s. d. No, służba to znana: orka aż do upadłego
1 kwita. Lecz skarżyć się nie ma co: zdrowie jako tako 
dopisuje, żona — też placu wszelakim przykrościom ży
ciowym wbr-'w dotrzymuje, córa mi rośnie na schwał, 
więc się żywot kołacze.

Oj bieda mi z tłomaczeniami. Pozwolił Żeromski jakiej 
potworze z Brodów tłomaczyć „Popioły“ , ten najcudniej
szy poemat, a ja  musiałem potem już zgodzić się na to 
i nabyć je j przekład. Cóż się okazało ? Nie umie ta pasku- 
da po polsku, więc przekręca; nie ma pogańska dusza po
jęcia o niczem, — ani na wsi to nie było nigdy, ani w gó
rach, ani historyi się nie uczyło, ani żadnej rzeczy; ale nie 
umie też beskureya jedna po niemiecku, pisze stylem —

Wdzięcznym będę, jeżeli mi parę słów o sobie nakre
ślicie, a prośbę swą gorąco jeszcze raz polecam.

Uścisk dłoni
J. B. Marchlewski

* )  Towarzysz Franciszek 
F ied ler by ł wówczas członkiem 
redakcji pism legalnych 
S D K P iL  i  sekretarzem  te j re-

dakcji na k ra j, podpisywał też 
jako redaktor odpowiedzialny 
„M ło t“ .
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K on fe re n c ja  O brońców  P o k o ju  
w Szczecinie

W  Szczecinie odbyły się o- 
Etatnio dwie kolejne kon feren
cje K om ite tów  Obrońców Po
koju, W  kon fe renc ji M ie jsk ie 
go K om ite tu  Obrońców Pokoju 
w z ię li udzia ł członkowie p rezy
diów  K om ite tów  Dzielnicowych, 
Środowiskowych i Zakładowych 
Szczecina. W przemówieniach 
podkreślano znaczenie ścisłego 
powiązania zagadnień gospo
darczych z w a lką  o pokój.

Uczniow ie Szkoły M orsk ie j

w Szczecinie zw róc ili się z ape
lem do m arynarzy całego św ia
ta, ażeby odm ów ili udz ia łu  w 
przewożeniu i  ładowaniu broni, 
k tó ra  ma być użyta dla podbo
ju  narodów kolon ia lnych.

Zebrani u ch w a lili rezolucję, 
w k tó re j dom agają się m. in. 
zakazu p rodukc ji b ron i atomo
wej, zaprzestania wyścigu zbro 
jeń oraz zaprzestania wojen w 
kra jach kolon ia lnych.

S tudenci u cze ln i lu b e lsk ich  
wyrażają wdzięczność 
Państwu Ludow em u

W  Lu b lin ie  odbyło się ze
branie rozszerzonego plenum 
zarządu okręgowego ZA M P  z 
udzia łem  przedstaw ic ie li u n i
wersyteckiego stud ium  p rzy 
gotowawczego oraz przedsta
w icie la  Zarządu Głównego 
ZA M P . W  czasie obrad m. in. 
podkreślono konieczność wzmo 
żenią szkolenia ideologiczne

go oraz zacieśnienia kon tak 
tu i  współpracy z m łodzieżą 
niezorganizowaną.

Zebrani u ch w a lili wysłanie 
lis tu  do Prezydenta RP Bo
lesława B ie ru ta , w k tó rym  wy 
rażają w ie lką  wdzięczność za 
opiekę, ja ką  Państwo Ludowe 
otacza m łodzież studiującą, 
czego dowodem je s t ostatn ia 
ustawa stypendialna.

K o m u  p rzys ługu je  
podwyższony zasiłek ro d z in n y

W  odpowiedzi na liczne za
py ta n ia  w spraw ie podwyższo
nych ostatn io zasiłków rodzin 
nych, Zakład Ubezpieczeń Spo 
łecznych precyzuje podstawy 
obliczania zasiłków wg no
wych stawek.

Z as iłk i podwyższone o 250 
z ł na każde dziecko, o trzym u
ją  pracow nicy, k tó rych  zaro
bek w danym miesiącu nie 
przekroczył 13.700 zł. Praco
w nicy, zarabia jący w ięcej, o- 
trz y m u ją  zasiłek wg dotych
czasowego w ym iaru .

Przez zarobek miesięczny 
rozumie się zarówno w ynagro

dzenie zasadnicze, ja k  i  pre
mie oraz w yp ła ty  dodatkowe 
za prem ie akordowe, za godzi
ny nadliczbowe itd . pobrane w 
określonym miesiącu, nawet je  
żeli dotyczą one prac w ykony
wanych w miesiącach poprze
dnich.

Osoby, k tó re  przepracowały 
niepełny miesiąc, zarab ia jąc  w 
tym  okresie m n ie j n iż 13.700 
zł, m ają  ty lk o  wówczas p ra
wo do podwyższonego zasiłku 
rodzinnego, jeżeli ich przecię t
ne zarobki w ciągu ostatn ich 3 
miesięcy pełnego za trudn ien ia  
nie przekraczały 13.700 zł.

Pierwsze p lena rne  posiedzenie 
Rady T u rys tyczne j 

p rzy  M in is te rs tw ie  K o m u n ik a c ji
U tw orzona ostatn io przy M i 

n is te rs tw ie  K om u n ikac ji Rada 
T urys tyczna  odbyła I plenarne 
posiedzenie. Na zebraniu tym  
uchwalona została rezo lucja, w 
k tó re j czytam y m. in .:

„T u ry s ty k a  i  kra joznaw stw o 
w  Polsce przedwojennej stano
w i ły  p rz y w ile j posiadających 
g ru p  społecznych. U  progu rea 
liz a c ji planu 6-letniego Rada 
T u rys tyczna  uznaje za jedno 
t  naczelnych swych zadań ta 
k ie  zasady i fo rm y  pracy, k tó 
re  by oddały zorganizowaną tu 
ry s ty k ę  i kra joznaw stw o ca łko
w ic ie  w służbę mas ludowych, 
p rzy jm u ją c  zasadę pełnej po
wszechności tu ry s ty k i" .

Rezolucja stw ierdza, że dla 
w łaściwego nadzoru nad cało

ścią tu ry s ty k i i  kra joznawstwa 
oraz k o n tro li zagadnień zw ią
zanych z tu ry s ty k ą  należy po
wołać do życia Urząd T u rys ty  
k i p rzy  M in is te rs tw ie  K om uni
kac ji.

Ponadto rezo lucja domaga 
się zasilenia tow a rzys tw  tu 
rystycznych elementem uśw ia
dom ionym  po lityczn ie  i  zw iąza
nym  z m asami pracującym i. 
Do zarządów tow a rzys tw  tu ry 
styczno - kra joznawczych na 
wszystkich szczeblach w inn i 
wejść w w iększym  niż dotych
czas stopniu przedstaw icie le 
masowych o rgan izacji społecz
nych, zw iązków  zawodowych, 
Zw iązku Samopomocy Chłop
skie j, L ig i Kob ie t, ZM P, ZHP 
i innych.

W alka  ze speku lacją  trw a
W yrok i skazujące

nieuczciwych kierow ników  spółdzielni
YV różnych miejscowościach 

całego k ra ju  rozpatryw ane są 
osta tn io  sprawy przeciwko spe 
ku lan tom . W w ielu wypadkach 
wydano już  w yro k i skazujące.

M. in. Sąd A pe lacy jny  w 
Rzeszowie skazał Adama Jan i
ka k ie row n ika podhurtow ni 
C en tra li T eks ty lne j w G o rli
cach na karę 6 la t w ięzienia, a 
urzędn ika tejże podhurtow ni, 
S tan is ława Rabczaka na 4 la 
ta  w ięzienia za nadużycia, 
związane z rozdziałem  i p rzy 
właszczeniem tow arów  te k s ty l
nych. Tenże Sąd skazał Jana 
K an to ra  k ie row n ika placówki 
C e n tra li T eks ty lne j w Dębicy, 
na 3 la ta  w ięzienia i 50.000 
g rzyw ny.

*

P racownicy W arszaw skie j 
Spółdzie ln i Spożywców: M ak
sym ilian  Truszczyński, R y
szard W ysocki, S tefan Pszczół 
kow ski, S tan is ław  Tuszyński i 
B ron is ła w  K lim czak, sprzeda
w a li na jbardzie j poszukiwane 
a przeznaczone dla św iata p ra 
cy tow ary handlarzom , za co 
pob ie ra li od nich „p ro w iz ję “ . 
Nabywcom  dla św iata pracy 
na tom iast nie w ydaw a li pełnej 
m ia ry  i nadw yżki sprzedawali 
spekulantom . P rzy tego rodza
ju  oszukańczych machinacjach 
każdy ze spóln ików p rzyw ła 
szczył sobie po 200 tys. zł.

Za te przestępstwa skazani 
zosta li przez Sąd A pe lacy jny 
w W arszaw ie: Ryszard W y 
socki i S tefan Pszczółkowski 
po 4 la ta  w ięzienia, M aksym i
lian  Truszczyński na 3 la ta  wię 
zienia, S tan is ław  Tuszyński 
na 2 i pó ł roku w ięzienia, i  
B ron is ław  K lim czak na pó łto ra  
roku więzienia.

K raw iec Franciszek Jasionek 
i p ryw a tny  kupiec, A n to n i Ś li
w ińsk i, k tó rzy  tym  pracow ni
kom Spółdzie ln i w ręczali ła 
pówki, skazani zosta li po roku 
więzienia.

*

We W roe ław iu  władze proku 
ra to rsk ie  wszczęły śledztwo 
przeciwko byłem u prze
wodniczącemu G m innej Spół
dzieln i „Samopomoc Chłopska“  
w Środzie Śląskiej — Józefow i 
Buczaczerowi oraz przeciwko 
zatrudnionym  tam  w charak
terze sprzedawców: Igo ro w i Żu 
kowskiemu, H a lin ie  K ow a l
czyk i Iren ie  B randt.

Józef Buczaczer, w yko rzy 
stując swe stanowisko naby
wał stałe w podleg łym  sobie 
Domu Rolniczo - Handlowym  
m a te ria ły  teksty lne  i  sprzeda
w ał je  po wyższych cenach, 
czerpiąc stąd niedozwolone zy
ski, a nadto zezwalał swoim 
wspólnikom  na dokonywanie ta 
kich samych przestępstw.

Zapewniam y naszej gospodarce 
p lanow y dop ływ  k a d r

(Dokończenie ze str. 3)
Są to c y fry  charakterystyez 

Be, świadczące o wspaniałym , 
szybkim  rozw oju naszej ludo
w e j ojczyzny.

Ustawa o stypendiach
Uchwalając ustawy o plano

w ej gospodarce kadram i, Sejm 
u ch w a lił również niezm iernie 
ważną ustawę o państwowych 
stypendiach dla m łodzieży 
szkół wyższych.

Ustawa tw o rzy  państwowy 
system stypendia lny, p rzew i
du je usta lanie corocznie przez 
Radę M in is trów  państwowego 
planu stypendialnego, przyzna
jąc  pierwszeństwo w  udziela
n iu  stypendiów dzieciom robot 
n ików , chłopów mało i  średnio

rolnych oraz inteligencji pra
cu jące j.

Podczas, gdy przed wojną 
(w r. 1937— 38) na wyższych 
uczelniach m łodzież rob o tn i
czo-chłopska stanow iła  zaled
wie 4 proc. ogółu s tud iu ją 
cych — to dz is ia j m łodzież ta 
stanow i 58 proc. ogóiu s tud iu 
jących. Podczas, gdy w r. 
1936— 37 stypendia państwo
we o trzym a ło  5,3 proc. stud iu
jących, to w p rzyszłym  roku 
akadem ickim  stypendia o trz y 
ma ju ż  ok. 40 proc. studen
tów.

Ustawa o stypendiach dopeł
nia znakom icie ustawę o p la
nowym zatrudnien iu  absolwen
tów.

W szystkie trz y  omawiane u- 
stawy stanowią zatem jedną 
logiczną całość.

Talentów nie wolno pozostawiać
bez opieki

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Za s tarym , modrzewiowym  
budynkiem  w K raśn iku  zna j
du ją  się w a rsz ta ty  PZGS. Re
m onty wszystkich maszyn, po
trzebnych do siewów wiosen
nych, zostały ju ż  dość dawno 
zakończone. W ąski gardzie l po
dwórza i wnętrze kuźni pełne 
je s t żn iw ia rek, snopowiązałek 
i innych maszyn, k tóre będą 
potrzebne dopiero latem . K ie 
dy jednak chcę się dowiedzieć 
o procent w ykonania planu re
m ontów, nie um ie m i dać od
powiedzi ani k ie row n ik  w a r
sztatu, ani prezes PZGS. Po 
prostu dlatego, że tego planu 
dokładnie nie opracowano z gó
ry , że ku le je  również kon tro la  
ilościowa wykonanych prac.

Jeżeli jednak zadania, ja k ie  
m ia ł do w ype łn ien ia  w arszta t, 
zostały znacznie przekroczone, 
ca łkow itą  n iem al zasługę zapi
sać należy na konto tow. B ro 
nis ław a W y d ry  —  ślusarza, 
m ontera, tokarza , mechanika, 
kowala i co k to  jeszcze chce w 
jednej osobie.

Bogactwo pomysłów
Tuż przed wejściem stoi ja 

k iś  dziw ny przyrząd, coś w 
rodzaju sto łu , którego podsta
wę stanow i s tare koło od sa
mochodu. To w łaśnie jeden z 
pomysłów rac jona liza to rsk ich , 
a w łaściw ie wynalazczych tow. 
W ydry .

—  To s to lik  do spawania a- 
cetylenem —  mówi tow. W y
dra. —  Jedną jego nowością 
je s t to, że pow ierzchn ia składa 
się nie z jedne j p ły ty , ale k il
ku dopasowanych sztab, które 
można dowolnie rozsuwać. 
Dzięki temu można bez używa-

„Zagadnien ie w a lk i z podzie
miem gospodarczym i  w sze lk ie
go rodza ju  spekulacją wysunę
ło się obecnie na czoło zagad
nień w pracy naszego Zw iązku 
— pow iedzia ł tow. S ierpiński. 
Dotychczas było ono s taw ia 
ne zby t słabo.

W zw iązku z tym  g łó w 
nym  naszym zadaniem będzie 
rozszerzenie i  podniesienie na 
wyższy poziom szkolenia p o li
tyczno .  ideologicznego w na-

nego.

W  naradzie w z ię li udz ia ł ra 
c jona liza to rzy  . i  przodownicy 
pracy przem ysłu leśnego z ca
łe j Polski.

W  osta tn im  kw a rta le  1949 r. 
G łówna K om is ja  Usprawnień 
Technicznych p rzy  M in is te r
stw ie Leśrrctw a rozpa trzy ła  
58 pom ysłów rac jon a liza to r
skich, z czego 32 zakw a li
fikow a ła  do upowszechnienia 
i przyznała za nie nagrody 
ogółem w wysokości 1 m i
liona 73 tys ięcy zł.

Od stycznia br. rozpatrzono 
31 pom ysłów i  wypłacono na
grody na ogólną sumę ponad 
pół m iliona zł.

Obecny na naradzie tow . K a 
linow sk i, przewodniczący ZZ 
Pracowników Leśnych i P rze
m ysłu Drzewnego, w ręczył ra 
c jona liza to rom  — A. Stanisław
skiemu i  J. Bzomowskiemu 
srebrne odznaki związkowe.

n ia  podkładek spawać każdy 
przedm iot bez względu na w y
stające części. Zarówno n a j
większa ja k  -i na jm nie jsza 
część zostaje uchwycona w szta 
by i unieruchom iona, co daje 
ca łkow itą  gw arancję  dobrego 
spojenia. D rugą  nowością je s t 
to, że podstawa obraca się na 
łożysku ku lkow ym . Daje to 
znaczną oszczędność na czasie 
p rzy w ycinan iu  koła* spawaniu 
z różnych stron itp .

W  sąsiednim pomieszczeniu 
zna jdu je  się bardzo pomysłowa 
i zarazem prosta maszyna do 
cięcia m etalu. Jest to  p iła , po
ruszana m aleńkim  m otorkiem . 
Z w y ją tk ie m  m otorku wszyst
kie części zostały obmyślone i 
wykonane przez tow. W ydrę. 
P ila  może ciąć każdy metal 
grubości do 250 mm. Podobne 
p iły , p rodukc ji fab ryczne j, w i
dział kiedyś tow . W ydra . A le  
nie podobały mu się, ponieważ 
długość suwu p iły  była zawsze 
s ta ła , co w praktyce powodo
wało n ieraz trudności. Tak 
więc suwak, k tó ry  porusza p i
łę, w ciągu k ilkuna s tu  sekund 
można przymocować w róż
nych m iejscach obracającej się 
tarczy. W  rezultacie p iła  po
suwa się na dłuższej lub k ró t
szej przestrzeni w o ln ie j lub 
szybciej, zależnie od w łaści
wości ciętego m etalu.

Godzina p racy p iły  pomysłu 
tow. W y d ry  kosztuje 4 zł plus 
koszt 1 K w  to znaczy 12 zł, 
p rzy czym całkow icie odpada 
możliwość złam ania p iły . Go
dzina ręcznej p racy pomocnika 
kosztuje ok. 70 zł plus koszt 
często łam anych p ił.

K iedy zwiedzam dość obszer
ny w a rszta t, co krok  zna jdu ję

szym Zw iązku. N a specjalnych 
kursach w bież. r. przeszkolo
nych zostanie 7 -kro tn ie  więcej 
pracowników niż w roku  ubie
g łym .

Zagadnienie w a lk i ze speku
lacją łączy się również ze 
współzawodnictwem  d ługo fa lo 
wym  w handlu. Podejmowanie 
zobowiązań długofa low ych 
w p łyn ie  m. in . na rów nom ier
ność s trum ien ia  towarowego i 

| równomierność sprzedaży.

R acjona liza to r A . S tan is ław 
ski, zapoznał w  swoim re fe ra 
cie zebranych z opracowaną 
przez niego metodą przerobu 
troc in . W  n iew ykorzystyw anych 
dotychczas trocinach giną set
k i m ilionów  zło tych. Zasada 
przerobu troc in  metodą S tan i
sławskiego polega na b ryk ie - 
towaniu ich bez lepiszcza, czy
l i  tzw . środków wiążących i 
odbywa się na m iejscu ich po
wstawania p rzy  pomocy m a
szyny p roste j w obsłudze i ta 
n ie j. Koszt p rodukc ji jednej to 
ny b ryk ie tów  przew idywany 
jes t na ok. 1.500 do 2.000 zł. 
Po przepracowaniu szczegółów 
konstrukcyjnych i  wykonaniu 
dokum entacji technicznej, m a
szyny te ruszą w teren.

B ry k ie ty  trocinow e znajdą za 
stosowanie ja ko : 1) opał prze
m ysłow y i gospodarczy (ciepło 
i eh spalania zbliża się do war-

jak ieś  uspraw nien ie tow. W y
dry . To on zrob ił k ły  do to k a r
n i dając im  zakończenie ze zna 
lezionej w szmelcu w id ii, do 
sztancówki dorob ił noże do cię
cia m etalowych kantówek, przy 
inne j tokarce dorobił urządze
nie, k tóre czterokro tn ie  skra
ca czas, potrzebny na zmianę 
trybów  bez żadnego narzędzia, 
to on skonstruow ał całą m a
szynę do toczenia gw in tów , w y
konał n iem al wszystkie części 
i zm ontował tokarkę czołową, 
co kosztowało PZGS zaledwie 
65.000 zł, to on skonstruow ał 
maszynę do gięcia blachy.

Rzeczy niedopuszczalne
Ulepszona p iła  do cięcia me

ta li je s t pomysłem ostatniego 
miesiąca. A le  ów stó ł do spa
wania został skonstruow any 
przed trzem a la ty . Jak  to się 
stało, że tow . W yd ra  za swo
je  uspraw nien ia  nie o trzym a ł 
dotychczas ani p rem ii, ani dy
plomu? I  —  ja k  to się stało, 
że ty lk o  k rą g  k ilk u  na jb liż 
szych osób wie o tym  wszyst
kim ?

Oto jeszcze jeden przyk ład 
zaciekłej w a lk i klasowej, sa
botażu, działa lności wroga, 
k tó ry  przyb ie ra  rozm aite fo r 
my.

O tow. W ydrze dochodziły 
wiadomości do PRZZ i g inę ły  
bez echa. I  dopiero kiedy dzięki 
wskazaniom I I I  Plenum KC  
PZPR towarzysze w K raśn iku  
zaostrzyli swoją czujność k la 
sową, okazało się, że przewod
niczącym PRZZ by ł dawny 
volksdeutsch, a następnie czło
nek bandy NSZ — Luedtke.

T rudno powstrzym ać się od

tam i będzie się odbywało w 
porozum ieniu z radam i naro
dowym i i  zw iązkam i zawodo
wym i.

We w szystkich sklepach 
wprowadzone zostaną skrzyn 
k i pom ysłów i zażaleń, do 
k tórych kupujący wrzucać bę
dą swe uwagi, g łównie pod ką
tem w a lk i ze spekulacją i  u- 
spraw ienia sprzedaży.

Jesteśmy głęboko przekona
ni, że w ys iłek  pracowników 
handlowych odegra decydującą 
rolę w kam panii przeciwko 
handlarzom  szkodnikom“  — 
powiedział na zakończenie tow. 
S ierp ińsk i.

tości kalorycznej w ęg la ), 2) 
surowiec do dalszej przeróbki 
chemicznej (sucha desty lac ja), 
3) jako stałe pa liwo do gazoge- 
neratorów.

Pom ysł S tanisławskiego przy 
niesie państwu 1 m ilia rd  zl 
oszczędności rocznie.

Z kolei rac jona liza to r J. Bzo- 
mowski, kierowca samochodo
w y ta rta k u  w Hajnówce, po- 
•dzie lił się z uczestnikam i na ra 
dy swoim i doświadczeniami 
p rzy  stosowaniu na samocho
dzie gazogeneratorowym  b ry 
k ie tów  trocinow ych produkowa
nych w g metody S tanisławskie- 
g°.

Swoją pracą i pom ysłowoś
cią dał J. Bzom owski ponad 
700 tys. z ł oszczędności w ska
li  rocznej.

W  dyskusji wysunięto wiele 
wniosków i postula tów  pod adre 
sem G łównej K om is ji U sp raw 
nień Technicznych M in is te r
stwa Leśnictwa oraz zapowie
dziano dalszy rozw ój ruchu ra 
c jonalizatorskiego i współza
wodnictwa pracy wśród pracow 
ników  przem ysłu leśnego.

gorzkich uw ag pod adresem i 
o rgan izacji p a r ty jn e j i PZGS 
i zw iązku zawodowego. Bo od 
czasu odejścia Ljjedtkego w 
dalszym ciągu n ik t  nie okazał 
tow. W ydrze ani zaintereso
wania ani pomocy. A  to są rze
czy niedopuszczalne.

— Obmyślam swoje pomysły 
w nocy — mówi tow. W ydra  
—  a rea lizu ję  je  w wolnych od 
pracy godzinach. Pomagają mi 
chętnie moi uczniowie i myślę, 
że sie czegoś ode mnie nauczy
li. M ógłbym ich dużo więcej 
nauczyć, ale słabo u mnie z ma 
tem atyką, dużo czasu tracę nie 
raz na przerobienie ź le ,'ob li
czonych części.

*
Tow . W yd ra  to jeden z to 

warzyszy, k tó ry  bierze na j- 
czynnie iszy udzia ł w budowie 
lepszego iu tra .  Trzeba mu w 
tym  pomóc,

K iedy mówię tow . W ydrze 
o Technikum  w Bytom iu , u- 
śmiecha się z zakłopotaniem i 
radością.

—  Jestem pewien, że z dy
plomem inżyn ie ra  mógłbym w y 
konać dużo więcel niż dotych
czas, m ógłbym w ykszta łc ić dużo 
w ięcej n iż sześciu —  ja k  obec
nie —  uczniów.

JE R ZY  D O S T A TN I

W  piątą rocznicę 
oswobodzenia 

Kołobrzegu
W  pią tą  rocznicę oswobodze

nia Kołobrzegu odbyła się w 
Szczecinie uroczystość prze
kazania Państwowej Szkole 
M orsk ie j sztandaru, u fundo
wanego przez Ligę M orską ze 
składek społeczeństwa woj.
szczecińskiego.

W  tym  samym dniu odbyły 
się w ins tytuc jach i szkołach 
szczecińskich po rank i a r ty s ty 
czne, na k tórych uczestnicy 
walk o Kołobrzeg podzie lili się 
z zebranym i wspom nieniam i.

Krzyże Zasługi 
dla przodownic pracy

3 pracownice Pom orskie j F a
b ryk i Gazomierzy zosta ły od
znaczone K rzyżam i Zasługi za 
w yn ik i, uzyskane w pracy za
wodowej i społecznej.

Srebrny krzyż o trzym ała  
tow. Głomska, b. robotnica, o- 
becna re fe ren tka  socjalna fa 
b ryk i. Brązowe krzyże zasługi 
o trzym a ły  robotnice: tow . tow. 
I I .  Borkowska, przodownica, 
k tó ra  w dniu pracy sta linow 
skie j wykonała 700 proc. no r
m y oraz J. Probucka.

Korespondenci 
fabryczni podejm ują  
współzawodnictwo
(Koresp. w ł.) . Koresponden 

ci fab ryczn i „Sztandaru  L u 
du“ , organu K W  PZPR w Lub 
lin ie , zaw iązali ostatn io w łas
ne kolo, współpracujące ści
śle z redakcją i  Zw. Zaw. 
Dzienn ikarzy. Na osta tn im  ze
bran iu  K o ła , korespondenci 
postanow ili rozpocząć współ
zawodnictwo w zakresie ilości 
i jakości nadsyłanych do re 
dakcji wiadomości, (do)

Lekarze i p ielęgniarki 
z W rocławia  

niosą pomoc wsi
We wrocławskich szp ita

lach odbyły się ostatn io na
rady, na któ rych  lekarze i pie
lę gn ia rk i postanow ili zorgan i
zować opiekę lekarską dla lu 
dności wsi dolnośląskich.

M. in . pracow nicy służby 
zdrow ia przy  szp ita lu  woje
wódzkim postanow ili zorgani
zować ekipy łączności, k tóre 
w niedzielę i św ięta będą w y 
jeżdżać do spółdzielni produk
cy jnych i nieść pomoc lekar
ską ich członkom. Również 
pracow nicy szp ita la  m ie jsk ie
go, zobowiązali się otoczyć o~ 
pieką chłopów we wsiach sa
mopomocowych.

Do udzia łu w te j akc ji we
zwano pracowników innych 
szp ita li w województw ie.

Suche piwnice 
służą za magazyny 

nawozów sztucznych
(Koresp. w ł.) . P ow ia t tom a

szowski, mocno zniszczony w 
czasie dzia łań wojennych, od. 
czuwa w obecnym okresie do
tk liw y  brak pomieszczeń na 
nawozy sztuczne, B rak maga
zynów un iem ożliw ia ł dostawę 
nawozów do gm innych spół
dzielni.

Prezes GS w  Łaszczowie 
Łagow ski za radz ił tem u bra
kow i w ten sposób, że wyna
ją ł od w ie lu  chłopów suche 
piwnice i  tam  urządz ił małe 
m agazyny. Obecnie rozprowa. 
dzanie nawozów trw a  bardzo 
kró tko  i pomieszczenia tak ie  
zupełnie rozw iązu ją  wszystkie 
trudności.

Prezes ZS< ,h w Łaszczowie 
Łagowski je s t pewien, i?  nie 
będzie m ia ł kłopotów  również 
z magazynowaniem zboża w 
czasie akc ji jesiennej, gdyż 
chłop i we w łasnym  in teresie 
pomogą mu w ten sam sposób.

(do)

Z adan ia  p ra c o w n ik ó w  h a n d lu  
uspo łeczn ionego  w  w alce  ze sp e ku la c ją

Przewodniczący Zarządu Głównego Z w . Zaw . Pracowni
ków Handlowych i Biurowych — Jerzy Sierpiński, udzieli) 
redaktorowi gospodarczemu PAP wywiadu, w którym omó
wił rolę i zadania pracowników handlu uspołecznionego 
w  walce ze spekulacją.

Organizowanie narad z klien

N arada  ra c jo n a liz a to ró w  
p rze m ys łu  leśnego

Brykietowanie trocin metodą A. Stanisławskiego przyniesie
Państwu 1 m ilia rd  oszczędności rocznie

Dnia 18 hm. odbyła się w Ministerstwie Leśnictwa narada— 
pokaz racjonalizatorski, zorganizowany przez Ministerstwo 
Leśnictwa, przy współudziale Klubu Techniki i Racjonalizacji 
Pracy przy Z Z  Pracowników Leśnych i Przemysłu Drzew-

(O)

Szkoła w spółdzielni produkcyjnej I r  zen szyn

I l l i l s i  
:

i i  \

Szkoła podstawowa dla dzieci członków spółdzielni produkcyjnej Przeuszyn mieści się 
w dawnym pałacu dworskim. Na zdjęciu lekcja gimnastyki na dziedzińcu szkolnym

T o to  A R

Przed rea lizac ją  postanow ień 
„K a r ty  G órn icze j“  

w I  kw a rta le  1950 r.
„K a r ta  Górnicza“  weszła w 

życie z dniem 30 listopada 
1949 r.

W  w yn iku  konsekwentnej rea 
liizacji poszczególnych punktów 
K a rty  już  w styczniu br. w yp ia 
cono po raz pierwszy premie 
za IV  k w a rta ł 1949 r. M aksy
m alny w ym ia r prem ii wyniósł 
wówczas 15 proc. zarobku pod 
stawowego, N a jw yższy w ym iar 
prem ii, t j .  20 proc. zarobku pod 
stawowego przys ługu je  wielu 
górnikom  już od początku 1950 
r., ta k  że prem ie za I kw a rta ] 
br. wypłacane już  będą dla te j 
ka tegorii gó rn ików  w pełnym 
wym iarze. Obejmą one rów 
nież techników i inżyn ierów  
górn ic tw a, zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach i in s ty tu 
cjach węglowych poza kopalnia 
mi węgla.

Postanowienia „K a r ty  G órn i
czej“ , wprowadzające 21-dnio- 
w y urlop dla rębaczy i ładowa
czy, k tó rzy  przepracowali co 
na jm n ie j 1 rok  pod ziemią, sto
sowane są ju ż  od 1 stycznia 'br.

Rozpoczęto także rea lizację 
przyw ile jów  w zakresie praw  
honorowych. M. in. p rzygo to 
wano p ro je k ty  uroczystego i 
służbowego m unduru górnicze
go. Nadawanie ty tu łu  „Z as łu 
żonego G órnika Polski Ludo. 
w e j“  regu lu je  zarządzenie m i
n is tra  G órnictw a i  E ne rge tyk i, 
wydane w styczniu br. W szy
scy górn icy, k tó rzy  nienagannie 
pracowali przez 25 lub 35 la t 
w kopalniach, odznaczeni zosta
li orderam i państwowym i i dy
plom ami oraz ' o trzym a li upo
m ink i w postaci zegarków.

Górnicy, k tó rzy  u leg li n ie
szczęśliwym wypadkom  podcza3 
wykonywania ‘ swych prac, o- 
trzym u ją  już  podwyższony za
siłek chorobowy. Obecnie usta
la się wysokość ren t i tabelę 
stopni górniczych, k tóre wejdą 
w żvcie z dniem 1 stycznia 
1951 'r .

Od 1 września 1950 roku pod 
wyższone będą świadczenia na 
pomoce naukowe dla dzieci gór 
ników.

Przed I I  K ra jow ą  Naradą 
B udow n ictw a

W  dniach 20 i 21 bm. obrado 
wać będzie w W arszaw ie, w 
gmachu ZN P przy ul. S m uli
kowskiego 0/8, I I  K ra jow a  N a
rada Budownictwa.

W  rozm owie z przedstaw icie
lem PA P , przewodniczący Za
rządu Głównego Zw. Zaw. Pra 
cowników Budowlanych — po
seł B a ry ła  w ten sposób okre
ś li ł znaczenie i  zadania na
rady:

„K ra jo w a  Narada Budownic
twa zorganizowana została w 
celu podsumowania w yn ików  
pracy budownictwa za rok 
1949.

Celem narady będzie m. in. 
przedyskutowanie i opracowa
nie fo rm  pomocy dla tych branż, 
k tó re  dotychczas nie nadążały 
z.a m ura rs tw em  i podciągnięcie

ich do ogólnego poziomu bu
downictwa“ .

„Dążeniem  naszego zw iązku 
— oświadcza dale j poseł B a ry 
ła — jest doprowadzenie w ro
ku bieżącym na w szystkich bu
dowach do pracy ty lk o  zespo- 
iowej, najszerszego stosowania 
metody przodującego w świeci® 
budownictwa radzieckiego oraz 
systemów taśmowego i  potoko
wego.

Narada w inna wskazać ró w 
nież sposoby na jściś le jszej 
współpracy rac jona liza to rów  i 
nowatorów z naukowcam i.

Narada za jm ie się te i  
wszechstronnym przedyskuto
waniem norm  w budownictw ie 
oraz sprawą zwiększenia op ieki 
nad rob o tn ikam i“ .

Narady a k tyw u  ZMP 
na Ś ląsku 1 w Szczecinie

N a wojewódzkiej naradzie 
aktyw u młodzieżowego ZM P 
w Katow icach dokonano oce
ny dotychczasowego dorobku 
o rgan izacji ZM P na wsi, je j 
udziału w akc ji skupu zboża, 
przygotowań do kam panii sie
wnej oraz pracy w spółdziel
niach produkcyjnych .

Z M P  w w o j. śląskim  ma po
ważne os iągn ięc ia  w p rzyg o to  
W aniach do s iew ów  w iosen
nych.

W  Szczecinie odbyła się o- 
s ta tn io  narada okręgowego 
aktyw u szkolnego ZM P, na

k tó re j przedstaw icie l Zarządu 
W ojewódzkiego w yg łos ił re fe
ra t na tem at zadań organ i
zacji ZM P  w szkole.

W  dyskusji zab iera li głos 
przedstaw iciele poszczególnych 
szkół szczecińskich. Przedysku 
towano zagadnienie w ytw orze
nia w szkołach odpowiedniej 
atm osfery naukowej i soc ja li
stycznego stosunku do pracy. 
W w yn iku  narady postanowi o 
no zwrócić szczególną uwagę 
n a  podniesienie wyników  n a u 
ki wśród członków ZM P, przez 
stosowanie szerokiej samopo
mocy koleżeńskiej w nauce.

W spólny tre n in g  z ten is is tam i 
ZSRR

przyn iesie  nam  w ie lk ie  ko rzyśc i 
—  m ów ią zawodnicy polscy

W  so bo tę  w  G łó w n y m  K o m ite c ie  
K u lt u r y  F iz y c z n e j o d b y ła  się  o d 
p ra w a  te n is is tó w  o o ls k ic h , w y je ż 
d ż a ją c y c h  na je d n o m ie s ię c z n y  t r e 
n in g  do  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o . 
P rz e w o d n ic z ą c y  na o d p ra w ie  se
k re ta rz  G K K F  to w . K o sm a n  p o d 
k re ś li ł ,  że za proszen ie  naszych  
z a w o d n ik ó w  p rzez p a ń s tw o , na k tó  
re  z w ró c o n e  są oczy w s z y s tk ic h  
lu d z i m i łu ją c y c h  p o k ó j -  je« t d la  
nas w ie lk im  d ow o d e m  p rz y ja ź n i i 
zaszczy tu .

,,Je d z ie c le  ta m  — o ś w ia d c z y ł 
to w . K o sm a n  — po n a u kę . Je dz ie - 
c ie  ta m , b y  w s z y s tk o  to , co sam i 
d oś w ia d c z y c ie , p rzeka za ć  s w y m  ko 
leg o m  s p o rto w c o m , o rg a n iz a to ro m  
l tre n e ro m  D la  w ie lu  ty s ię c y  ro 
b o tn ik ó w  1 a k ty w is tó w  p o b y t w  
w ie lk im  k r a ju  s o c ja liz m u , m ożność 
s p o jrz e n ia  na h is to ry c z n e  m u r y  i 
m ie js c a  p ie rw s z e j z w y c ię s k ie j re 
w o lu c ji  s o c ja lis ty c z n e j je s t d o 
w o d e m  w ie lk ie g o  w y ró ż n ie 
n ia  i  za szczy tu . I  w y  m u 
s ic ie  o ty m  p am ię ta ć . Na was 
zw ró co n e  będą oczy  ca łe g o  s p o łe 
czeńs tw a , w s z y s tk ic h  s p o rto w c ó w . 
P rzez s w o ja  ś w ia d o m ą , p e łn ą  en
tu z ja z m u  p os ta w ę  d o ło ż y c ie  jesz 
cze je d n ą  c e g ie łk ę  d la  d o b ra  s p o r
tu  p o ls k ie g o , d la  d o b ra  n a ro d ó w  
w a lc z ą c y c h  o  p o k ó j l  o lepszą 
szczęś liw ą  p rzy s z ło ś ć “ .

A  o to  w y p o w ie d z i n aszych  te n i
s is tó w :

W ie lo k ro tn a  m is tr z y n i P o ls k i i
w c ią ż  n a jle p s z a  nasza te n is is tk a  — 
J a d w ig a  J ę d rz e jo w s k a  — m ó w i:

— W y ja z d  do  Z S R R  u w a ż a m  ja 

ko  n a jw ię k s z ą  1 n a jc e n n ie js z ą  n a 
g rod ę  w  ca łe j m o je j k a r ie r z t  s p o r 
to w e j. D użo s łysza ła m  o d o s k o n a 
łe j g rze  te n is is te k  ra d z ie c k ic h , t e 
raz będę m ia ła  o k a z ję  zapoznać 
się z ic h  m e to d a m i s z k o le n ia , a 
w s z y s tk o  to  po p o w ro c ie  p rzeka żę  
naszym  m ło d y m  te n is is tk o m

W ła d y s ła w  S k o n e c k i — m is trz  
p o ls k i:

— T ru d n o  m i w p ro s t w y ra z ić ,  
ja k  c ieszy  m n ie  w y ja z d  do M o s 
k w y . W  s p o tk a n ia c h  z c z o ło w y m i 
g ra cza m i ra d z ie c k im i będę s ta ra ł 
się g o d n ie  re p re z e n to w a ć  b a rw y  
p o ls k ie . J e d z ie m y  do M o s k w y  d o 
sko na le  w y e k w ip o w a n i i  e k s p e d y 
c ja  nasza zos ta ła  zo rg a n iz o w a n a  
pod k a ż d y m  w z g lę d e m  w z o ro w o . 
Jestem  p e w n y , że w y p ra w a  nasza 
p rz y c z y n i się d o  p o g łę b ie n ia  w ię 
zów  p rz y ja ź n i m ię d z y  s p o rte m  
p o ls k im  i  p o tę ż n y m  s p o rte m  ra 
d z ie c k im .

Jó z e f H e b d a : — K r y te  k o r ty  m o 
s k ie w s k ie g o  „D y n a m o “  są w sp a 
n ia łe  P ocząw szy od  k i lk u m e t r o 
w e j w y s o k o ś c i śc ian , h a la  je s t osz
k lo n a , co d a je  d o s k o n a łą  w id o c z 
ność i ś w ia t ło  na k o rc ie . T e n is  ra 
d z ie c k i w  c ią g u  o s ta tn ic h  k i lk u  la t  
z ro b ił  o g ro m n e  p o s tę p y . W  czasie  
naszego t re n in g u  p o s ta ra m y  się 
ja k  n a jw ię c e j s k o rz y s ta ć  z ce n 
n y c h  d ośw ia dcze ń  i  m e to d  t r e 
n in g u  g osp o d arzy .

W  s k ła d z ie  nasze j e k ip y  zaszła  
m a ła  zm ian a . Z a m ia s t L ic is a  w y 
je c h a ł S e b ra la , ró w n ie ż  ju n io r  ze 
Ś ląska. (D).

R im rna Żukow a ustanow iła
dwa re k o rd y  świata

K IR Ó W . N a  z a w o d a ch  ły ż w ia r 
s k ic h  o  n a g ro d ę  Im . K iro w a  re- 
k o rd z is tk a  ś w ia ta  t m is trz y n i 
ZS R R  R im m a  2 u k o w a  u s ta n o w iła  
d w a  n o w e  re k o rd y  ś w ia to w e .

W  b ie g u  n a  1500 m , Ż u k o w a  u -

z y ska ła  czas 2:36,7, b iją c  n ie d a w 
no u s ta n o w io n y  re k o rd  ś w ia to w y  
N o rw e ż k i T h o rd w a ld s e n . 2 u k o w a  
u s ta n o w iła  ró w n ie ż  re k o rd  « w ia to  
w y  w  b ie g u  na  5000 m  — 9:23.3.

P ó łfin a ły  m istrzostw  boksersk ich
W arszawy

P ó łf in a ło w e  w a lk i  o m is trz o s tw o  
b o k s e rs k ie  s to l ic y  s ta ły  na  le p 
szym  p o z io m ie  n iż  p rz e d b o je . P rz y  
c z y n i! s ię  d o  te g o  w  d u że j m ie 
rze sędzia  r in g o w y  K o w a ls k i,  k tó 
ry  in te rw e n io w a ł n a ty c h m ia s t po 
z a u w a że n iu  p rz e k ro c z e ń  i  w  k i lk u  
w y p a d k a c h  z a k o ń c z y ł w a lk i  odesia  
n ie m  Jednego z p rz e c iw n ik ó w  do 
rogu .

W m usze) F rą c k o w ia k  (G w a r
d ia ) po s ła b e j, lecz z a c ię te j w a l
ce p o k o n a ł M a k o w s k ie g o  (B u d .), 
a A rc z e w s k i (Z w ią z k , R adom ) w y 
g ra ł p rzez  d y s k w a l if ik a c ję  P a te ry  
(G w a rd ia ) w  I I  r . za trz y m a n ie .

W  k o g u c ie ) K u b o w ic z  (L e g io ) 
w y g ra ł zo S z p r in g e re m  (G w a rd ia ), 
a S z a d k o w s k i (G w a rd ia ) pokona ł, 
p ry m ity w n e g o  S o b ko  (L eg ia ).

W  p ió rk o w e )  T y c z y ń s k i (G w a r
d ia ) p o k o n a ł k o le g ę  k lu b o w e g o  
Ł u ka czą . W  d ru g ie j  w a lc e  te j  k a 
te g o r ii  M o z d z y ń s k t (n le s to w a rz y -  
s zo n y i w y g ra ł p rzez  k.o . w  I  r . z 
K o b y s z e w s k im  (K o l. - P ru s z k ó w ),

W le k k ie j  Ż u ra w s k i (B u d .)  p o 
k o n a ! s tre m o w a n e g o  L ip k o  (K o l, 
P o lo n ia ) p rzez  t.k .o , w  I I I  r . ,  a 
K o m u d a  (G w a rd ia )  w y p u n k to w a ł 
d ob re g o  P akosza  (Z w ią z k , R a
dom ).

W  p ó łś re d n ie ] K w a ś n ie w s k i (Le 
g ia ) z w y c ię ż y ł J a n k o w s k ie g o  
(G w a rd ia ), a K u k u la k  (G w a rd ia ) 
n ie zn a czn ie  p o k o n a ł P a w lic z k a  
(K o l.-P o lo n ia ) .

W  ś re d n ie j W ilc z e k  (G w a rd ia )  
w y g ra ł p rzez  d y s k w a l if ik a c ję  w  I I  
ru n d z ie  z Ł a s k im  (L e g ia ), a K o l
c z y ń s k i po s p a r r in g o w e j w a lc e  w y  
p u n k to w a ł k o le g ę  k lu b o w e g o  F la -  
d z iń s k ie g o .

W  p ó łc ię ż k ie j A rc h a d z k i (G w a r
d ia ) p o k o n a ł z d e c y d o w a n ie  b o jo 
w ego, lecz  p ry m ity w n e g o  F a m u lio  
k ie g o  (G w a rd ia ) , a W o d n ia k  (G w a r 
d la ) w y g ra ł p fi-s z  d y s k w a l if ik a c ją  
O lsze w sk ie g o  (L e g ia ) w  I I I  r .

W  n ie d z ie lę , o  godz. 11-te j o d b ę 
dą s ię  w  O g n is a u  f in a ły  m i
s trz o s tw . W .ie z ą  n a s tę p u ją c e  pa
r y :  w  m u sze j — F rą c k o w ia k  I A r -  
cze w sk i, w  faagutdel — K u b o w ic z  
i  S z a d k o w s k i, w  p ió rk o w e )  — T y 
c z y ń s k i 1 W o ż d iy ń ^ d .  w  le k k ie j— 
Z u ra w s - i i  K o m u d a , w  p ó łś re d n ie ) 
— K w a ś n ie w s k i 1 K u k u la k ,  w  ś re d  
n ie ) — K o lc z y ń s k i 1 W ilc z e k , w  
p ó u d ^ k le j  A rc h a d z k i 1 W o ż n ia k , 
a w  c ię ż k ie )  S z y m u ra  1 G o śc iań - 
skL  (G ).
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Nowi ludzie w nowej fabryce
Rozwój Zakładów  O dzieżowych im . O brońców  W arszawy

Wszystko tu nowe. Budynki, urządzenia i ludzie. T ak  moż
na by pokrótce scharakteryzować Warszawskie Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego im. Obrońców W arszawy, Fabryka 
ta, wybudowana w lipcu ub. r, jest w  przededniu zakończe
nia etapu organizacyjnego. Uzupełnia się obecnie kadry pra
cowników i w drugim kwartale br. W Z P O  im. Obrońców 
W arszawy przejdą do normalnej, systematycznej, dwuzmia- 
nowej produkcji.

Po tygodniu nauki
. tV  dn iu dzisiejszym  kończy 

Eig okres „be zp ła tne j“  nauki 
Praw idłowego poruszania sie 
Po ulicach. Poczynając od 
Poniedziałku, n ies fo rn i k ie 
rowcy i przechodnie nie prze 
s trze la ją cy  p raw ide ł ruchu, 
u?dą ka ra n i doraźnym i m an
datam i ka rn ym i.

Można stw ierdz ić , że zor
ganizowana w roku bieżącym 
nauka praw id łow ego poru
szania się po ulicach, dała 
dobre rezu lta ty , św iadczy o 
t j n i  chociażby znacznie 
niniejsza niż w styczniu i 
lu tym  br. liczba wypadków 
tram w a jow ych  i  samochodo
wych. Ponadto daje się za
uważyć, że k ie row cy prze
strzega ją na ogół bardzie j 
zasad tzw . ruchu t ró js tru -  
mieniowego.

Jednak tydz ień  „be zp ła t
ne j“  nauki, to jeszcze nie 
wszystko. W iele jeszcze po
zostało do zrobienia na tym  
odcinku. Zdarza ją się wypad 
*•> że przechodnie przecina
ła  jezdnię w m iejscach nie- 
dozwolonych, woźnice za 
często jeszcze k ie ru ją  swoje 
wozy g łów n ym i a rte ria m i 
m iasta.

W ciąż jeszcze nie wszyscy 
kierowcy przestrzega ją za
sad ruchu tró jfazow ego i u- 
Etawiają swoje wozy w n ie 
odpowiednich miejscach, co 
znacznie u trudn ia  rozłado
wywanie korków  w ru c h li
wych punktach m iasta. Do
tyczy to zwłaszcza k ie row 
ców M Z K .

Od poniedzia łku wszyscy 
nie stosujący się do zasad ru 
chu będą surowo karan i 
m andatam i. W  stosunku do 
kierowców lekceważących 
przepisy, będą wyciągane ja k  
na jda le j idące konsekwencje, 
<ło odebrania prawa jazdy 
włącznie. Równie surowo bę
dą karan i powożący wozami 
konnym i.

Od przestrzegania p ra w i
deł ruchu, zależy bezpieczeń
stwo na ulicach m iasta.

( iw a )

Sztuczna wylęgarnia  
ryb

W  Dąbiu (w o j. szczecińskie) 
rybacy m orscy za łoży li sposo- 
° em gospodarczym sztuczną 
'wylęgarnię, w  k tó re j pod fa 
chowym kie row n ictw em  M o r
i e g o  In s ty tu tu  Rybackiego 
°ę d ą  przeprowadzać ta r ło  
szczupaka, leszcza i  sandacza.

Jest to  pierwsza sztuczna 
W ylęgarnia, powstała z in i
c ja tyw y  rybaków  m orskich 
Pomorza Zachodniego.

Urządzenie nowej w y lęga rn i 
finansu je  M orsk i In s ty tu t R y 
backi.

R zad k i okaz jesiotra 
złowiono w okolicach  

Jastarni
Jeden z rybaków  p ływ a ją 

cy na ku trze  „A rk a  43“  zło
w ił na przybrzeżnych wodach 
Półwyspu Helskiego w  pob li
żu J a s ta rn i rzadki okaz je 
siotra. Ryba, k tó ra  przypad
kowo zap lą ta ła  się w  sieci, zo
stała wyłow iona na zlecenie 
M orskiego In s ty tu tu  Rybac
kiego. Jes io tr ten m ie rzy 2,60 
m- długości, a waga jego px-ze 
kracza 95 kg.

Od 1945 r. je s t to  trzeci 
Wielki okaz je s io tra , w yłow io- 
ny  na naszych wodach. Jesio
t r y  stanow ią rzadkość w  Mo
rzu B a łtyck im  i zna jd u ją  się 
Pod specjalną opieką ich tio lo 
gów, jednak niekiedy, ja k  i 
tym  razem, władze rybackie 
zezwalają na jego wyłow ienie.

Skóra wyłow ionego jes io tra  
zostanie, ze względu na dużą 
Wagę okazu, przekazana do 
Muzeum M orskiego w Szczeci
nie.

Przyczyn, k tó re  z ło ży ły  się 
na nadm ierne przedłużenie o- 
kresu organizacyjnego Z ak ła 
dów je s t k ilka . Do na jpoważ
niejszych bodajże zaliczyć tu 
trzeba opóźnienie harm onogra
mu robót budowlanych, k tó re  
pociągnęło za sobą konieczność 
urucham iania p rodukc ji m a ły 
m i etapam i, w  m ia rę  oddawa
nia przez D yrekcję  Budowy po
szczególnych ha l p rodukcy j
nych.

D rugą, rów nie  poważną 
przeszkodą w  unorm owaniu ży
cia Zakładu b y ł c ią g ły  napływ  
nowych pracow ników  —  sił, 
aczkolw iek przeszkolonych, ale 
wym agających jeszcze dalsze
go, praktycznego, p rz y n a j
m niej 6-tygodniowego szkole
nia.

W reszcie jeszcze jedna, nie 
m nie j ważna przyczyna —  to 
c iągłe zm iany asortym entu. 
B y ły  miesiące, w k tó rych  Cen
tra ln y  Zarząd P rzem ysłu Odzie 
żowego w  Łodzi zm ienia ł 
asortym ent p rodukc ji W ZPO 
im. Obrońców W arszaw y czte
ry , pięć, a nawet i  sześć razy.

K iedy  rozpoczynano odbu
dowę w roku  1946, na terenie 
zabudowań P o litechn ik i nie 
było  ani jednego budynku, na
dającego się w  całej pe łn i do 
użytku . Obecnie zaś, prace 
trw a ją  jeszcze ty lk o  w  dwóch 
obiektach: w  dobudowanej częś
ci gmachu chem ii i  w  dobudo-

W  pięknym  pałacyku w 
Smoszewie koło Płocka, tuż 
nad brzegiem W is ły , mieści 
się Dom W arszawskiego Od
działu T ow arzystw a P rzy jac ió ł 
Dzieci.

Do domu tego kierowane są 
z warszawskich szkół TP D  dzie 
ci, u k tó rych  lekarze s tw ie r
dz ili potrzebę wypoczynku i do
żyw ienia. T urnus  trw a  6 ty 
godni. Dzieci o trzym u ją  tu  do
skonałe w yżyw ien ie i m ają  za-

Sieć sklepów spożywczych 
M ie jskiego Hand lu D eta licz
nego w  Łodzi w zrasta  z każ
dym tygodniem . W  końcu ub. 
miesiąca uruchomiono p ie rw 
szy sklep M H D  w  Łodzi. Od 
tego czasu liczb . sklepów spo 
żywszych M H D  wzrosła do 52. 
Znaczna część sklepów została 
uruchonw ina w  robotniczych 
dzielnicach m iasta.

M H D  ,oprócz urucham iania 
nowych sklepów spożywczych,

Te ciągłe zm iany asortym en
tu , s ta ły  dopływ  nowych kadr, 
częste niesnaski z D yrekcją  
Budowy dem obilizowały, odcią
ga ły  od w łaściwych zadań za
równo tow arzyszy z K om ite tu  
P arty jnego , Rady Zakładowej 
ja k  i D y re kc ji Zakładów.

Pierwsze osiągnięcia
W  grudn iu  ub. r. dzięki po- 

r  ocy K om ite tu  Dzielnicowego 
PZPR —  Grochów i K om ite tu  
W arszawskiego PZPR —  sy
tuacja  w  fabryce zaczęła się 
poprawiać.

O rganizacja p a rty jn a  Z ak ła 
dów zaczęła pracować według 
określonego planu. W ypow ie
dziano walkę absencji przez 
zm obilizowanie do n ie j a g ita 
torów , mężów zaufania i całe
go personelu kierowniczego. 
K o m ite t P a r ty jn y  zaczął co
dziennie śledzić przebieg p ro 
dukcji.

Już 'w styczniu i  lu ty m  br. 
WZPO im . Obrońców W arsza
w y w ykona ły  p lany p rodukcy j
ne z k ilkuprocen tow ą nadwyż-

wanym  skrzyd le głównego pa
w ilonu.

Po 50 latach
Skrzydło to zaplanował swe

go czasu tw órca p ro je k tu  za
budowań P o litechn ik i, a rch i
te k t S tefan Szyller. P ro jek t

pewnioną sta łą  opiekę le ka r
ską.

Ponieważ tu rnu sy  trw a ją  
również w czasie roku szkolne
go dzieci uczą się na m iejscu. 
W  tym  celu na tu rnu s  wysyła 
się dzieci z jedne j klasy, by 
można było prowadzić bez 
przerw y naukę.

Dotychczas wypoczęło i na
bra ło  s ił w Smoszewie ponad 
200 dzieci. (G )

k tó rych  6 powstało w  Łodzi, 
p rze ją ł w szystkie  sklepy b. 
Państwowej C entra li Hand lo
wej.

Zaopatrzenie sklepów spo
żywczych M H D  ja k  i  sprawna 
obsługa k lien tó w  budzą pow
szechne uznanie wśród łódz
kiego św iata pracy. Do końca 
br. planowane jes t uruchom ie
nie w  Łodzi dalszych k ilkudzie  
sięciu sklepów spożywczych 
M HD.

ką. P op raw iła  się jednocześnie 
dyscyplina pracy.

W skaźn ik i procentowe go
dzin n ieuspraw ied liw ionej n ie 
obecności spadły wśród p ra 
cowników um ysłowych z 8 proc. 
w  g rudn iu  ub. r. do 0,9 proc. 
w  lu ty m  br. a wśród pracow
n ików  fizycznych w  tym  sa
m ym  okresie z 3,3 proc. do 2,6 
proc.

Od stycznia zaczęły też na
p ływ ać w n iosk i rac jon a liza to r
skie, dotyczące ulepszeń w 
p rodukcji.

Tow. Regina Dudek w ykona
ła  apara t do w yw racan ia m an
k ie tów  i ko łn ie rzy. M echanik — 
Józef Żaczek ulepszył d z ia ła l
ność k ilk u  maszyn m. in. gu- 
z ik a rk i a s to larz tow . Józef 
Pazio udoskona lił maszynę 
sto la rską tzw . grubościówkę.

A b y  usprawnić pracę taśm 
produkcyjnych , aby podnieść 
ich wydajność, D yrekcja  
W ZPO uzgodniła z C entra l
nym  '•‘arządem Przem ysłu 
Odzieżowego, że zm iany asor
tym entu  nie będą wypadały 
częściej n iż raz na kw a rta ł. 
D la z likw idow an ia  postojów 
utworzono rezerwow y park 
m aszynowy tak , że w w ypad
ku poważniejszego uszkodzenia 
n.aszyny podstaw ia się inną.

Przed k ilkom a  dn iam i Z ak ła 
dy o trzym a ły  zatw ierdzony 
roczny plan p rodukc ji. Towa
rzysze opracowują obecnie fo r-

już  od dawna wybudowane, 
obecnie zaś trw a ją  tam  prace 
wykończeniowe. N a nowy rok 
akadem icki całość prac będzie 
zakończona.

D zięk i dokonaniu pewnych 
przeróbek, obszerne i  puste do
tychczas poddasze głównego 
gmachu, w ykorzystane zosta
ło na kręślarn ię , co dało 4.500 
m kw . pow ierzchni nowych po
mieszczeń.

Spośród odbudowującej ten 
gmach za łog i I I  Oddziału PPB 
w yróżn ia ją  się betoniarze: Ja- 
siak i  Jaw orsk i oraz m urarze: 
Nowaczyński i  Koper. Wszyscy 
oni w yra b ia ją  ponad 200 proc. 
norm y.

Dobudowana część gmachu 
chemii, ze względu na skom pli
kowane insta lac je  w labo ra to 
riach, będzie wykończona w 
późniejszym  te rm in ie .

Wielkie plany
W  roku  bieżącym rozpocznie 

się zaplanowana na sześć la t 
gigantyczna rozbudowa P o li
technik i. N a ten cel przezna
czono 15-hektarową część Po
la M okotowskiego, ograniczo
ną u licam i: Polną, N ow ow ie j
ską, A le ją  N iepodległości i 
p rzysz łym  przedłużeniem  W a
welskie j.

Staną tu  potężne gmachy in 
s ty tu tó w  naukowych i poszcze
gólnych w ydzia łów , pracownie, 
labo ra to ria  oraz b ib lio teka , któ  
ra  m ieścić się będzie w  w ie l
k im  wieżowcu.

Budowa pierwszych dwóch 
bloków  In s ty tu tu  M echaniki 
rozpocznie się jeszcze w  tym  
roku.

W  zw iązku z ty m i planam i
przew iduje się ca łkow itą  prze
budowę placu Jedności Robot
niczej. (s jam )

m y, w  ja k ic h  plan ten należy 
doprowadzić do każdej taśm y, 
ta k  aby b y ł zrozum ia ły .

Dalsze zadania
Są więc już  pierwsze osiąg

nięcia. F ab ryka  weszła na w ła 
ściwą drogę —  drogę rozwo
ju . I  na te j drodze czekają ca
łą  załogę W ZPO poważne za
dania.

Zadaniem —  i  to czołowym 
—  w  walce o ilość i jakość p ro
dukc ji je s t ja k  najszersze spo
pu laryzowanie wśród załogi 
współzawodnictwa pracy. Do
tychczas fa b ry k a  znajdowała 
się wciąż jeszcze w  stanie o r
gan izacji, p rzychodzili now i, 
niedostatecznie obznajm ieni z 
produkcją  taśm ową ludzie. To 
też w lu ty m  br. we współza
wodn ictw ie pracy b ra ło  udzia ł 
zaledwie 33 proc. załogi. Obec
nie p rzy  unorm owanej produk
c ji współzawodnictwo pracy w 
W ZPO może i  powinno objąć 
w szystkie  zespoły produkcyjne, 
przyb ie ra jąc jednocześnie no
we, wypracowane przez załogę 
fo rm y .

W ciągnięcie do współzawod
n ic tw a ja k  na jw iększe j ilości 
członków załog i p rzyczyn i się 
n iew ą tp liw ie  do usprawnienia 
pracy pozostających w ty 
le dzia łów  ja k  na p rzyk ład  
k ra ja ln i, k tó ra  wciąż jesz
cze daje złe w ykro je . P rzyczy
n i się również do zaostrzenia 
w a lk i z m arnotraw stw em  cza
su, do dalszego spadku nie
uspraw ied liw ionych nieobecno, 
ści, do w a łk i z m arno traw 
stwem m ateria łu .

Kilka słów 
o Radzie Zakładowej

Rzecz oczywista, że spełnie
nie tych zadań uzależnione jest 
w w ie lk ie j mierze od zgrania 
całego zespołu pracowniczego 
Zakładów w jeden w ie lk i, 
sprawnie pracujący ko lektyw . 
A  na tym  odcinku pozostaje w 
W ZPO im . Obrońców W arsza
wy wiele do zrobienia. Rada 
Zakładowa fa b ry k i nie w yw ią 
zuje się bowiem dotychczas ze 
swych zadań.

Działa lność je j na jlep ie j cha
rak te ryzu je  opin ia pracow ni
ków, k tó ra  w yraża się tak im  
oto, często słyszanym  w 
WZPO zdaniem:

—  M y tam  w o lim y ze wszyst 
k im  przy jść  do P a rtii.

Bo is to tn ie  większość człon
ków Rady Zakładowej WZPO 
oderwała się od codziennego 
życia fa b ry k i.  N ie in teresu ją 
ich spraw y produkcyjne —  za
grzeba li się w  papierkow ej ro 
bocie.

Na nowym  etapie, na k tó ry  
obecnie weszła fa b ry k a  — 
działalność Rady należy więc 
radyka ln ie  usprawnić.

Od zrozum ienia bowiem da l
szych zadań, stojących przed 
załogą W ZPO , od w a lk i, jaką 
o ich rea lizac ję  toczyć będą 
wraz z załogą ko lektyw n ie  p ra 
cujące: organ izacja  p a rty jn a , 
Rada Zakładowa i  dyrekc ja  —  
zależą dalsze osiągnięcia 
WZPO im . Obrońców W arsza
wy i  u trw a len ie  osiągnięć do
tychczasowych.

H. SZEWCZYK

N ow e g m a ch y  P o lite c h n ik i W arszaw sk ie j 
staną na  P o lu  M o k o to w s k im

T rzy  lata odbudowy Politechniki Warszawskiej przywro- | jego pełnej re a liza c ji docze- 
ciły tej uczelni jej przedwojenny stan posiadania powiększając ^ ał  się dopiero po pięćdziesię- 
go nawet o kilka nowowybudowanych pawilonów. ciu la tach ’ k iz y d ło  to jest

W ypoczynek i  nauka  
w  dom u T P D  w Smoszewie

S zybki rozw ó j sk lepów  
spożywczych M H D  w  Ł o d z i

Julian G ała j

W rodzinie 
Lehiodów

■— Jakie boha te ry! Tak, ja k  bara fty ! Jeden bek
nie — wszystkie za n im , jeden zadrze ogona i wa
k u je  —  reszta za nim . No ja k ?  K to  chce m ówić?

Chłopi zaczęli trącać się ram ionam i. Z ro b ił się 
r uch, zwłaszcza w  tym  kącie, gdzie s ta ł Sałek i  W ro- 
U el. W reszcie po dłuższej ch w ili podniósł rękę do 
’ ó ry  Jasiek Kończak:

—  Proszę o-g łos.
—  G adaj! T y lko  mądrze i  bez k rzyków .
Kończak w y s tą p ił naprzód, stanął koło sołtysa 
zaczął chrząkać. C hrząkną ł raz, d rug i, trzec i, w re 

szcie wysm arkaw szy nos w palce zw ró c ił się do 
K ara tow icza i  do siedzącego obok niego K rów k i, 
^cczątkowo nie bardzo szła Kończakow i mowa, stop
niowo jednak zysk iw a ł na odwadze.

—  D ziw ię  się... że,., że... so łtysy ta k  się do nas 
odnoszą. że tak ich  słów używ a ją  ja k : granda, łobu
z i  barany. Jeżeli dem okracja ma... polegać na w y 
zywaniu ludz i, to... ja... dziękuję za taką  dem okra

t ę .  W ażny so łtys K ara tow iez Joachim  z Reczyc 
nióg łby m i nie przypom inać, żebym m ó w ił mądrze
1 bez k rzyków . Ja w iem  sam na jle p ie j, ja k  mam mó- 
w 'ń. I  będę m ów ił. I  n ik t  m i tego nie zabroni. A  do 
żadnej spółdzie ln i p rodukcyjne j nie pójdę. Dostałem 
ziemię po ojcu i  z iem ia je s t m oja. I  nie lubię, ja k  
mnie kto  oblagowuje. Bo co do Funduszu Oszczęd
nościowego —  po co go ta k  nazywać? Gadajm y 
otwarcie —  ten fundusz to  je s t podatek. I  dlatego

dam grosza ani na e le k try fika c ję , ani na Dom 
Ludowy, a o współzawodnictw ie pracy niech m i n ik t  
ni« wspomina. N ie  dam się og łup ić i  ty ła !

O statn ie zdanie Kończak w ypow iedzia ł praw ie
2 krzyk iem , K ara tow iez chcia ł się zerwać z ław y, 
i ecz K rów ka  w s trzym a ł go nieznacznie ręką. K a ra -

tow icz usiadł. D rż a ł ca ły  ze zdenerwowania. K oń 
czak zadyszał się, zm ieszał i  nie w iedzia ł co mówić 
da le j. W reszcie m achnął ręką.

—  Co będę p ló t ł w ięcej ? Dosyć już  powiedziałem. 
M ądrem u w ystarczy, a g łu p i i  ta k  nie zrozumie.

—  G łupiego i m ądry nie zrozum ie —  dociął K oń 
czakowi jego sąsiad, O lek W acyński.

Kończak spo jrza ł na W acyńskiego złym  okiem, 
nic jednak nie pow iedzia ł. W ró c ił pomału na swoje 
poprzednie m iejsce, a K ara tow iez zapy ta ł w głos:

—  K to  jeszcze chce m ówić ?
—  Ja —  w yc iągną ł rękę Sałek. —  Jestem gospo

darz reczyeki, to może m i wolno będzie coś pow ie
dzieć. P aku je ta  nas na duże poda tk i. Tak, rozu 
miem, p łacić trzeba. A le  ma rac ję  Kończak. N ie  na- 
zyw a jta  tego Forem , ty lk o  nowym  podatkiem. Teraz 
zaczyna się na nas b ij,  zab ij, że m am y więcej ziem i. 
Jak m y zostaniem y wykończeni, to m yś lita  ręczy, 
caki —  tu  Sałek zw ró c ił się w ie lk im  głosem do ca
łych Reczyc —  to m y ś lita  reczycaki, że nie p rz y j
dzie na was ko le j ? P rzy jd z ie  potem kole j na średnia, 
ków, potem na tych  k ilkum orgow yeh, a potem wszy
scy kopa w  ty łe k  i  won. Jak  uważata? Lep ie j wam 
tam  będzie w tych  spółdzie ln iach produkcyjnych, 
idź ta  tam ! A  od tak ich  dobrości zachowaj nas 
Panie!

—  A m en! —■ doleciało ze środka grom ady.
—  No, i  co jeszcze ? —  p y ta ł K ara tow iez.

—  N ic. Skończyłem. N iech i  d rug ie  się w ypow ie
dzą.

N a s ta ł gw ar, ch łop i szeptali m iędzy sobą i  w i
dać by ło , ja k  trą c a ł jeden drugiego ram ionam i. 
W yrw a ł się nareszcie W ronek, przypom inając sobie 
to, co m ów ił Judzyński.

—  Co do tego w yzw olenia nas od N iem ców przez 
Rosję, to różnie w ygląda. Jak Rosja szła na B erlin , 
to m usia ła od nas Niemców przegnać. A le  gon iła  ich 
na am erykańskich samochodach i tankach.

—  T ak jes t, rac ja ! —  krzyknę ło  parę głosów.
K rów ka , N iedręga i  Stacho Lebioda m ilcze li. R y 

sował się na ich tw arzach spokój, ja k b y  nie słyszeli 
żadnych k rzyków  i  żadnych słów , wym ierzonych 
przeciw  sobie.

—  Ja mówię ta k : —  ciągnął da le j W ronek — 
i e le k try fik a c ję  skończyć i  Dom Ludow y skończyć 
i prowadzić nawet to współzawodnictwo pracy ino 
■azem, pospólnie, całą wsią, a przestać z ty m i klaso
w ym i w a lkam i. Gdzie tu  mam y w alkę klasową w Re- 
czycach? K to  się z k im  b ije?  Po co wm aw iać w nas, 
że m y, chłop i, n ienaw idziw a się m iędzy sobą. To jes t 
ino tum anienie narodu i  nic w ięcej. A le  naród nie 
da się otumanić. Polska dla Polaków! —  w y k rz y k 
nął niespodziewanie.. i  ?

—  T ak  je s t! Polska dla Polaków  —  poparto 
W ronka.

—  N ie  chcemy w a lk i z re lig ią , z kościołem , chce
m y wyznawać swoją w iarę...

—  Tak je s t! T ak je s t! —  krzycze li chłop i.

—  Precz z bezbożnictwem!

—  Precz! Precz!

—  N ie  dajem y gospodarek!

—  N ie  da jem y!

Gorączka wśród zebranych rosła. N ie  u  w szyst
kich jednak. B iedota reczycka, zwłaszcza Jarnota  
oraz m łodzi s iedzie li spokojnie i  ty lk o  s łucha li z za
interesowaniem . Gdy gw ar zaczął przechodzić w  co
raz w iększy hałas, K ara tow iez uderzy ł d łon ią  w  stó ł.

—. Proszę o spokój, zebranie nie skończone!

Uciszało się potrochu, lecz n ik t  ju ż  n ie  zab ierał 
głosu. P a trze li wszyscy na K rów kę i  na K a ra to w i
cza, ja kb y  czekając ich odpowiedzi. K ara tow iez w i
dząc, że nie ma ju ż  chętnych do gadania, chcia ł coś 
powiedzieć, lecz K rów ka  znów go pow strzym ał. Po
w s trzym a ł K ara tow icza, a sam podniósł się i  za
czął mówić. M ów ił według swojego zw yczaju n a j
p ie rw  spokojnie i  cicho, by w m iarę przem awiania 
podnosić głos i  gestykulować rękam i coraz nam ię t
n ie j.

(d. c. n.)

W po łow ie  kw ie tn ia  b r. 
zakończy prace załoga „T u n e l-3 “

Załoga PPW  „B eton  S ta l“  
Oddz. I I I ,  pracująca p rzy  bu
dowie tunelu średnicowego vv 
W arszaw ie, znacznie p rzekro
czyła podjęte w dniu 10. I I .  
br. d ługofalowe zobowiązania. 
W  zobowiązaniu robotn icy od
dzia łu  „T une l-3 “ , postanow ili 
skrócić czas budowy o 2 .lie- 
siące, t j .  zakończyć budowę na 
dzień 30 kw ie tn ia  br.

D zięk i o fia rn e j i  w yda jne j 
pracy całe j załog i, zakończe
nie budowy nastąpi wcześniej, 
n iż to przew iduje zobowiąza
nie, prawdopodobnie ju ż  w po
łow ie kw ietn ia .

W  dniu 17 bm. w  godzinach

wieczornych zabetonowano o- 
s ta tn ią  p ły tę  tunelu. P rzy ro 
botach zbro ja rsk ich  na osta t
nich k ilk u  p ły tach tunelu, b ry 
gada w  składzie: Cygan, Że
lazo i W oźniak, osiągała prze
cię tn ie 1.260 proc. noi-my. Ze
społy betoniarzy O tułowskiego 
i Szuta, w ykonyw a ły  w tym  
czasie ponad 300 proc. nor
my.

Na dużym odcinku tunelu 
brygady M Z K  u ło ży ły  już  z po 
w ro tem  szyny tram wajow e, 
tak, że od poniedziałku dn. 20 
bm., załoga „T une l-3 “  p rzystą 
pi do układan ia  nawierzchni 
u licy .

O koło* 10 tys. analfabetów  
obejm ą ku rsy  początkowego 
nauczania do m arca 1951 r.

Plan w a lk i z analfabetyzm em  
na rok  bieżący zosta ł ostatn io 
znacznie rozszerzony i uzupeł
niony. W  m yśl p lanu tegorocz
na akcja  rozb ijać się będzie «ia 
dwa etapy: wiosenno - le tn i i 
jesienno - zim owy. W  okresie 
do czerwca br. powstanie n ie
zależnie od 188 kursów  dz ia ła 
jących ju ż  na teren ie W arsza
w y 320 nowych kursów, obej
m ujących 4.750 osób. W  licz 
bie te j 70 kursów dla 1.000 
osób prowadzić będą organ iza
cje związkowe p rzy  zakładach 
pracy. A kc ja  wiosenno - le tn ia 
zakończona zostanie we w rze

śniu br. Od października rozpo 
cznie się akcja jesienno - z i
mowa, k tó re j zakończenie na
stąp i w m arcu .1951 roku. Pow 
stanie w tym  okresie 150 k u r 
sów, k tó re  obejmą 2.250 osób.

W  chw ili obecnej ku rsy  dla 
analfabetów obejm ują w s to li
cy około 3 tys. osób, a zatem 
do m arca roku przyszłego b li
sko 10 tysięcy analfabetów po 
siądzie um iejętność czytan ia  I 
pisania. W  roku bieżącym plan 
przew iduje osiągnięcie c y fry  
7.400 absolwentów kursów po 
czątkowego nauczania.

Pom ysły ra c jo n a liza to rsk ie  
p ra cow n ików  drogow ych

Do K lubu  R acjonalizatorów  
przy  M ie jsk im  Przedsiębior
s tw ie Robót Drogowych nap ły 
w a ją  coraz to nowe p ro je k ty  
ulepszeń i usprawnień.

M. in. w p łyną ł niedawno pro 
je k t oh. Nowaka, k tó ry  opraco 
w a ł model taczki dw ukołow ej, 
o specjalnej ko n s tru kc ji kół, 
co znacznie u ła tw ia  w y ładu 
nek.

Ob. Dębicki zg łos ił p ro je k t 
przenośnych wysepek tra m w a 
jowych. Is tn ie je  m ożliwość za
stosowania tego p ro je k tu  w  sto

licy , a to  ze względu na czę
ste roboty  budowlane i drogo
we, co powoduje konieczność 
przenoszenia przystanków  au
tobusowych i tram w a jow ych .

Celem spopularyzowania ru 
chu rac jona liza torsk iego wśród 
pracowników tego przedsiębior
stwa K lub  R acjonalizatorów  
przy M PRD zamierza organizo 
wać konkursy na pom ysły ra 
cjona liza to rsk ie . Ponadto prze
w iduje się prowadzenie specjał 
nych w ykładów . ( i)

W rocław scy b u d o w la n i 
p rzystępu ją  do współzawodnictwa

O statn io zespół budowlany 
M ie jskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlano - Remontowego we 
W rocław iu , za trudn iony przy 
remoncie m ieszkań rob o tn i
czych, p rz y s tą p ił do współza
wodnictwa o ty tu ł najlepszego 
zespołu budowlanego.

. Zespół zobow iązał się w y re 
montować 20 m ieszkań robo t

niczych w  te rm in ie  skróconym 
o dwa miesiące. W  zw iązku z 
tym  brygady cieśli, pod k ie run 
kiem M ichała B ie lawskiego i 
S tan isława Mocha —  zobowią
zały się stale przekraczać no r
my o 50 —  100 proc., a m ura 
rze pod k ie runk iem  ob. A n to 
niego Rorbacha i Ludw ika  Pa
rocha —  postanow ili osiągać 
po 200 proc. norm y.

A k c ja  wyborcza w  ko ła ch  TP P R  
w oj. łó d zk iego

W  pierwszych dniach marca 
br. zakończona Została na te re 
nie w o j. łódzkiego akcja wybór 
cza w  kołach Tow arzystw a 
P rzy jaźn i Polsko - Radzieckiej. 
Na zebraniach wyborczych omó 
wiono osiągnięcia i  dokonano 
k ry tyczne j oceny działa lności 
dotychczasowych zarządów kó ł 
TPP-R.

D zięk i o fia rne j i bezin tere
sownej pracy w ie lu  zarządów 
k ó ł terenowych, szeregi TPP-R 
w woj. łódzkim  znacznie się po
w iększyły  i w zm ocniły ideolo
gicznie. W  ciągu stycznia i lu 

tego b r. liczba członków 
TPP-R w zrosła  o 20 tysięcy. 
Organizowane ku rsy  ideologicz 
ne p rzyczyn iły  się w  poważ
nym stopniu do wprowadzenia 
w życie uchwał I I I  K ra jow ego 
Zjazdu TPP-R.

W  10 m iastach pow iatowych 
woj. łódzkiego odbyły  się w a l
ne zjazdy delegatów kó ł TPP-R 
na k tó rych  podjęte zosta ły  zo
bowiązania w  zakresie dalsze
go uaktyw n ien ia  o rgan izac ji te 
renowych oraz uśw iadam iania 
szerokich rzesz ludz i p racy o 
znaczeniu sojuszu po lsko-ra
dzieckiego.

W ysokogatunkow a pszenica 
d la w o j. b ia łos tock iego

N a wiosenne zasiewy w o j. 
białostockie o trzym ało  stosun
kowo znaczne ilości wyborow ej 
pszenicy ja re j ze Zw. Radziec
kiego. Pszenica ta , pochodząca 
z terenów  południowych Zw. 
Radzieckiego, daje w la tach 
sprzy ja jących bardzo wysokie 
p lony .dochodzące często do 
40 q z 1 ha. Ponieważ po łud
niowe obszary Zw. Radziec
kiego, o k lim acie kon tynen ta l
nym, są stosunkowo ubogie w 
w ilgoć, pszenica w  tak ich  w a
runkach w ykszta łca dość drob
ne ziarno. W aga 1.000 ziaren 
tej pszenicy waha się! w g ra n i
cach około 27 g, a waga 1.000 
ziaren pszenicy upraw iane j w 
Polsce, dochodzi do 34— 38 g.

D latego też M in is ters tw o 
R olnictw a i  RR w yjaśn ia , że 
wartość pszenicy dostarczonej 
ro ln ikom  w oj. białostockiego 
tk w i w  w ysokie j plenności i 
dużej zawartości tzw . g lu te 

nu, dającego w yb itn ie  wysoki 
procent wyp ieku.

Pszenice wysokoglutenowe 
są poszukiwane na rynkach 
światowych. Pszenica ja ra  do
starczana ze Zw. Radzieckiego 
należy do g rupy  w łaśnie n a j
bardziej poszukiwanych i  cen
nych.

Każdy ro ln ik  powinien w ie 
dzieć, że pszenica dostarczona 
ze Zw. Radzieckiego je s t m a
ło w ym agająca pod względem 
k lim atycznym  i  glebowym  (w  
Zw. Radzieckim  je s t ona up ra 
wiana i na po łudniu i  praw ie 
aż pod Smoleńsk) i  może być 
pewny, że wyda ona w  woj. 
b ia łostockim  wysokie plony.

Z ia rna  te j pszenicy należy 
doczyszczać na w ia ln iach. W y
soki procent s iły  k ie łkow ania, 
stw ierdzony przez stacje oce
ny nasion Zw. Radzieckiego i 
polskie stacje, daje pełną gwa. 
rancję w yborow ej jakości tego 
m a te ria łu  siewnego.

1950 now ych  g ru p  p roducen tów  
w w o j. o lsz tyńsk im

W  okresie od stycznia do 
marca br. zorganizowano we 
wsiach w oj. o lsztyńskiego 1950 
nowych grup hodowców i  plan 
ta .orów . N a jw ięce j grup zor
ganizowano na teren ie pow ia
tów : Ostróda, N idzica i Reszel.

Obecnie czynnych je s t w 
woj. o lsztyńskim  ponad 4.900 
grup hodowców i p lan ta to rów , 
zrzeszających ok. 60 tys. 
członków.

G rupy b iorą a k tyw n y  udzia ł 
w k o n tra k ta c ji trzody  chlew
nej, drobiu i roś lin  przem y
słowych. N a jle p ie j pracu ją  g ru

py w  pow iatach: Bartoszyce, 
Giżycko, L idzbark , Ostróda, 
Pisz i Susz.

Do współzawodnictwa w  kon 
tra k ta c ji roś lin  przem ysłowych 
i trzody  chlewnej p rzystąp iło  
dotychczas 3.240 grup. W yróż
n iły  się g ru py  producentów z 
grom ady G arzg iny, pow. W ę
gorzewo, k tó re  w ykona ły  pian 
k o n tra k ta c ji lnu, roś lin  strąez. 
kowyeh, zbożowych i okopo
wych przed term inem . Równo
cześnie członkowie tych grup 
zobowiązali się przez staranną 
uprawę gleby podnieść w yd a j
ność z ha o 20 proc,

8 .9 0 0 .0 0 0  z ł rocznej 
oszczędności 

dzięki jednem u  
usprawnieniu

W  W arszaw skich Zakładach 
Przem ysłu Gumowego (dawn. 
„R ygaw ar“ ) dzięki zastosowa
niu —  p rzy  p rodukc ji gumowe
go obuwia roboczego —  pom y
słu usprawniającego, opraco
wanego przez dawnego rob o t
n ika zakładów, a obecnie k ie 
row nika p rodukcji, Józefa Be
dnarczyka, uzyskano wysokie 
oszczędności, dające w  stosun
ku rocznym 8.900.000 zł.

Usprawnienie pom ysłu ob. 
Bednarczyka polega na zw ięk
szeniu pojemności tzw . wózka, 
którego używa się p rzy  w u lka 
nizowaniu obuwia w  piecu oraz 
na rac jonalnym  w ykorzystan iu  
przestrzeni p rzy rozmieszcza
niu obuwia do w u lkanizowania. 
Obecnie uzyskano dw ukro tną 
praw ie pojemność wózka. Po
m ysł rac jon a liza to rsk i ob. Be
dnarczyka pozw o lił na zw ięk
szenie o 20 proc. dotychczaso
wego planu p ro du kc ji Z ak ła 
dów.

K adry  służby 
weterynaryjne! 

na DoJnym Śląsku
W szystkie - zespoły Państwo

wych Gospodarstw Rolnych o- 
raz wszystkie spółdzielnie p ro  
dukcyjne na Dolnym  Śląsku 
posiadają w reku bieżącym sa 
n ita riuszy , a ka ż ia  groma a 
w ie jska —  przodowników we
te ryna ry jn ych . Sanitor;n?ve i 
przodownicy w e te ry n a ry jn i u- 
dz ie la ją  porad w wypadkach 
nagłych oraz pom agąją w 
przeprowadzaniu szczepień o- 
chronnych zw ierząt gospodar
skich.

K a d ry  służby w e te ry n a ry j
nej w  roku bieżącym —  poza 
kontynuowaniem  szczepień dro 
biu i trzody  —  p rz y s tą p iły  dt> 
energicznego zwalczania tzw . 
brucelozy i  g ru ź licy  u byd ła . 
W PGR i spółdzielniach p ro 
dukcyjnych zbadano ju ż  na te 
choroby bydło i odosobniono 
chore sztuki. P rzystąp iono ró 
wnież do badania byd ła zna j
dującego się w  in dyw idu a l
nych gospodarstwach chłop
skich.

K to  zna przestępcę 
Stefana A lberta ?

Z a rz ą d  G łó w n y  Z w ią z k u  B o jo w 
n ik ó w  o W o lność i  D e m o k ra c ję  po 
s z u k u je  ś w ia d k ó w , k tó rz y  m o g li
b y  z ło ż y ć  zezna n ia  w  s p ra w ie  p rze  
s tę p s tw  b. s tra ż n ik a  obozów  w  
K is la u  i  D a ch a u  — S te fa n a  A l 
b e rta .

W s z e lk ie  in fo rm a c je  p ro s im y  k  ^ 
ro w a ć  na adres  Z a rz ą d u  G łó w : 
go Z B o W iD  W y d z ia ł P ropaen ; 
i  P ra s y  W arszaw a , A l.  S ta lin a

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  20 M A R C A

P ro g ra m  I  na  f a l i  1321,6 m .
P ro g ra m  d n ia  8.40, N a  ju t r o  23.53, 

S y g n a ł czasu 12.00, W ia d o m o ś c i 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00; W s z e c h n i
ca 9.15, 21.10.

8.45 M u z y k a ; 8.55 D la  k la s  V I  — 
I X ;  9.35 M u z y k a ; 10.00 P C K .; 10 10 
M u z y k a  ra d z ie c k a ; 10.50 In fo rm a 
c je ;  10.55 D la  k la s  I I I  — V ; 11.15 
„ M ic k ie w ic z “  — p o w ie ść  P ru s z y ń -  
s k ie g o ; 11.35 U tw o r y  C le m e n tie ^ o  
i  M o z a r ta ; 12.30 D la  w s i;  12.55 N a  
s w o js k ą  n u tę  pod  d y r .  W e so ło w 
s k ie g o : 13.25 P rz e rw a ; 16.20 K o m 
p o z y to rz y  T y g o d n ia  — M ik o ła j  R im  
s k i - K o rs a k ó w  i  A le k s a n d e r  G  a 
z n n o w ; 17.00 F e lie to n ; 17.15 M u z y  
k a ; 17.45 P o g a d a n k a : 17.55 D la  w y  
c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li;  18.CO W  
ry tm ie  ta n e c z n y m : 18.20 „P ie rw s z o  
d n i “  — p o w ie ść  M . R u th  -  B u c z 
k o w s k ie g o ; 18.40 U tw o r y  s k r z y p 
c o w e ; 19.00 P o g a d a n k a ; 19.10 Z a 
p o w ie d ź  s łu c h o w is k a ; 19.15 K o n 
c e r t  m u z y k i p o ls k ie j;  19.45 R ozm a 
w ia m y  o s p ó łd z ie ln ia c h  p ro d u k c y j 
n y c h ; 20.55 P o c z ą tk o w e  n a u c z a n ia  
a r y tm e ty k i  i  g e o m e tr i i ;  21.30 K o n 
c e r t s y m fo n ic z n y  p o d  d y r .  Rowec
k ie g o ; 22.30 W ie rsze  s a ty ry c z n e  A n  
to n ie g o  M a r ia n o w ic z a ; 22.45 M u z y 
k a ; 23.10 M u z y k a ; 24.00 H y m n  i  b o  
n ie ć  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  n a  f a l i  366,7 m .
P ro g ra m  d n ia  7.05, 13.25, N a  j u 

t r o  23.10, S y g n a ł,  czasu 5.13, W ia 
d o m o śc i 5.15, 6.00, 6.45, 8.00, 16.03, 
20.00, 23.00; W szechn ica  8.15, 18,10.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n 
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05 — 7 10 
G im n a s ty k a : 6.15 M e lo d ie  lu d o w e  
p od  d y r .  H a ra ld a ; 7.20 M u z y k a , 
8.05 R e p e r tu a r  k in  i  te a tró w ; 8.08 
M u z y k a ; 8.35 P rz e rw a ; 13.30 M u 
z y k a  p o d  d y r .  P o la ń s k ie g o  14.00 
Z N P .; 14.15 K o n c e r t  s o lis tó w : 14 55 
K o n c e r t  k a m e ra ln y ;  15.30 D la  ś w ie  
t l i ć  d z ie c ię c y c h ; 15.50 O d ro d ze 
n ie : 15.55 M u z y k a ; 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i; 16.50 W ia d o m o ś c i z te  
re n u ; 17.00 K o n c e r t  p o d  d y r .  T a r -  
s k ie g o ; 17.45 D la  ś w ie t l ic  m ło d z ie 
ż o w y c h : 18.00 K o m e n ta rz ; 18.05 Od 
p o w ie d z i f a l i  49; 18.15 K a p e la  l u 
d ow a  p od  d y r .  C zyża ; 19.00 D la  
w s i;  19.15 E d w a rd  G r ie g  — K w a r 
te t  G -m o ll;  21.40 P o g a d a n k a : 22.00 
M u z y k a ; 22.20 K o n c e r t  pod  d y r .  
R a c h o n ia ; 23.15 In s tru m e n ta ln e  u -  
tw o r y  k o n c e r to w e ; 24.00 H y m n  i  
k o n ie c  a u d y c ji .

TR YB U N A  LU D U
W y d a w c ę : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.
R e d a g u je  K o m ite t :  

N a k ła d  R. S. W . „P rasa**,

R e d a k c ja :

W arszaw a , u l .  S m o ln e  12.
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y
8-22-60, Z as tępca  R e d a k to r t
N acze ln eg o  8-33-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29, D z ie ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gosp o d arczy  
\  8-64-78.
C entra la : 8 - 82 - 28; 8 •8 1 *6 4 ;
7 -  0 1 -2 2 ; 7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 57 - 62.
T e le fo n y  n o c n e : S e k re ta r ia t
8- 82-28. Etalał k r a jo w y  8-51-04. 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21. Re
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62.

D z ia ł depesz 7-4)1-22. 
P R E N U M E R A  7  Al  

P re n u m e ra to  m ies ię czna  *  
k r a ju  z ł 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz. na Jeden 
adres, p a r ty jn a  z i 75—, z a g ra 

n iczn a  Ti 800.— ,
K o n to  P K O  — N r  1-1374

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać d o k ła d n y  1 c z y 

te ln y  ad res .
A d m in is tra c ja :  W arszaw a u l

S m o lna  13, te l. 8-29 04. 
K o lp o r ta ż ; te l 8-71-80. B iu ro  
R e k la m  i  O g łoszeń 8-50-23. 
D ru ii.- Z a k ła d y  G ra fic z n e  RS\6 

„P ra s a “ , ¿L S m o ln a  10,

« B-103741
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Jednostka  W ojskow a N r 1643 

w yb ie ra  k o m ite t p a rty jn y

Przełamać kaprysy trzech rodzin
PZPB 9 i  P ZP W  6 muszą o trzym ać przedszkole  i  ż łobek

Krystyna DąbrowskaTow. ppor. A n to n i Huczyń- 
eki pisze nam o przebiegu wy 
borów p a rty jn ych  w Jednost
ce W ojskow ej N r  1643.

W y  B o ry  do w ła d z  p a r ty jn y c h  to  
Jedno z n a jw a ż n ie js z y c h  zd arze ń  
w  ż y c iu  o rg a n iz a c ji  p a r t y jn e j .  Ja 
k i  będ z ie  w y b ra n y  k o m ite t ,  ta k a  
b ędz ie  je g o  p raca . J e d n o s tk a  W o j 
s k o w a  N r  1643 ż y je  od  ty g o d n ia  
p o d  w ra ż e n ie m  p rz y g o to w a ń  w y 
b o rc z y c h .

W  o d ś w ię tn ie  u d e k o ro w a n e j sa
l i  z e b ra li się w szyscy  c z ło n k o w ie  
p a r t i i  g a rn iz o n u . Ż y w a  d y s k u s ja  
n a d  s p ra w o z d a n ie m  o ra z  k r y ty k a  
i  s a m o k ry ty k a  w y k a z a ła  jeszcze 
w ie le  n ie d o c ią g n ię ć  w  p ra c y  d o 
ty c h c z a s o w e g o  k ie ro w n ic tw a  p a r 
ty jn e g o ,  d a ją c  w s k a z ó w k i na p rzy " 
szłość.

W  to k u  d y s k u s ji  z a b ra ł g łos to w . 
P ru s z y ń s k i,  k tó r y  p o w ie d z ia ł,  że, 
je d n y m  z p rz e ja w ó w  t r o s k i  o d o 
b rą  p ra c ę  p a r ty jn ą  — je s t p o s ta 
w ie n ie  na w y s o k im  p o z io m ie  szko 
le n ia  p a r ty jn e g o . T o w . Tęcza  po
r u s z y ł w a żn y  p ro b le m  p ra c y  a- 
g ita to ró w  w  je d n o s tc e , s tw ie rd z ił  
m. In.:

„D o b rz e  z o rg a n iz o w a n a  s ieć a g i
ta to r ó w ,  to  b e z p o ś re d n i łą c z n ik  
m ię d z y  p a r t ią  a m a sa m i b e z p a r
t y jn y m i .  Ic h  p ra c a  w  je d n o s tc e

O trzym a liśm y  od jednego z 
m ieszkańców gm in y  B ia łe , 
pow . P łock lis t,  w  k tó ry m  au
to r  podał konkre tne fa k ty  nie 
w łaściwego stosowania u lg  w 
sp ła tach podatku gruntow ego 
i  SFOR. A u to r  operu jąc na - 
zw iskam i, podał, że bogacze 
w ie jscy c ieszyli się szczegół - 
n y m i w zględam i i  o trzym yw a 
l i  u lg i,  gdy tymczasem poda
n ia  m ało i  średnioro lnych le 
ż a ły  n ierozpatrzone w  gm inie .

L is t  ten przekaza liśm y Głów 
nemu Pełnom ocnikow i Rządo
wem u do Spraw Podatku Grun 
towego, k tó ry  zaw iadom ił nas, 
że:

P O P U L A R N Y  
W Y K Ł A D  F IL O Z O F II 
M A R K S IS T O W S K IE J

W  nowym  m asowym  w yda
n iu  ukazał się „W y k ła d  F ilo 
z o f ii“  Georga Polibzera, uczo
nego francuskiego (p rze łoży ł 
J  erzy A dam ski, Państwow y 
In s t. W ydaw niczy, s tr. 224, na
k ła d  50.000 egz.). W  czterech 
ko le jnych  częściach om awia au 
to r  wstępne zagadnienia filo z o 
f i i ,  m e ta f;zykę, d ia lek tykę  i 
m a te ria lizm  h is to ryczny. Książ 
k a  oparta  na w ykładach Po- 
I itz e ra  dla robo tn ików  odznacza 
się p ięknym  pros tym  sty lem  i 
popu la rnym  ujęciem . Każdy 
w y k ła d  podzielony je s t w  spo
sób p rz e jrz y s ty  na podrozdzia
ły  i  zaopatrzony w  pytan ia  kon 
tro ln e , le k tu rę  i  zadania, stano 
w iąc podręcznik dla masowego 
szkolenia. W ydanie bardzo s ta
ranne w p łynę ło  jednak na zna 
czne podwyższenie ceny książ
k i.

O H E N R Y K U  K A M IE Ń S K IM

Leon P rzem ski pod ją ł się sPo 
pu la ryzow an ia  postaci w yb itne  
go filo z o fa  powstańca z poł. 
X IX  w ieku, H enryka  K am ień
skiego, w w ydanej o n im  przez

— to  p o tę żna  b ro ń  w  w a lce  o da l 
sze w z m o c n ie n ie  zd o ln o ś c i b o jo 
w e j w o js k a , o p o d w y ż s z e n ie  w a r  
to śc i w y s z k o le n ia  b o jo w e g o  i p o 
lity c z n e g o  o ra z  w z m o c n ie n ie  d y 
s c y p lin y  w o js k o w e j.  T rz e b a  je d 
nakże  p o w ie d z ie ć , że n ie s łu szn ie  
p o s tę p u ją  c i,  k tó rz y  u w a ż a ją  a- 
g ita c ję  p o lity c z n ą  za coś d o ry w 
czego. S iła  a g ita c j i  o p ie ra  się 
p rzede  w s z y s tk im  na  s y s te m a tyce  
nośc i, na c ią g ło ś c i“ .

T o w . K u b ic k i  z w ró c i ł  uw agę  na 
ko n ie czn o ść  s ta łe j o p ie k i F a r t i l  
nad  o rg a n iz a c ją  m ło d z ie ż o w ą  
Z M P , k tó ra  p rz y g o to w u je  nasze j 
P a r t i i  id e o w y c h , o d d a n y c h  to w a 
rzy s z y .

W y b ra n i do  e g z e k u ty w y  to w a  - 
rzysze  — to w . Tęcza, to w . K u b ic 
k i  i  in n i  — to  s y n o w ie  ro b o tn i - 
k ó w  fa b ry c z n y c h  i ro ln y c h . S k ła d  
s o c ja ln y  e g z e k u ty w y  g w a ra n tu je , 
że nasza o rg a n iz a c ja  p a r ty jn a  stać 
będzie  na  s tra ż y  w y c h o w a n ia  n a 
szych  ż o łn ie rz y  w  d u c h u  p a t r io 
ty z m u  i  in te rn a c jo n a liz m u .

N o w o w y b ra n e  k ie ro w n ic tw o  p ar 
ty jn e  zo b o w ią z a ło  s ię  do w a lk i  o 
czys tość  sze regów  P a r t i i ,  o w y ż 
szy p o z io m  w y s z k o le n ia  p a r ty jn o -  
p o lity c z n e g o , o z w ię k s z e n ie  re  - 
w o lu c y jn e j c z u jn o ś c i w e d łu g  w ska  
zań I I I  P le n u m  K C  P Z P R .

D o ty c h c z a s o w e  u lg i  w  s to s u n k u  
do b o g a czy  w ie js k ic h  z o s ta ły  anu  
lo w a n e  i  p o w s ta łe  z a le g ło ś c i w y 
e g ze kw o w a n e .

W  w y n ik u  d och o d zeń  p ro w a d z o  
n y c h  p rzez  a p a ra t p ra c o w n ic z y  
b iu ra  W o je w ó d z k ie g o  P e łn o m o c n i 
k a  R ządow ego  do s p ra w  p o d a tk u  
g ru n to w e g o  z o s ta ł z w o ln io n y  z 
p ra c y  w ó j t ,  s e k re ta rz  Z a rz ą d u  
G m in y  B ia łe  o ra z  g m in n y  d e le 
g a t s p o łe czn y .

W in n y c h  z ty t u łu  s k ła d a n ia  fa l 
s z y w y c h  d a n y c h , d o ty c z ą c y c h  sta  
n u  m a te r ia ln e g o  b o g a czy  w ie j  - 
s k ic h , p rz e k a z a n o  do P r o k u r a tu r y  
S ądu O k rę g o w e g o .

Państw ow y In s ty tu t W ydaw n i
czy opowieści (s tr. 270). Szlach 
cic - dem okrata, au to r szeregu 
prac filo zo ficznych  i  z dziedzi
ny te o rii powstania („W o jn a  
Ludowa“ ) b y ł uczestnikiem  
powstania listopadowego, g ło 
sicielem idei postępowych, wro 
giem  absolutyzm u i  cara tu . L. 
P rzem ski p rzeds taw ił jego dro
gę życiową i  ideologiczną z du 
żą znajomością przedm io tu  w 
sposób za jm ujący i  popu larny. 
Książka zachęci n iew ą tp liw ie  
do dalszych badań i  prac nad 
tym  świadom ie daw n ie j prze
m ilczanym , radyka lnym  demo
kra tą .

O P O W IA D A N IE  
O C H IŃ S K IM  M IE Ś C IE

N akładem  P IW  ukaza ła  się 
n iew ie lka  książeczka Zuzanny 
W antoch, zaw iera jąca opow ia
danie p t. „N a n  L u  —  m iasto 
zaw iłych dróg“ , (p rze łoży ł J u 
lian  Pop ław ski s tr. 120). Jest 
to nowela z czasów w o jn y  chiń 
sko - japońskie j, w  k tó re j au
to rka  staw ia sobie zadanie uka 
zania b liże j „c z y te ln ik o w i eu
ropejskiem u s ił, k tó re  doprowa 
dz iły  do zwycięstwa Chin rewo 
lucy jnych “ . (A .)

M ałe m ieszkanie, składające 
się z czterech ponurych po
koików , m ieszkanie, pozbawio
ne słońca, m ieszkanie, w k tó 
rym  nie ma ani szatn i ani 
izo la tk i. Oto przedszkole Pań
stwowych Zakładów Przem ysłu 
Bawełnianego N r  9 w Łodzi. 
W  m ieszkaniu ty m  stłoczono 
około 80 dzieci. N ie  są to za
iste w a run k i, w  k tó rych  robo t
nicze dzieci przebywać pow in
ny. A le  co m a ją  rob ić m a tk i, 
k tó re  nie posiadają w  domu 
nikogo, k to  by m óg ł się dzie
ciakam i zaopiekować. Co m ają 
rob ić, gdy idą do pracy? Na 
pewno z ciężkim  sercem um ie
szczają dzieci w  tym  ciasnym, 
w ilg o tn ym  przedszkolu.

Dlaczego nie urządzono 
przedszkola w PZPW  N r 6

Tuż obok PZPB 9 zna jdu ją  
się Państwowe Z akłady P rze
m ysłu  W ełn ianego N r  6. Te, 
chociaż za trud n ia ją  większość 
kobiet, przedszkola w  ogóle 
nie posiadają. N ie jednokro tn ie  
robotnice tych  zakładów p rzy 
prow adzają dzieciaki do po r
t ie rn i i  zostaw ia ją  je  tam  pod 
opieką po rtie ra .

Dziw na to  jakaś h is to ria , 
prawda? Czyżby b rak fun du 
szów na stworzenie przedszko
li? ...

Dziwna zaiste h is to ria , bo 
zarówno PZPB 9, ja k  i  PZPW  
6, o trzym a ły  duże k re d y ty  so
cja lne, pre lim inow ane na przed 
szkole, k tó re  ja k  na p rzyk ład  
w wypadku PZPW  6, nie zo
s ta ły  w  roku  1949 w yko rzys ta 
ne.

Pieniądze b y ły , konieczność 
stworzenia przedszko li ró w 

nież, dlaczego więc jeden za
k ład pracy posiada ta k  nieod
powiednie przedszkole, d rug i 
nie posiada go w ogóle?

Inżynierowi
wygodnie się mieszka...

Na teren ie zakładów PZPW  
6 sto i prześliczny, po fabry- 
kancki. pa łacyk. W okó ł pa ła 
cyku duży ogród. W a ru n k i dla 
dzieci idealne, ale cóż, kiedy... 
do niedawna jeszcze pa łacyk 
zam ieszkiwany b y ł przez pa
rę rodzin . Gdy organizacja 
p a rty jn a , rada zakładowa i 
dyrekcja  obu fa b ry k  zaczęły 
się starać o opróżnienie loka
lu  i  stworzenie w  n im  wspól
nego przedszkola dla PZPW  6 
i PZPB 9, wszyscy praw ie lo 
ka to rzy , uznając, że dobro dzie 
c i je s t sprawą niesłychanie 
is to tną , zgodzili się na prze
prowadzenie do innych miesz
kań. Siedem pokoi pałacyku 
zostało opróżnionych.

N a „p lacu  bo ju“  pozostał 
jedyny  i  n ieug ię ty  loka to r, pe
wien inżyn ie r. M im o, iż dano 
mu m ieszkanie zastępcze. M i
mo, iż ma nieliczną rodzinę, bo 
ty lk o  n iepracującą żonę, in ż y 
n ie r się upa rł. N ie i  nie! 
Swych trzech pokoi w pa łacy
ku nie odda i  na żadne m iesz
kanie nie zam ieni. Tu m iesz
ka m u się bardzo wygodnie. 
Dobro dzieci? To widocznie 
dla inżyn ie ra  na jzupe łn ie j nie- 
przekonywający argum ent. N ie 
zrozum ia łym  i  oburzającym  
je s t fa k t,  że ta k  ważna spra
wa rozb ija  się o z łą  wolę jed
nego obywatela. Oburzające, I

że ani w yd z ia ły  socjalne obu 
cen tra lnych zarządów, ani Za
rząd M ie js k i Łodzi, m im o cią
g łych próśb zakładów pracy — 
nie za ję ły  się dotychczas tą 
sprawą. To ju ż  nie ty lk o  nie
dbalstwo...

Is tn ie je  także problem  żłob
ka. PZPB 9 ma żłobek ładny, 
dobrze u trzym any. PZPW  6, 
żłobka, ta k  ja k  i  przedszkola 
nie posiada. Żłobek PZPB 9 
mieści się tuż  za ścianą 
PZPW  6. N ieste ty , je s t on za 
m a ły  nawet dla jednej fa b ry 
k i.

M a tk i z PZPW  6 zostaw ia ją 
małe, k rz y k liw e  zaw in ią tka  w 
p o rtie rn i i  tam  nie jednokro tn ie 
przychodzą je  karm ić.

I  znów ta  sama h is to ria . W  
tym  wypadku je s t to znów zla 
wola dwóch rodzin, bo w żłob
ku PZPB 9 całe p ię tro  za jm u
ją  p ry w a tn i loka to rzy . Jest to 
sprzeczne z w szystk im i zarzą
dzeniam i san ita rnym i. A  ogól
nie znany je s t fa k t, że w po
łączonym  wspólnym  holem ze 
żłobkiem  m ieszkaniu p ry w a t
nym , ukryw ano d y fte ry t.

Biurokracja, lenistwo 
i zła wola

Stworzenie wspólnego żłob
ka i  przedszkola dla dwóch 
dużych zakładów  pracy roz 
b ija  się o z łą  wolę trzech ro 
dzin. K re d y ty  przepadają. M a
tk i nie mogą spokojnie praco
wać. Dzieci w  przedszkolu 
PZPB 9 przebyw ają w bardzo 
złych w arunkach, a ktoś tam . 
liczy  się z kaprysam i aspołecz

nych lokatorów . L iczy  się z ka
prysam i, a może —  po p ro
stu —  z w łaściw ym  b iu ro k ra 
tom  n iech lu jstw em  i  le n i
stwem, nie in te resu je się tą 
sprawą. Ci, k tó rzy  m og liby i 
pow inni to za ła tw ić , siedzą 
spokojnie za b iu rka m i w Za
rządzie M ie jsk im  Łodzi i  Cen
tra ln ych  Zarządach obu prze
m ysłów  i uw aża ją, że doskona
le w yw iązu ją  się ze swych 
obowiązków. N a liczne prośby 
i  nagabywania zakładów p ra 
cy, odpow iadają lekceważącym 
machnięciem ręk i, albo nie od
pow iadają w  ogóle. W  Polsce 
Ludowej nie ma m iejsca dla 
ludzi, k tó rz y  tak  postępują, 
k tó rzy  p o tra fią  sobie na jzupe ł
n ie j lekceważyć sprawy is to t
ne i  ważne. Zarówno Zarząd 
M ie jsk i, ja k  i  oba Centralne 
Zarządy, muszą ja k  na jszyb
c ie j uporać się z aspołecznymi 
loka to ram i, muszą stworzyć 
wygodne i  odpowiadające w a
runkom , w jak ich  przebywać 
pow inny robotnicze dzieci, 
przedszkola i ż łobk i dla obu 
zakładów pracy.

Kronika
kulturalna

K O N K U R S  G A Z E T E K  
Ś C IE N N Y C H  ZA M P  

W  K R A K O W IE

W  zorganizowanym  w  K ra 
kowie przez Zw iązek Akad. 
M łodz. Polskie j konkursie  ga
zetek ściennych, p ierwszą na
grodę zdobyła gazetka ścien
na, redagowana przez studen
tów  A kadem ii H and low ei. D ru . 
gie miejsce za ję ła  Wyższa 
Szkoła Nauk Społecznych, trze 
cie —  W ydz ia ł A rc h ite k tu ry  
przy  Politechnice. Prace w y 
stawione na konkursie, odzna
czały się w ysokim  poziomem 
ideologicznym, lite ra ck im  i  s ta 
ranną szatą gra ficzną .

100 W IECZO RÓ W
K L U B U  L IT E R A C K IE G O  

W SOSNOWCU

W  Sosnowcu odbył się ju b i
leuszowy, setny w ieczór m ie j
scowego K lubu  L ite rackiego . 
Na wieczorze jubileuszowym  
w ys tą p ił znany k ry ty k  lite ra c 
k i d r K az im ie rz  W yka, k tó ry  
m ów ił o zbliżen iu p isarza do 
czyte ln ika .

ZESPO ŁY A R T Y S T Y C Z N E
Z A M P  G R A JĄ  D L A  W S I

P rzy  Zarządzie Okręgowym  
Z A M P  pow sta ją  zespoły a r ty 
styczne, złożone ze studentów 
uczelni warszawskich. Powsta. 
ły  ju ż  zespo.y: ba le tow y i  śpie
waczy, a w stad ium  organ iza
c ji zna jdu ją  się zespoły: d ra
m atyczny i  muzyczny.

Zespoły artystyczne , oprócz 
obsług iw an ia im prez w sto licy, 
b iorą udzia ł w  im prezach u n i
w ersyte tów ' niedzielnych, orga
nizowanych przez ko ła  ZA M P  
uczelni warszawskich.

O statn io zespół ba le towy przy 
Zarządzie O kręgowym  dal 
przedstaw ienia na dwóch u n i
wersytetach niedzielnych we 
wsiach W inn ica  i  G ładczyn w 

| pow. pu łtusk im .

„Piędź ziemi“

Scena zbiorowa z film u węgierskiego „  Piędź ziemi"..

Stadem naszej interwenc ji

S kończy ły  się oszustwa 
bogaczy w ie jsk ich  w  B ia łe j

K ron ika  wydawnicza

Po zgonie Henryka Manna

N a d ro d ze  do  n o w y c h  
N ie m ie c

J. A. Szczepański
Szezupleje w ie lka  p le jada 

na jw yb itn ie jszych  powieściopi- 
sarzy p ierwszej połowy X X  
w ieku... Ze śm iercią H enryka  
M anna (u r. 1871 w Lubece, 
zm. 12.III.1950 w Santa M oni- 
ca w  K a lifo rn i i)  ub y ł i  N iem 
com jeden z ich trzech przodu
jących  prozaików  tego okresu 
w ie lk ich  przem ian po litycznych 
i  społecznych, au to r w ie lu 
św ietnych powieści, stud iów  po 
lityczn ych  i essejów pub licys ty 
cznych, czołowy, obok swego 
b ra ta  Tomasza i  braci Zweig, 
an ty faszystow ski p isa rz  nie
m iecki.

M ann należał do tych p isa
rz y  schyłkowego okresu mie
szczaństwa, k tó rych  postępo
wość podprowadziła stosunko
wo b lisko ku szeregom klasy 
robotn icze j, walczącej o prze
w ró t społeczny i przem ianę ob
licza  św iata. N ie by li to jed 
na k  pisarze m arksistowscy, 
n ie  wyszli w zasadzie poza su
row ą  k ry tykę  mieszczaństwa z 
pozyeji libe ra lno  - mieszczań
skich. W yro ś li w epoce im pe
ria liz m u , wychowani w pozor
ne j s ta b iliza c ji libe ra lizm u mie 
szczańskiego la t  sprzed p ie r
wszej w o jny  św ia tow e j, do koń 
ca życia przebyw ający w śro
dowisku kap ita lis tycznym  — 
pisarze ci pow oli i  z trudem  
dochodzili do rozum ien ia 
p raw d  społecznych i p raw  rzą
dzących epoką.

D roga twórcza, droga p isa r
ska H enryka M anna szła dwo
ma to ram i, torem  ściśle lite ra c 
k im  i  torem  w ie lk ie j pub licy
s tyk i. Toteż jednostronne by
łoby położenie nacisku ty lk o  
na jedną, bądź ty lk o  na d ru 

gą stronę jego działalności. 
Zapewne, poza g ran icam i do- 
sięgalności języka niem ieckiego 
M ann znany je s t przede wszy
s tk im  ja ko  powieściopisarz —  
dzieła jego tłumaczone są ną 
wszystkie ję zyk i europejskie 
— ale dla o jczyzny p isarza je 
go pub licys tyka  ma również 
w ielk ie znaczenie.

To nic, że przez dług ie la ta  
była odtrącana i prześladowa
na, że sam Goebbels nazwał 
M anna w rogiem  Niem ców „g o r 
szym n iż  cała a rm ia “ . Dziś 
M ann, ów w ie lk i hum anista  i 
dem okrata je s t pa tronem  
wszystkich demokratycznych 
Niemców, o k tó rym  Niem cy 
mówią ja ko  o „na jlepszym  na
uczycielu hum an ita ryzm u“ .

Jako be le trysta  dał się Hen
ry k  M ann poznać ju ż  w p ie rw 
szej dekadzie X X  w ieku. W y
dawał w tym  czasie powieści 
i  zb io ry  nowel, ks iążk i tak ie  
ja k  „W  k ra ju  S z la ra fii“  
(1900), lub „P olow anie za m i
łością“  (1903). N a jg łośn ie jsza 
z tego okresu powieść Manna 
„P ro feso r U n ra t“  (1905) uka
zała się w przekładzie polskim  
pt. „B łę k itn y  an io ł“ . B y ła  to 
powieść obyczajowa i psycho
logiczna, ostra w akcentach 
satyrycznych i w a lk i z obłudą 
obyczajową i przerostam i in 
s tynk tu  w ładzy, ale typowa 
powieść mieszczańskiego rea
lizm u krytycznego.

Na pisarza M anna przemoż
ny w p ływ  w yw ie ra  w tym  cza
sie jego pochodzenie socjalne 
(b y ł synem pa tryc jusza  m ie
szczańskiego z Lubeki, synem 
k lasy  tych Buddenbrooków, 
k tó rych  w swej epopei uwiecz-

n ił jego b ra t Tom asz). Wczes
ny pociąg do s a ty ry , wczesne 
akcenty opozycji wewnątrzm ie- 
szczańskiej nie przeszkadzają 
wówczas M annow i w  zajm o
waniu postawy pięknoducha, 
k tó ry , dostrzegając zło, un ika  
w a lk i i chron i się do w y tw o r
nej k ra in y  estetyzm u i  w y
godnictwa. N aw et ty tu ły  jego 
ówczesnych u tw orów  określa ją  
jego postawę: „B o g in ie “
(1902), „F le ty  i  sz ty le ty “  
(1905), „A k to rk a “  (1906), 
„M iasteczko“  (1910)...

Lecz w kró tce po rw a ł pisarza 
i w y rw a ł z jego ostoi i  us tro 
n i wzm agający się w ir  wypad
ków. W  1912 r . rozpoczął 
M ann pisan ie w ie lk ie j try lo g ii 
powieściowej „Cesarstwo“ , 
w span ia łe j rozp raw y z m ilita -  
ryzm em  i reakc ją  pruską, jed 
nej z na jba rdz ie j dobitnych i 
celnych powieści k ry tycznych 
w epoce im peria lizm u .

Już w pierwszej części t r y 
lo g ii („P oddany“ , 1914) dał 
M ann dowód n iezw ykłe j prze
n ik liw ośc i po lityczne j i  spo
łecznej i  naszkicował obraz na
ras tan ia  nacjonalizm u i  szowi
n izm u niemieckiego, ja k i w 
całej pe łn i p o tw ie rdz iły  la ta  
następne.

Poddaje on miażdżącej ana- 
liz ie  rów nież libe ra lizm  miesz
czański, oraz połowiczność i 
zdradę n iem ieckie j socjalde
m okrac ji, rów nie ja k  libe ra ło 
wie niezdolnej do staw ian ia  
czoła na rasta jące j grozie na
c jonalizm u.

W  d ru g ie j części t ry lo g ii 
( „B ie d n i“ , 1917) występuje 
ja ko  przedstaw icie l rob o tn i
ków, sam otny idea lis ta , nie 
zdolny oczywiście do pokonania 
burżuazyjnego apara tu  prze
mocy i ucisku.

W  I I I  części („G łow a “ , 1924) 
znalazła ju ż  swój oddźwięk 
klęska N iem iec w ilhe lm ińskich 
i wiosna re p u b lik i w e im ar
skie j. M ann za jm uje  pozycję 
in tegra lnego pacy fis ty  i ra d y 
ka ła  społecznego, ale nie ro 
zum iejąc w pe łn i rew olucy jne j

ro li k lasy robotniczej, nie u- 
mie też wskazać drogi w y jśc ia  
z chaosu. W ie rzy  jeszcze wów
czas M ann w możliwość poko
jow e j, ew olucyjne j lik w id a c ji 
us tro ju  kap ita lis tycznego.

Ta niepełność k ry ty k i nie 
przeszkadza re a k c ji w nazy
waniu jego pism , a zwłaszcza 
„Poddanego“  „bezwstydną ka
ry k a tu rą  niem ieckiego życ ia“  
i  paszkw ilem  na niemieckość.

A le  oto zb liży ły  się czasy, w 
k tó rych  ta  „k a ry k a tu ra “  m ia
ła  być daleko prześcignię ta 
przez okropną rzeczywistość. 
Te w łaśnie czasy —  rozrost 
ruchu faszystowskiego —  za
ostrza ją  dopiero czujność p i
sarza i  s iłę  jego k ry ty k i.  B i
je  na a la rm  w powieści „W ie l
ka spraw a“  (1930), ostrzega 
i walczy piórem  pub licysty . 
Głos jego rozchodzi się szero
ko, je s t ju ż  przecież uznaną 
w ielkością na firm am enc ie  l i 
te ra tu ry  n iem ieckie j.

Rok 1933 przynosi spalenie 
książek M anna na s to s ie . ber
liń sk im  i em igrację  p isarza do 
Czechosłowacji (k tó re j za go
ścinę wywdzięcza się później 
powieścią „L id ic e “ , 1943) a na
stępnie do F ra n c ji.

N a em ig rac ji pisze Mann 
w span ia ły  tom  szkiców p o li
tycznych „N ienaw iść“  (1933), 
w t rz y  la ta  później ogłasza 
d ru g i tom  („N ade jdz ie  dzień“ ), 
ogłasza też w iele p ism  u lo t
nych.

Stanowisko jego je s t w y ra ź 
ne. On, k tó ry  ju ż  po 1918 r. 
g łosił, że „spraw ied liw ość w y 
maga zrea lizowania socja liz
m u“  teraz p u b liku je  rozprawę 
„C redo in te rn a c jo n a lis ty “  i p i
sze: „R ze te lny dem okrata m u
si uznać, że ty lko  m arksizm  
stw arza realne w a ru n k i dla  
p raw dz iw e j dem okrac ji“ .

To zrozumienie spraw ia , że 
w pisarzu um acnia się jeszcze 
uczucie podziwu i p rzy jaźn i dla 
ZSRR, które Mann żyw i zre
sztą od W ie lk ie j Rewolucji 
Październikowej i k tó rym  po
został też w ie rnym  do końca

życia. P isa ł przecież w  jednym  
ze swoich a rty k u łó w : „Kocham  
Związek Radziecki, je s t m i on 
b lisk i i  ja  mu jestem  b lis k i“ . 
N ic  dziwnego, że należał 
do „T ow arzys tw a P rzy jac ió ł 
ZSRR“  i  że w ie lokro tn ie  za
b ie ra ł głos celem zwalczania 
ka lum n ii rzucanych na pań
stwo radzieckie przez li te ra 
tów  i  dziennikarzy bu rżuazyj- 
nych.

W  owych la tach —  pomiędzy 
zwycięstwem H itle ra  w N iem 
czech, a jego wyruszeniem  na 
podbój św iata —  pisze M ann 
ostatnie w ie lk ie  swe dzieło po
wieściowe, epopeę historyczną 
o k ró lu  F ra n c ji H enryku  IV . 
Dwa pierwsze tom y polskiego 
przekładu te j epopei ( „M ło 
dość k ró la  H enryka  IV “ ) n ie
dawno w znow iła  „K s iążka  i 
W iedza“ , a dwa dalsze ( „K ró l 
H enryk  IV  na wyżynach sła
w y“ ) ukażą się zapewne w n a j
bliższym czasie.

W  tym  arcydzie le prozy l i 
te rack ie j M ann odnawia po
wieść h istoryczną, z ryw a jąc  w 
n ie j z obrazem samotnego bo
hatera, a przedstaw ia jąc Hen
ry k a  IV  ja ko  w yraz ic ie la  i 
przywódcę w ie lk ich  ruchów  ma 
sowych i  postępowych jego cza 
sów. Powieść je s t na jwyższym  
osiągnięciem twórczości M an
na, ale i  w  n ie j obraz klas 
społecznych wychodzi jeszcze 
zamglony, e© spraw ia , że 
epopea M anna o H enryku 
Bourbonie nie s ta ła  się taką 
rew oluc ją  w powieści h istorycz 
ne j, ja k  epopea Aleksego T o ł
s to ja  o P iotrze Romanowie.

K lęska N iem iec w d ru g ie j 
w o jn ie  św iatowej nie była  dla 
starego pisarza niespodziewa
nym  wydarzeniem. Z pogrzeba
nym  pod gruzam i Nowej K a n 
ce larii Rzeszy okresem b ru na t
nych zbrodni i szaleństw roz
p ra w ił się w swej osta tn ie j 
książce „O braz w ieku“  ( „E in  
Z e ita lte r w ird  besiehtigt“ , 
1944). Jest to stud ium  autobio
gra ficzne, pełne rozważań po li
tyczno-społecznych, odpowied
n ik  —  ale i przeciw ieństwo —

„D o k to ra  F austusa" Tomasza 
M anna.

Tomasz M ann p ław i się w 
„F aus tu s ie “  w  analizach f i lo 
zoficznych, w  najgłębszych po
kładach f ilo z o f ii i  in d y w id u a li
stycznych dociekań, dając te
stam ent libe ra lizm u  niem iec
kiego; H e n ryk  M ann o wiele 
pewniejszą stopą kroczy w 
„O brazie  w ieku“  po ziemi. 
Doszukując się źródeł w in  n ie 
m ieckiego faszyzm u, w inow a j
ców wskazuje palcem : nie ty l
ko k likę  h itle row ską  sprzym ie
rzoną z ju n k ra m i i pruską sol- 
dateską, i  nie ty lk o  kastę urzę
dniczą i burżuazję z je j  agen
tu rą  w  praw icow ej socjalde
m okra c ji, ale również, a raczej 
przede wszystkim , w ie lk i ka p i
ta ł, t ru s ty  i monopole. W tedy 
to  M ann nap isa ł słynne swoje 
s łowa: „P ojęc ie  ojczyzny, to 
pojęcie socjalistyczne. T ru s ty  
nie m a ją  ojczyzny. N a u k i n ie
m ieck ie j h is to r ii pow inny stać 
się przestrogą dla  całego śioia- 
ta “ .

Schyłek życia p isarza opro
m ien iła  radość z utworzenia 
N iem ieckie j R epub lik i Demo
k ra tyczne j. Pod hasłem : 
„N iem cy  w zyw a ją  H enryka 
M anna“  odbyły się m an ifesta
cje we wschodnim sektorze 
B e rlina , przyznano pisarzowi 
do k to ra t h. c. un iw ersyte tu  w 
B e rlin ie  i  p ierwszą nagrodę 
lite racką  Nowych Niemiec. Głę 
boko wzruszony 76-letn i p isarz  
odpowiedział lis tem  do prezy
denta Piecka, w  k tó rym  zapo
w iedzia ł swój rych ły  pow ró t do 
nareszcie wo lne j ojczyzny.

Śmierć pokrzyżowała te za
m ia ry .

W  oświadczeniu ogłoszonym 
na wieść o jego zgonie rząd 
N iem ieckie j R epub lik i Demo
kra tyczne j nazwał zmarłego 
„ w ie lk im  przedstaw icie lem  na
rodu niemieckiego, dobrym  de
m okra tą , wyróbowanym  zwo
lennikiem  pokoju i  p rzy jac ie 
lem Zw iązku Radzieckiego“ . 
P rzy te j charakterystyce pozo
stanie i h is to ria  k u ltu ry  euro
pe jsk ie j.

„Zachodnia demokracja“  w praktyce

„Zadaniem  kom unistó io jest w a lka  przeciwko wojnie... So
lid a ryzu ję  się z oświadczeniem Thoreza... A u s tra lijs k a  k la 
sa robotnicza nie będzie walczyć przeciwko Z w iązkow i Ra
dzieckiemu...“  Za te sloioa sekre tarz generalny Kom unistycznej 
P a r t i i  A u s tra lii,  tow. Sharkey został aresztowany przez rząd  
labourzystow ski i  o trzym a ł w yro k  op iewający na 3 la ta  w ię
zienia. B y ł to ten sam rząd, którego m in is te r spraw  zagranicz
nych, E v a tt, zalewał O NZ potokiem frazesów o „wolności su
m ienia“ , z k tó re j rzekomo cieszą się obywatele anglosaskie j 
„ dem okracji zachodniej“ . Pod naciskiem pro testów  a u s tra li j
skich mas ludowych i  kó ł postępowych obecny rea kcy jn y  rząd  
A u s tra li i obniżył S harkeyow i w yro k  o połowę.

N a  zdjęciu tow. S harkey (d ru g i za po lic jan tem , w  filcow ym  
kapeluszu na g łow ie ) sku ty  łańcuchem z k ilkom a przestępcam i 
k ry m in a ln y m i w  drodze z sa li sądowej ow acyjn ie w ita n y  przez 
publiczność w Sydney. W dn iu  19 m arca robotn icy Sydney 
urządza ją dem onstrację i  w ysy ła ją  delegację do m in is tra  spra

w iedliwości, dom agając się uw oln ien ia  Sharkeya.

M iędzyszko lna  O lim p ia d a  
M atem atyczna

Polskie Tow arzystw o M ate
m atyczne zorganizowało p ie rw 
szą m iędzyszkolną „O lim p iadę 
M atem atyczną“ .

G łównym  celem „O lim p ia d y “  
jes t w ybran ie  spośród m łodzie
ży robotniczej i ch łopskie j 
szkół średnich jednostek o w y . 
b itnych uzdolnieniach m atem a
tycznych.

W  ch w ili obecnej zakończył 
się p ierwszy etap O lim piady, 
polegający na rozw iązaniu 
przez uczniów, biorących udzia ł 
w zawodach, zadań m atem a
tycznych rozesłanych przez o r
ganiza torów  im prezy do wszyst 
k ich szkół w  Polsce.

Uczniow ie, k tó rz y  uzyska li 
najlepsze w y n ik i, p rzystąp ią  w 
dniach 24 i  25 bm. do I I  etapu

O lim p iady, polegającego n *  
egzaminie piśm iennym  pod 
kon tro lą  K om ite tu  Okręgowego.

O sta tn i, I I I  etap O lim p ia 
dy —  odbędzie się w dniach 28 
i 29 kw ie tn ia  br. w W arsza
wie. Zwycięzcy I I I  etapu zosta
ną zwycięzcami O lim p iady i  
uzyskają wysokie nagrody oraz 
dyplom y, upoważniające ich do 
wstępu na W ydz ia ły  M atem a
tyczno - P rzyrodnicze U n iw e r
sytetów , lub na dowolne w y
dz ia ły  P o litechn ik  i W yższych 
Szkół Pedagogicznych bez do
datkowych egzaminów. N agro 
dzeni będą m ie li w  czasie s tu 
diów wyższych zapewnione s ty 
pendia. P ierwsza O lim piada 
M atem atyczna wzbudziła wśród 
m łodzieży szkolnej o lb rzym ia  
zainteresowanie.

P o lsk ie  R adio  czci
pam ięć Ju liana

W  zw iązku ze zbliżającą się 
2c rocznicą śm ierci w ybitnego 
przywódcy polskiego rew olu
cyjnego ruchu robotniczego, 
Ju liana  M arch lewskiego, P o l
skie Radio p rzygotow uje  sze
reg audyc ji, poświęconych je 
go pamięci.

Począwszy od poniedziałku, 
20 bm., nadawany będzie cyk l 
odczytów „O  Ju lian ie  M arch-

M arch lew skiego
lew skim “ , om awia jących jego 
życie i działalność. P rzew idzia
ne je s t również specjalne s łu 
chowisko, opracowane na pod
staw ie h is to rycznych dokumen
tów. Ponadto Polskie Radio 
transm itow ać będzie fra g m e n ty  
uroczystości, zw iązanych z 
przewiezieniem  prochów w ie l
kiego rew o luc jon is ty  do W ar
szawy oraz centra lną akadenrę 
w dniu 22 bm.

S Z A C H Y
' ' K O N K U R S  „ A “  

Z A D A N IE  N r  59 
S. Ise n e gg e r

( I  n a g r . „ T i j d s c h r i f t “  1948).

B ia łe  z a c z y n a ją  i  re m is u ją .

K O N K U R S  „ B “  
Z A D A N IE  N r  59

P o w yższa  p o z y c ja  p o c h o d z i z 
p a r t i i  R u b in s te in  — V a jd a , g ra 
n e j na  m ię d z y n a ro d o w y m  tu r n ie 
ju  w  B u d ap e szc ie  1926 r. B ia łe  jed  
n y m  p o s u n ię c ie m , b ę d ą cym  w s tę 
pem  do  c ie k a w e j, k r ó tk ie j  ko m  - 
b in a c j i ,  z m u s iły  cza rne  do  pod 
d a n ia ’ s ię. J a k ie  to  b y ło  p o s u n ię 
cie?

P A R T IA  W IE D E Ń S K A

g ra n a  w  w a rs z a w s k im  p ó łf in a le  
m is trz o s tw  P o ls k i r. b. 

B ia łe :  G ry n fe ld
Czarne« L itm a n o w ic z  

1. e4, e5. 2. Sc3, Sf6. 3. f4, dö. 
4. Sf3, Gg4. 5. h3.G :f3 . 6. H :H ,
Sc6. 7. Gb5, Sd7. 8. G :c6, b:c6. 9. 
d3, Ge7. 10. 0-0, 0-0. 11. f5, Gg5. 
12. Se2, W b8. 13. b3, G :c l.  14. 
W a :c l,  Hg5. 15. H f2, Wb6. 16. h4, 
Hg4. 17. Sc3, Sf6. 18. S d l, Sh5. 
19. Se3, Hg3. 20. H :g3, S:g3. 21.
W f2, f6. 22. K h2 , SIl5. 23. W g l,
W b-l)8 . 24. g3, W b-cl8. 25. Sg2, ę'6. 
26. f:g6 , h :gb . 27. W g - f l ,  Wd7. 28. 
g4, Sg7. 29. W :f6 , W d :f7 . 30. W :f7 . 
W :f7 . 31. W : 17, K :f7 . 32. Kg3, K f6 . 
33. g 5 + , Ke6. 34. Kg4, Sh5. 35. Se3, 
Sg7, 36. S f l ,  K f7 . 37. Sg3, Se6. 38. 
h5, Sd4. 39. c3, Sb5. 40. Se2, d5. 
41. c4, Sd6. 42. c :d5 , c:d5. 43. e:d5, 
Sf5. 44. h :g 6 + , K :g 6 . 45. Sc3, a6.

------------ p rzez
p rz e p ro w a d z o n a  p a r t ia ,  le i 

n a jle p s z y c h  w  ty m  tu r n ie ju

c ja ln y  o rg a n  N o rw e s k ie g o  Z w i 
k u  P ro b le m is tó w , n ie z a le ż n ie  
p ro w a d z o n y c h  i  o g ła sza n ych  st 
sp ra w o z d a ń  i  w y n ik ó w ,  ta k  d 
ż y n o w y c h , ja k  in d y w id u a ln a  
w s z y s tk ic h  ro z s trz y g n ię ty c h  k* 
k u rs ó w  (tzw . „C h a m p io n a tć  
k o m p o z y c ji) ,  o p u b lik o w a ł u ie d i 
no d oko n a n e  p rzez  s ieb ie  ze« 
w ie n ie  w s z y s tk ic h  k o n k u rs ó w ' 
d w u  i  trz y -c h o d ó w k a c h , za o k  
p o w o je n n y , la ta  1945 — 1949. v 
n ik 1 b y ły  p u n k to w a n e  sys tem  
„ o l im p i js k im “ : 7 p . za I  m ie js  
6 — za I I ,  5 — za H I  itd .  Łącz  
m ie js c  p u n k to w a n o  6 P ie rw sz ;

k o w a n e j p rz e z  „P ro b ie m ls  
sc ie  w id z im y  n a  I  m ie js  
d z ia le  trz y -c h o d ó w e k )  — 
M a r ia n a  W ró b la , ze 1437» p 
J. B u c h w a ld e m  (U S A ) 1357j 
sze m ie js c a  z a jm u ją :  I I I .  v 
m a n  (C zech o s ło w a c ja ) 109, 
O. E va n g  (N o rw e g ia ) 70, V. 
s z y ń s k i (ZS R R ) 59, V I.  J. 
(N o rw e g ia ) 57 i  p ó ł, V I I .  
sen (D a n ia ) 57, V I I I .  J . J 
v e ld  (H o la n d ia ) 53, IX .  V 
to n  (U S A ) 49, X . J. H a r to i 
la n d ia )  45, X I I I .  A . G o lds te  
ska ) itd .  P rz o d u ją c ą  pozy* 
s trza  ś w ia ta  W ró b ia  je s t, j  
ra ź n ie  w id a ć  z tego  zests 
z u p e łn ie  n ie  zagrożona .

R ó w n ie  w ie lk i  t r iu m f  o d n ie ś liś 
m y  w  k la s y f ik a c j i  d ru ż y n o w e j,  p ia  
s u ją c  się  na I I  m ie js c u  z 270J/ i p .,
za b e z k o n k u re n c y jn ą  C zechos ło 
w a c ją , k tó ra  d y s p o n u ją c  c a ły m  
sze reg iem  w y s o k ie j k la s y  s p e c ja 
l is tó w  t rz y -c h o d ó w k i za ga rn ę ła  aż 
453 i p ó ł p. I I I  m ie js c e  z a ję ły  U S A  
z 26573 p ., d a le j id ą : H o la n d ia ,
ZS R R . N o rw e g ia , A n g lia , N ie m c y , 
D a n ia , W ło c h y  itd .

Z  p o ls k ie j d ru ż y n y  n a ro d o w e j 
p u n k to w a n e  m ie js c a  z a ję ło  aż 10 
k o m p o z y to ró w : C ie ś lak , C za rn e c
k i ,  G o ld s te in , G rz a n k o w s k i, L im 
b ach , P fe i f fe r ,  P ie p rz y k , Rusek» 
S u c h o d o ls k i i W ró b e l.

N a le ży  się sp od z ie w a ć , że i  w  
o rg a n iz o w a n y m  o b e cn ie  c ie k a w y m  
cz w ó rm e ć z u  P a ń s tw  D e m o k ra c ji  
L u d o w e j:  P o lska  — C zechos łow a
c ja  — W ę g ry  — R u m u n ia , w  cz te 
rech  g ru p a c h  (d w u -c h o d ó w k i, 
t r z y -c h o d ó w k i,  k o ń c ó w k i i  zada
n ia  b a jk o w e ), o d e g ra ją  pow a żn ą  
ro lę . W  k a ż d y m  ra z ie  m a m y  p ra 
w o  l ic z y ć  na co n a jm n ie j k i lk a  
n a g ró d , k tó re  n ie w ą tp liw ie  m is t*£  
W ró b e l d la  nasze j d ru ż y n y  zdo
b ędz ie , ,


